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W  d y s k u s j i  w y s t ę p u j ą  n i  e ra*  
ró ż n ic e  p o g lą d ó w .  C z ło n k o w ie  
p a r t i i  m o g ą  z a j m o w a ć  r ó ż n e  s ta  
o o w is k a  w  o k r e ś l o n y c h  s p r a w a c h .  
T o  j e s t  ic h  p r a w o ,  z  k t ó r e g o  po  
w in n i  k o r z y s t a ć . . .  W d y s k u s j i  
p r z e d z j a z d o w e j  m o g ą  b y ć  w y s u ­
n i ę t e  w n io s k i  i p r o p o z y c j e  b ą d ź  
n i e s ł u s z n e  b ą d ź  n i e m o ż l iw e  do 
z r e a l i z o w a n i a  w  n a s z y c h  o b e c ­
n y c h  w a r u n k a c h .  M o g ą  te ż  p o d ­
n ie ść  s ię  g ’o sy  n i e u z a s a d n i o n e j  
k r y t y k i  t a k i c h  c zy  i n n y c h  a s p e k  
tó w  p o l i t y k i  p a r t i i .  Nfe  p o w i n ­
n i ś m y  się  te g o  o b a w i a ć .  W s z y s t ­
k o  m o ż n a  b o w i e m  w y j a ś n i ć  i w y  
t ł u m a c z y ć .

(Z w y s t ą p i e n i a  W ła d y s ł a w a  
G o m u ł k i  n a  X II  P l e n u m  K o ­
m i t e t u  C e n t r a l n e g o  P Z P R )
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i.
Zebrali się. żeby wyznaczyć delegata na

V Zjazd partii, i żeby w ybrać gwoich przed 
stawicieli na konferencję dzielnicową, *1® 
przecież nie tylko d o  to.

W ybór, najbardziej spraw iedliw y, trafny ,

dokładnie um otywowany, mógłby odbyć się 
w godzinę, a ich konferencja trw ała  od dzie 
siątej do szesnastej, 7 trzem a pięciominuto 
w y mi przerw am i na otw arcie okien, w y- 
w ietrzenie sali z ciężkich kłębów dymu,
i jedna, nieco dłuższa przerw ą na obiad.

Powiedzmy od razu : delegatem  na V Zjazd 
PZPR został — 7. ram ienia Łódzkich Zakla 
dów Przem ysłu Pończoszniczego „Feniks” — 
Mieczysław W a l e r y s i a k .  W alorysiak 
iest pończosznikiem; obsługuje te 'n a jb a r­
dziej nowoczesne, skom plikowańe maszyny. 
W „Feniksie” pracuje od lat i dał się po­
znać załodze nie tylko ja i  o działacz p a r­
ty jny  i związkowy, społeczny inspektor r>ra 
cy; także jako dobry kolega, 110 i przede 
wszystkim, św ietny fachowiec, a co, iak nie 
rzetelna robota, liczy się najbardziej?

W alerysiak krótko, zwięźle, bez zbytecz­
nego oatosu podziękował zebranym  za za­
ufanie.

Ale zastanówm y się, czy ta  długa, sze­
ściogodzinna bez mała dyskusja, która po­
przedzała jego w ybór, była ty lko tłem , opra 
wą tej ważnej uroczystości?

Trzeba było p o słu c h a ć , 7. jaka p a s ją  dy­
s k u tu ją  ludzie, ja k  żarliw ie i szczerze mó­

wią o problemach produkcji, z jaką swo­
boda orien tu ją  się w zawiłościach polityki: 
sprawach Bliskiego Wschodu, Azji i Euro­
py. Trzeba było zobaczyć, jak bardzo w ra­
żliwi są łódzcy robotnicy na wszelkie pró­
by siania zamętu wśród naszej młodzieży, 
jak  bardzo leży im na sercu jedność wspól­
noty socjalistycznej. Przem awiali młodzi
i starzy, mężczyźni i kobiety, dyrektorzy
i sekretarze podstawowych organizacji. 1 
zwykli szeregowi pracownicy zakładów, któ 
rzv mają te piękną zaletę, że nie potrafią 
szorstkiej, gorzkiej praw dy ow ijać w pięk­
ne słowa.

Przytoczm y k ilka kontrow ersyjnych w y­
powiedzi:

Tow. Andrzejczak z Zakładu „D” ustosun 
kował sie do referatu  wygłoszonego przez
I sekretarza KZ — Jana  Ciszewskiego. Zda 
niem Andrzejczaka — w referacie zbyt m a­
ło miejsca poświęcono omówieniu pracy w 
grupach party jnych: zabrakło informacji, 
jak  poszczególni towarzysze wywiązują się 
z zadań partyjnych, postawionych im przez 
egzekutywę.

Nie w ydaje się, aby zarzuty tow. Andrzej

Dalszy ciqg na słr. 3

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

W 1925 roku z warsztatu naprawczego „W idzewskiej Ma­
nufaktury” powstała „W ifama”. Przeszło sto lat temu Józef 
John założył przy trakcie Piotrkowskim kuźnię, z której po­
tem powstała odlewnia i zakłady m etalowe — dziś ZM im. 
J. Strzelczyka — „Jotes”. W czasie okupacji w niektórych  
fabrykach włókienniczych zainstalowano maszyny i produko­
wano amunicję, części do czołgów i samolotów. Po wojnie 
proces przekształcania włókienniczych fabryk w zakłady prze­
mysłu metalowego i elektrotechnicznego trwał i umacniał się. 
Taki właśnie rodowód ma Łódzka Fabryka Zegarów, „Ele- 
ster”, „Elan”, Zakłady Sprzętu M otoryzacyjnego —  l i  inne. 
Od podstaw natomiast wybudowano „Eltę”, „Spomasz” i „Fa- 
m e d ” .

Rozwój przem ysłu m etalowego w  Łodzi ma w ielkie znacze­
nie dla kształtowania się robotniczych środowisk. Rozwój pro­
dukcji tej gałęzi przemysłu skupia w m ieście robotników, 
techników i inżynierów o wysokich kwalifikacjach. Poza tym  
ściślej wiąże gospodarkę Łodzi z krajem. Powstające w  Ło­
dzi m aszyny, aparaty i urządzenia bądź to służą wyposażeniu  
innych fabryk, bądź stanowią elem enty powstających w tych 
fabrykach urządzeń, maszyn i agregatów.

* * *

Warunki, w  jakich powstawał w Łodzi przemysł m etalowy, 
maszynowy i elektrotechniczny zadecydowały o dniu dzisiej­
szym tego przemysłu i wpływają na jego przyszłość. „Elan” 
i „Elcal” znalazły się w  kolizji z planami urbanistycznymi 
miasta, „dzięki” temu muszą przenieść się na inne tereny i p<T- 
budować nowe pomieszczenia i to do 1975 roku. „Elan” skła­
da się z 4 oddziałów rozmieszczonych w różnych częściach  
miasta. „Elester” ma dwa takie oddziały. „Elester” nie posia­
da już możliwości instalowania ciężkich maszyn, niezbędnych  
dla dalszego rozwoju produkcji. Maszyny te instaluje się na 
piętrze, wzmacniając stropy, narażając ludzi i sprzęt na 
ewentualność wypadku. W tej sytuacji powstała koncepcja 
połączenia obu fabryk w jeden kombinat. Powstanie on na 
Dąbrowie.

Dalszy ciqg na słr. 2
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Znow u nagromadziło się w iele  w ażnych w y d a ­

rzeń: spotkanie K om isji przygototo-jwczej w  Bu­
dapeszcie, rozm ow y czechosłoiracko-radzieckie w  
M oskwie oraz debat a generalna na sesji ONZ, 
a w  tym  w zbudzające ogólne zainteresowanie 
w ystąpienie m in. G rom yki. T ym  te i politycznym  
fak tom  poświęcimy dzisiejszy kom entarz.

Planowo, zgodnie z w cześniejszym i ustaleniami 
zebrały się w  Budapeszcie K o m isji i Grupa ro­
bocza d/s przygotowania m iędzynarodowej narady 
partii kom unistycznych i robotniczych. W sesji 
uczestniczyły przedstaw icielstw a  58 T>artii — wo­
bec 54 kw ietniu br. N iektóre partie poinfor­
m ow ały Komisję listownie, że z różnych przy­
czyn nie mogą wziąć udziału w  spotkaniu.

Spotkanie potwierdziło, aby narada m oskiew ­
ska poświęcona byłc\ tcalce przeciw ko imperia­
lizm owi, o jedność akcji partii, jak również 
w szystkich  sil antyim peria listycznych.

Uznano natom iast za słuszne powtórne rozpa­
trzenie term inu narady, co po zasięgnięciu opinii 
K om itetów  Centralnych nastąpi 'lafrpraicdopodob- 
n ie j 77 listopada. W tedy odbędzie się następna  
sesja Komisji przygotow awczej.

Spotkanie budapeszteńskie poprzedziły w prasie 
bu riuazy jne j liczne spekulacje, których sens spro­
wadzał się do przew idyw ania ogromnych trud­
ności i przeszkód to osiągnięciu j. inolitego zda­
nia co do kontynuow ania prac przygotow awczych
i sam ej narady. Liczono, ie  pojawią się takie  
rozbieżności poglądów, które uniem ożliw ią prowa­
dzenie dalszej pracy.

K om unikat o obradach K om isji kładzie kres 
ty m  kalkulacjom  — zaprzecza nadziejom Za­
chodu na pogłębienie różnic w  m iędzynarodow ym  
ruchu. A  więc w sum ie jeszcze jeden w ielki 
zawód dla sił reakcji.

Zawodem  dla nich jest z pewnością rów nież w y ­
n ik  rozmów m oskiew skich m iędzy delegacjami 
Z.SRR i CSRS. Rozm ów, które zapowiadane były  
ju i  wcześniej, a które do tyczy ły  przede w szyst­
kim  porozumienia m oskiew skiego, stopnia jego 
realizacji.

Delegacja czechosłowacka w składzie: Dubczek, 
Czernik, Husak oświadczyła, że KC KPCz i rząd 
CSRS wzmogą mve w y s łk i ,  aby umocnić kiero­
wniczą rolę partii, bardziej zdecydowanie prze­
ciw staw ią się silom antysocjalistycznym , wzmoc­
nią organa partyjne i rządowe oraz spowodują, 
że środki masoiuego oddziaływania w  pełni słu­
żyć będą narodowi.

Rozm awiające strony uzgodniły, że podpiszą 
układ o czasowym rozmieszczeniu w ojsk sojusz­
niczych w  Czechosłowacji oraz ie nastąpi eta­
pam i w ycofyw anie pozostałych w ojsk.

Omówiono ta k ie  najw ażniejsze problemy bez­
pieczeństwa i pokoju w Europie i świecie.

Po powrocie z M oskwy prem ier Czernik oświad­
czył. ie  jest zadowolony z w yn ików  rozmów, i ie  w 
najbliższym  czasie zrealizowany zostanie I etap 
w ycofyw ania  w ojsk.

Wreszcie powodów do rozczarowania siłom zi- 
m now ojennym  dostarczyło przem ówienie min. Gro- 
m yk i w ONZ, u trzym ane w pokojow ym  tonie, 
akcentujące potrzebę m iędzynarodowe] współpra­
cy. Jaka jest synteza m yśli, wypowiedzianych  
przez radzieckiego ministra?

O m ów m y to przemówienie problemami.
W SPÓŁPRACA M IĘDZYNARODOW A. ZSRR b y ł

i jest zdecydow anym  zw olennikiem  poSzukiw anii 
możliwości współpracy łub naioet wspólnego dzia­
łania z  rządami krajóio kapitalistycznych w celu 
zapobieżenia w ojnie św iatow ej. Nic będzie je­
dnak tolerować „stawiania pod m ur" wspólnoty 
krajów  socjalistycznych i prób w yrw ania z niej 
choćby jednego  ogniwa.

ROZBROJĘ A IE. Jest to jeden z najioiększych  
współcześnie problemów. Piramida zbrojeń jest 
coraz chwiejniejsza. Układ o nieproliftrthCji broni 
nuklearnej, k tóry do chwili obecnej podpisało 
osiemdziesiąt państw  otw iera perspektyw ę  
dalszych porozumień. ZSRR proponuje za­
kaz używ ania tej broni, postawienie je) 
poza prawem . Rząd radziecki podtrzym uje swój 
pakiet propozycji na temat: ograniczenia strate­
gicznych środków przenoszenia bron;, zaniechania 
wszelkich z nią prób, zrezygnowania ze słutb pa­
trolow ych okrętów  podwodnych w tę broń w ypo­
sażonych, likw idacji obcych baz or'iz rozbrojenia  
nuklearnego.

NRF. Rząd ZSRR nie jest przeciw ny dobrym  
stosunkom  z tym  krajem . Uważa, że oba państwa  
niem ieckie pow inny być członkami ONZ. W Bonn 
są jednak politycy, k tórzy chcieliby na nowa na­
kreślić mapę Europy. Kanclerz Kiesinger przy­
znał przecież niedawno, że NRF żąda zm iany  
eurcpejskiego status quo.

W IETNAM . Jest m ożliw e połóżenie kresu w oj­
nie i zapewnienie politycznego rozwiązania pro­
blemu. Trzeba tylko , aby w USA wzięło górę 
realistyczne spojrzenie na sytuację. Bez zaprze­
stania bombardowali DRW nie może być m ow y
0 ow ocnych ro k o w a n ia c h .

B LISK I WSCHÓD. Przywrócenie ookoju w  tym  
rejonie świata jest konieczne. Rząd ZRA w y ­
stąpił z inicjatyw ą skoordynowania posunięć, ma- 
jących, to na celu. Izrael musi jsdnak zrezygno­
wać ze swych prób zatrzym yw ania siłą okupo­
w anych terenów arabskich. '

KOLONIALIZM . !j() m in  ludzi pozostaje jeszcze 
w  niewoli kolonialnej. Z tym  faktem  nie wolno 
się godzić. Ci, k tórzy w brew  uchwałom ONZ 
utrzym ują  kolonialne reżim y  — ar,ługują na po­
tępienie. Nie można również god’,ić się z rasiz­
m em . ZSRR popierał, i nadal będzie to czynić, 
siły walczące o w yzw olenie narodowe.

ONZ. ZSRR zmierza do podniesienia autorytetu  
ONZ i je j organu — Rady Bezpieczeństwa. Dro­
ga do zw iększenia ich roli i skuteczności prowadzi 
m . in. przez przekształcenie ONZ w organizację 
uniwersalną.

* •

Przem ówienie min. G rom yki ocenione zostało 
przez polityków  i kom entatorów  jako spokojne
1 rzeczowe, zachęcające do wzm ożenia w ysiłków  
w kierunku  współpracy. W yeksponowano w nim  
bowiem w szystko , co może służyć pokojowi.

V/. SŁA W SK I

To niew ątpliw ie duża suma 
pieniędzy. A zaczęło sio tak . 
Przed k ilku  la ty  p. Douglas 
W illiam Johnson znalaz} na 
ulicy Los Angeles w orek. Wo­
rek  1ak w orek. Zawartość ie 
go stanow iła lednak nie lada 
sensacje: 240.000 dolarów w 
gotówce. Zwłaszcza dla p. 
Johnsona, z zawodu portiera
— nie spokrewnionego z pre 
zydentem  Stanów Zjednoczo­
nych tego samego nazw iska — 
który  nigdy w życiu nie w i­
dział tylu pieniędzy. Niewie­
le sie zastanaw iając, co w 
te j sy tuacji należy zrobić, za­
raz po przyjściu do domu za­
wiadom ił policje o znalezie­
niu w orka z pieniędzmi. W 
kilkanaście m inut później a- 
genci policyjni byli u niego 
w domu. Spraw a się w yjaś­
niła: firm a Brinks w ysłała 
samochód ciężarowy do ban­
ku, naładow any w orkam i za­
w ierającym i dolary. W jakiś 
dziwny sposób jeden z w or­
ków w ypadł w czasie jazdy,
o czym zaraz po przyjeżdzk> 
do banku zawiadomiono poli­
cje. Policja stukała , a le bez 
rezu lta tu . Dopiero teJefon p. 
Johnsona uspokoił poszkodo­
wanych... „Gdybym zatrzym ał 
pieniądze — oświadczył zna­
lazca — nie mógłbym spoj­
rzeć w oczy moim tro jgu  
dzieciom”.

I  właściwie nie byłoby o 
czym mówić, bo wszędzie prze 
cież byw ają ludzie oddający 
zguby, gdyby nie srm itny fi­
nał tej historii. Johnson za­
m iast stać sie bohaterem  dnia, 
stał sie „najbardziej pogar­
dzanym, w yśm iewanym , nę­
kanym  z ludzi”. Idioto — wo 
łano za nim  — mógłbyś do 
końca życia nie pracować, 
gdybyś był schował pienią­
dze. W szkole dokuczano dzie­
ciom Johnsona, że m aja głu­
piego ojca. Głoszono, iż John 
son zw racając 240.000 dola­
rów , dowiódł, że jest n a j­
większym na świecie k re ty ­
nem... Tragedia uczciwego 
człowieka, skłoniła powieścio­
pisarka am erykańskiego Nel­
sona Algrena do napisania do 
Johnsona listu, pełnego gorz­
kiego sarkazm u. Zastanawiam  
sie — pisał Algren — nie ty l­
ko nad tvm . czv iestoś w art
nazw y A m erykanina, ale tak  
że, czy możesz siebie nazwać 
uczciwym portierem ...

Od opisu te j spraw y, za­
czyna swa książkę am erykań­
ski dziennikarz F red ,T. Cook. 
Książka nosi ty tu ł: „Skorum ­
powany k ra i” . a w podtytule 
napisano: „Moralność społecz­
na współczesnel A m eryki”. 
Chodzi o Stany Zjednoczone. 
Zeby zaś uniknąć wszelkich

niejasności, powiedzmy od ra  
zu. iż książkę te w ydała f ir­
ma, której w żaden sposób nie 
można posadzić o radykalizm , 
czy  lewicowe powiązania. U- 
kazała sie w Nowym Jorku  
w 1960 roku, nakładem  wydaw 
nictwa Mncmillan — am ery­
kańskiej odnogi przedsiębior­
stw a, będącego własnościn ro ­
dziny byłego brytyjskiego kon 
serw atyw nego prem iera Ha­
rolda M acm illana. Otóż w książ 
ce tej autor stw ierdza, że tra  
gedia uczciwego Johnsona, 
typowa dla stosunków am ery­
kańskich. iest efektem  wszech 
władzy zasad etycznych, dyk­
towanych przez pieniądz. O- 
p ieraiac sie zaś na m ateriale 
umieszczonym w książce, mo 
żna z całym  obiektywizm em  
powiedzieć, że tw órcam i i pro 
motoiAmi te i „etyk i” sa ci, 
którzy dysponują kolosalnymi 
m ajątkam i. R ezultaty  sa w i­
doczne na każdym  kroku. Ci

Na ucho

sami, k tórzy  naigraw ali sie z 
Johnsona, oszukują własne 
państwo przy płaceniu podat 
ków. Co roku  25 m iliardów
dolarów dochodu, zostaje za­
tajone przed urzędam i skar­
bowymi.

Ale wróćmy do patronów 
te j swoiście pojetej etyki. Dla 
ich poznania w arto zatrzym ać 
sie nad pewna karta  z dzie­
jów giganta przemysłowego, 
znanej firm y G eneral Ele­
ctric. Otóż, jak  podaje Cook, 
wysocy urzędnicy tego przed­
siębiorstw a. w sposób konspi 
racyjny spotykali sie ze swy 
mi odpowiednikam i z konku­

rencyjnych firm : W estine- 
house i Allis-Chalmors. Spot­
kania odbywały sie w prowin 
cionalnych miastach. lub miej 
scowościach letniskowych. 
Przy meldowaniu sie w ho­
telach, podawano fałszywe 
nazwiska. Telefonowano do 
siebie wyłącznie z budek te­
lefonicznych. Korespondowano 
na papierze bez nadruku  f ir­
mowego. w ysyłając listy na 
adres pryw atny, by sek re ta r­
ki w biurach nie znały ich treś 
ci. Gdy panowie w racali z 
tvch konspiracyjnych spotkań, 
zadali w swych firm ach zwro 
tu  kosztów podróży do m iej­
scowości innych, niż te , w 
których faktycznie przebyw a­
li.

Do czego służyła to cała 
konspiracja? Do uzgodnienia 
podwyżki cen różnych m a­
szyn energetycznych. Na za­
sadzie bowiem otoowiązujące­

go w Stanach Zjednoczonych 
praw a, nie wolno konkuru ją­
cym ze soba firm om  zaw ie­
r a ć  p o r o z u m ie ń . m a la c y c h  n a  
celu wspólne podniesienie cen. 
produkow anych przez nie to­
warów. Ponieważ wymienio­
ne firm y chciały tak ie  pod­
wyżki cen przeprowadzić, mu 
siały uciec sie do konspiracji.

W rezultacie tych zakonspi­
row anych umów, w pewnych 
transakcjach  doszło do podnie 
sienią cen o .900 procent. O- 
bliczono, że przez różne nie­
legalne prak tyk i, w ielkie

przedsiębiorstwa zarobiły set 
ki milionów dolarów.

Metody te zostały zdemasko 
w ane w następujących oko­
licznościach. Państw ow a firm a 
energetyczna w stanie Tenne­
ssee, rozpisała przetarg  na za­
kup tu rbogeneratora o mo­
cy 500.000 kilowatów. Konspi­
racyjnie uzgodniono m iedzy 
„konkuren tam i”, że tym  ra ­
zem przetarg  w ygra G eneral 
Electric. Rola drugiego kon­
spiracyjnego partnera  (WesJ 
tinghouse) polegała na w yka­
zaniu, że oferta  G eneral Elee 
tric  jest bardzo korzystna dla 
jiabywcy. Zgodnie z tym  planeirf 
W estinghouse zaoferował do­
starczenie turbogeneratora za
17.633.000 dolarów, a G eneral 
E lectric w ystąpił z nieco niż­
sza cena a  mianowicie
17.563.000 dolarów.

TJkartowana z góry a fe ra  
Zakończyłaby się sukcesem 

zakonspirow anych w spólni­
ków. gdyby nie przypadek. O- 
tóż firm a angielska C.A- P a r- 
sons, stojąca z dala od am e­
rykańsk iej m afii konspiracyj 
nej, wzięła również udział w e 
wspom nianym  wyżej p rze tar­
gu. Ten nie przew idziany 
przez konspiratorów  konku­
ren t zobowiązał sie dostar­
czyć turbogenerator za cent; 
przeszło 5 milionów dolarów 
niższa od propozycji am ery­
kańskich. Żądał bowiem ty lko
12.095.800 dolarów. Nic w ięc 
dziwnego, że gdy porównano 
trzy  oferty , w ybuchł głośny 
skandal. Okoliczności p rze tar­
gu przedostały sie na łam y 
prasy, m usiał sie nimi zain­
teresow ać parlam ent. Konspi 
racy jne  prak tyk i znalazły 
swój epilog w sadzie.

W stan  oskarżenia postawio 
no nie tylko firm y, a le także 
owych wysokich urzędników , 
k tórzy  z naruszeniem  praw a 
zaw ierali konspiracyjne po­
rozum ienia, podnoszące ceny. 
Bardzo charakterystyczna by­
ła ich obrona. Tw ierdzili, że 
działali w interesie firm y, w 
ktA rol p r n o w n l l .  To f ir m a
żądała od nich niem oralnych 
prak tyk . Byli urzędnikami., 
wiec musieli posłusznie w yko 
nyw ać polecenia. Są n iew in­
ni, bo przecież nie można ka 
rać człowieka za to, że jest 
dobrym , karnym  urzednikiem , 
gotowym zrobić wszystko, cze 
go zadają przełożeni...

Em.

240 000

dolarów
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Dlaczego na Dąbrowie, k iedy wszystko 
w skazuje, że ośrodek przem ysłu elektro­
technicznego powinien powstać na Teofilo­
wie, w pobliżu „E lty”?

Na Dąbrowie natom iast za „Strzelczykiem ”
powinny lokować sie fabryki metalowe. 
Odpowiedź leży w b raku  koordynacji, w 
fakcie istnienia wielu dysponentów procesu 
inw estycyjnego. K iedy pow staw ała „E lta” 
nikt nie m yślał o przebudowie „E lesteru” 
ł „Elan u” . Tak więc przemysł metalowy
i elektrotechniczny powstaje zarówno na 
Teofilowie i Dąbrowie. W okolicy ul. Brze­
zińskiej powstanie centrum  przem ysłu lek­
kiego. ,

W ubiegłym  roku w fabrykach przem ysłu 
maszynowego całego k ra ju  było 51,8 proc. 
obrabiarek , których wiek nie przekroczył
10 lat, 31.7 proc. — klóre nie Ukończyły 
20 la t i 16.5 proc. maszyn mających prze­
szło 20 lat. O brabiarek autom atycznych
i półautom atycznych było tylko 4,5 proc., 
a ob rab iarek  sterow anych programowo — 
0,01 proc. W zakładach przem ysłu maszy­
nowego i elektrycznego Lodzi, jest 11,5 tys. 
maszyn w w ieku od 10 do 20 lat, a poło­
wa z tego poważnie zitóyta i technicznie 
przestarzała. Najmłodsze i najnowocześniej­
sze m aszyny ma „E lta”.

„E lta” naw iązała ścisły kontak t z Insty ­
tu tem  Elektroniki i posiada stację prób dla 
transform atorów. Laboratorium  badawcze
i stację pomiarową ma też „Elewler” . I  na 
tym  koniec.

Fabryki przem ysłu maszynowego i e lek­
trotechnicznego odczuwają chroniczny brak  
konstruktorów . R ezultatem  tego jest, że w 
1965 roku planow ano w prowadzić do pro­
dukcji 67 nowych wyrobów, a wprowadzo­
no ty lko 60, w 1966 roku  planowano —■ 
116, wprowadzono 113, w ubiegłym roku  
plan  przew idyw ał w prow adzenie 128 no­
wych wyrobów. Ile wprowadzono? H istoria 
milczy.

„Jednym  z głównych zadań przyszłego 
planu 5-letniego — stw ierdzają tezy KC 
PZPR na V Zjazd partii — powinno być 
zrealizowanie zapoczątkowanego w latach 
1969-70 program u modernizacji i rekon­
strukcji technicznej przem ysłu, a zwłasz­
cza jego gałęzi, posiadających istotny udział 
w eksporcie, w których obecny poziom 
technologii i s tru k tu ra  parku maszynowego 
nie odpowiada wymogom nowoczesności oraz 
wysokiej jakości produkcji”.

W Lodzi nastąpi rekonstrukcja i m oder­
nizacja wszystkich dziedzin przem ysłu. T u­
ta j problem u nowoczesności nie można tra k  
tować w oderw aniu. Unowocześnienie prze­
mysłu lekkiego stworzy bowiem rezerw y 
siły roboczej dla przem ysłu maszynowego 
i elektrotechnicznego. Unowocześnienie prze 
mysłu maszynowego stworzy podstawę dla 
produkcji nowoczesnych i wydajnych ma­
szyn włókienniczych.

Przędzalnie polskiego ptzem ysłu w łókien­
niczego dysponują m aszynam i, z których 
40 proc. ma więcej niż 20 lat. W tkalniach 
takich maszyn jest 61,4 proc., ale krosien 
autom atycznych tylko jedna trzecia. W w y .  
kończalniach — 43 proc. maszyn ma więcej 
niż 20 lat. Większość z tych maszyn kon­
struow ano z myślą o przerabianiu włókien 
naturalnych bądź sztucznych — pochodzenia 
celulozowego.' Tymczasem włókiennictwo 
przeżyw a inw azję w łókien chemicznych — 
syntetycznych. W roku 1975 przem ysł che­
miczny dostarczy 65 proc. w łókien po­
trzebnych w łókiennictw u.
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czaka, choć niewątpliw ie po iry tow ane szcze 
ra  troska o właściwy kierunek oddziaływa 
nia partyjnego, były słuszne. R eferat t°w . 
Ciszewskiego w poważnej części poświęco­
ny był oprawom w ew nątrzparty jnym : do­
kładnie określił stan organizacji: od stycz­
nia 1964 roku przyjęto w „Feniksie" w sze­
regi PZPR 176 kandydatów  i nastąpił wzrost 
organizacji, w ciągu ostatnich czterech i pół 
lat. o 30 procent. Jeśli chodzi o grupy par 
tyfne. określone zostałv w referacie mia­
nem  m iniaturow ych POP. których zadaniem 
jest zarówno współgospodarzenie w zespole, 
jak  i kierowanie sprawami partyjnym i. 
„G rupy party jne om aw iaia pracę kandvf‘n" 
tów. opiniula przejście1 kandvdata na człon­
ka Dartii. organiziija zebrania grup na te ­
m aty. które sa najbardziej aktualne «ia 
organizacji czv zakładu, zaim uia sie spra- 
wami międzyludzkimi, kt.óre sa bardzo waz 
ne w praw idłowej pracy organizacli t 
rżeniu praw idłowej atm osfery”

R eferat poruszył również wiele drażli­
wych spraw organizacji: niedociągnięcia w 

leowo-w vchowawczej. spowodowane 
żneł mierze brakiem  alct^ y T'ivT 

, ,  „kończył czy studiow ał na WUML, za 
niedbania w Drący nad młodzieza. spowodo 
w ane w równej mierze niedopatrzeniem 
organizacji party jnej. jak i anemicznemu do 
niedaw na działaniu ZMS. Nie zataił, ze bar 
dzo ź le '  Iest z płaceniem składek. ze w 
ostatnim  czasie skreślono z efMdeneji par­
ty jnej 23 towarzyszy, którzy me bvh w s ta ­
nie lub nie c h c ie l i  przylać kierowanych do 
nich uwag.

Tak wiec referat z powodzeniem w ytrzy­
m ał zarzuty tow. Andrzejczaka, w którego 
w ystąpieniu bvł lednak jeszcze jeden cieka­
wy m o m e n t :  w yraził on przypuszczenie. że 
łódzka klasa robotnicza, tak  bogata w tr a ­
dycje 1 osiagniccia. 1est pokrzywdzona w 
Dorównaniu z takim i ośrodkami przemysło­
wymi- lak Slask czv W ajszawa. I to zarów ­
no jeśli chodzi o przydział miejsc w wago­
nach kolejowych w miesiacach urlopowego 
szczytu. lak  f sieó ośrodków wypoczynko­
wych. zarówno pod względem zaopatrzenia 
miasta, jak 1 wyposażenia go w dobra ku1- 
tu ralne. Powołał sie na przykład śląskieeo 
P ark u  K ultury  i Wypoczynku.

T>o te) żarliw ej. podvlttćw aneł swrzeros- 
cla wypowiedzi nawiaznł w swoim w ystą­
pieniu sekretarz  KD PZPR — Zdzisław Wa 
chowski. Spraw a upośledzenia Łodzi pod 
W7.gledem kom unikadi kolejowej nie jest 
zapewne urojeniem , choć trudno  wykluczyć, 
że na Śląsku 1 w stolic? problem  ten rów ­
nież jest nabrzm iały. Jeśli chodzi natom iast
o P ark  K ultury  i W ypoczynku, to zdaniem 
sekretarza Wachowskiego, wszyscy powinniś 
m y sie zdobyć na odrobinę sam okrytycyz­
m u. Przecież Ślązacy nie dostali tego Parku  
w prezencie, nie został zbudowany w cią­
gu roku, a w e iąfu  dwudziestu długich lat, 
vr dużej mierze dzięki znojnemu w ysiłko-

eksploatacjt maszyn. Z tego powodu Istnie­
ją także trudności z zainstalowaniem tych 
maszyn; brak najprostszej choćby dokum en­
tacji. Dochodzi tu również do paradoksu: 
najprzód otrzym ujem y z eksportu nowoczes 
ne maszyny, a dopiero później personel za­
kładów wyjeżdża za granicę uczyć się ich 
obsługi. To już zupełnie bez sensu, i tak ie­
go wyjazdu w żadnym *wypadku nie można 
nazwać mianem delegacji służbowej, a po 
prostu wycieczką turystyczną.

O trudnościach w zakresie podjęcia zobo­
wiązań dla uczczenia V Zjazdu partii P o ­
wiła tow Piw ow arska z Zakładu „A . 
Czym, jeśli nie czynem produkcyjnym , moż 
na najlepiej uczcić Zjazd? Nie podjęliśmy 
jednak zobowiązania w naszym zakładzie. 
Ludzie są jak najbardziej za tezami, i b ar­
dzo chętnie udokum entowaliby to rzetelną 
robotą, ale, niestety, nie mamy pola do 
działania. A przecież, gdyby * zakładu 
dano do naszego zakładu te leżące tam  od 
daw na 120 tysięcy par nie wycerowanych 
pończoch, moglibyśmy zobowiązać się wyce- 
rOwać z tego jakieś 60 tysięcy. Byłoby to 
przecież konkretne zobowiązanie, i dołoży­
libyśmy starań , aby je w pełni zrealizo­
wać.

4.

Obok polityki i spraw  związanych z pro­
dukcją bardzo często w ystępowała w dysku 
sji sprawa młodzieży pracującej w zakła­
dach. Jednym  z dyskutantów  był obecny 
przewodniczący Zarzadu Zakładowego ZMS, 
tow Budzisz. W organizacji tej jest dużo 
zaniedbań, które wvnikłv z indolencji po­
przednich przewodniczących. ZMS powinien 
zniać sie nie tylko swoimi członkami, ale 
również młodzieżą niezaangażowana. Oddzia 
łvwać na nia ideologicznie na każdym kro­
ku. przvciągajac w m iarę dojrzew ania do 
organizacli.

W rozmowie z dziennikarzem  tow. Bu­
dzisz podzielił sie spostrzeżeniami ze swojej 
pracy politycznej. Otóż RO procent człon­
ków ZMS w Zakładach „Feniks” stanowią 
młode kobiety mężatki, najczęściej także 
m atki. Maja one liczne obowiązki w domu
i praca z nimi nie jest łatw a. Stąd nasuwa 
sie wniosek, źe aby dobrze ukształtować 
młodego człowieka, przygotować go do pną­
cy zawodowej do odpowiedzialnej pracy 
politycznej w ZMS, a potem w szeregach 
PZPR trzeba zaczynać już wtedy, gdy jest 
on leszcze stażysta w zakładzie, niezmanio- 
row anym . posiadającym dużo wolnego cza­
su do pracy.

— Dużym utrudnieniem  dla ZMS — po­
w iedział tow. Budzisz — jest b rak  odpo­
wiednich świetlic w zakładach. Ta, w któ­
rej odbywa sie konferencja, też przecież nie 
duża. jest najlepsza, bo inne mieszczą się 
w barakach. Jeśli chodzi o Międzyzakłado­
wy Dom W łókniarzy przy ulicy Buczka, to 
też nie spełnia on. moim zdaniem, postula­
tów właściwej pracy nad młodzieżą.

3.

Nie przetoczyliśm y wszystkich głosów w 
dyskusji, która odbyła sie w „Feniksie". Nie 
próbowaliśmy także rozstrzygać o Ich słusz­
ności, o tym . po czyjej stronie jest racja. 
7ałożeniem naszym bvło pokazać, jak w iel­
kie jest zaangażowanie ludzi pracy we 
wszystkie. 1akże. nieraz trudne i skom pli­
kowane. procesy ekonomiczne, społeczne i 
polityczne, zachodzące w naszym kra ju  i 
na świecie, 1ak wielka jest ich troska o w ła 
ściwy rozwój Polski, iak  bardzo zgadzaią. 
się ich m oralne postawy z tezami na
V Zjazd:

„Zasada łudow ładztwa jest podstawą całe­
go systemu politycznego w naszym pań­
stwie. W szystkie władze, stanowiące praw a
i je w ykonujące, pochodzą z wyboru. Po­
lityczne I społeczne organizacje ludzi p ra­
cy dysnonuia nieskrępowanym i możliwością 
mi działalności I szerokimi w pływ am i”.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Z teki ŁTF.

okresie od IV Zjazdu PZPR (1964) do dnia 
dzisiejszego wiele w „Feniksie" zmieniło 
sic na lepsze. Ot. na przykład, wycofano z 
ruchu 302 maszyny starego typu, instalując 
na ich miejsce 200 nowoczesnych maszyn z 
im portu. Wraz ze starym i maszynami zni­
kły artyku ły  nieatrakcyjne, nie znajdujące 
popytu na rypku  1 rozpoczęła się produkcja 
napraw dę pięknych. gustownych efektownie 
opakowanych pończoch i rajstop.

Wartość wyrobów „Feniksa”, według cen 
zbytu, wzrosła % 936 milionów złotych w 
roku 1964. do 1.140 milionów obecnie. Po­
praw iła sie o 12 procent średnia płac., do­
szła do pożądanego natężenia ry tm ika pro­
dukcji. poprawiły sie w arunki BHP. na 
która to  poprawę przeznaczono około pół­
tora miliona złotych.

Jest jednakże w obecnym stanie produk­
cji wiele spraw  bolesnych, nabrzm iałych,
i dyskusja- którą toczyli zebrani na konfe­

Fot. Jacek Maroszek

Bardzo” dynamiczne było w ystąpienie tow. 
Hałają z zakładu ..D”. który mówił o drob­
nych na pozór sprawach, mających jednak 
niebagatelny wpływ na wydajność j jakość 
produkcji. Poruszył kw estie częstych, w yni­
kających z nie najlepszej kooperacji z inny­
mi zakładami, usterek w maszynach: wyła 
manę zęby. zużyte, starte  do maksimi*m no­
żyki do przecinania nitek, piłki doprowadza 
jące nitki pod nożyk też nic nie w arte... 
wszystko to wąży w poważnym stopniu na 
wydajności pracy.

Do tych spraw  naw iązał w rzeczowej, 
udokum entowanej wypowiedzi n a  tem at 
przebudowy l modernizacji p a r k u  maszyno­
wego, tow. Antoniewicz.

Jego zdaniem — przyczyna w ielu usterek
i awarii leży w słabej informacji technicznej 
w zakresie nowych w prowadzanych do

w ł. pracy społecznej śląskich ludzi. U nas, 
w Łodzi, też miał być budowany podobny 
park. I co? Uderzm y się w piersi. Był te­
ren. usypano na nim kupę piachu, i na tym  
koniec. A przecież my wszyscy, łodzianie, 
powinniśmy złapać za szpadle, udeptyw ać 
ziemie na tym  placu.

3.

Zakłady „Feniks” , porozrzucane wzdłuż 
ulicy Nowotki, z filiami na Obrońców S ta­
lingradu i Mateiki. borykają się z wieloms 
trudnościam i. Plan przew iduje, źe w latach’ 
1971—1975 zakłady zostaną wybudowane na 
nowo. niejako od podstaw, w jednym  obiek 
cie adm inistracyjno-produkcyjnym , który 
umożliwi załodze praw dziw ie socjalistyczne 
w arunki pracy, zaspokoi jej potrzeby so­
cjalne. umożliwi zorganizowanie zam knięte­
go. rytmicznego cvklu produkcji.

Mimo jednak trudnych w arunków  w

r e n c j i  p r z e d z j a z d o w e j .  m ó w i ł a  •  t y c h  s p r a
wach pełnym głosem.

Tu także nie brakło kontrow ersji:
Tow. Wiacelc, sekretarz POP. stw ierdził 

na przykład, że wiele osób z kierownictwa 
zakładów nie przyw iązuje dostatecznej w a­
gi do opinii szeregowych towarzyszy party] 
nych w sprawach ekonomicznych, i wypo­
wiedział sie krytycznie o  tzw . ciągach 
pneumatycznych.

Polemizował z tym  stanowiskiem dyrek­
to r przedsiębiorstwa, tow. Kołodziej. Jego 
zdaniem — ciągi pneumatyczne są w obec­
nej chwili gw arantem  spraw nej produkcji, 
choć niew ątpliw ie pociagaia za sobą poważ­
ne zmiany w organizacji pracy, moderniza­
cji. przeiścia na maszyny nowoczesne: a z 
przejściem ze starych maszyn na nowe w ią­
że się też konieczność zmiany psychiki ludz­
kie). Zmiana psychiki nie jest zapewne 
cz.vmś prostym, niemniej w ostatnich latach 
zdołało sie przekw alifikow ać blisko 370 osób.

P r z e d  p r z e m y s ł e m  m a s z y n  w ł ó k i e n n i c z y c h  
z a d a n i e  —  p r z y g o t o w a ć  n o w o c z e s n y  p a r k  
m a s z y n o w y  o d p o w i a d a j ą c y  n o w o c z e s n y m  
p o t r z e b o m .  M u s i  t o  b y ć  p a r k  m a s z y n o w y  
z d o l n y  d o  p r o d u k o w a n i a  p r z ę d z y  1 tkan in  
z a r ó w n o  z w ł ó k i e n  c h e m i c z n y c h ,  j a k  i n a t u ­
r a l n y c h .  W y k o ń c z a l n i c t w u  p o t r z e b a  n o w o ­
c z e s n y c h  m a s z y n  d l a  u s z l a c h e t n i a n i a  t k a n i n .

*  •  *

Krosno w ym aga całego zespołu maszyn, 
k tóra  przygotowałyby przędzę do „bru tal­
nego potraktow ania” Złagodzenie procesu 
tkania elim inuje maszyny towarzyszące. 
T kanie staje się tańsze. W szystkiemu w in­
ne  czółenko. Precz z czółenkieml Czym je 
nastąpić? Musi to być coś lekkiego. W yna­
leziono chw ytak. T ak powstało krosno chwy 
takowe.

C z ó ł e n k o  w  tradycyjnym  krośnie, a  t a k i m  
j e s t  p o l s k i  s a u r e r  —  k r o s n o  autom atyczne 
produkow ane na licencji szw ajcarskiej n r -  
m y  „S aurer” — waży pó l  k i l o g r a m a .  
tak  w krośnie bezczółenkowym tylko 40 
g r a m ó w ,  nie kropla wody w  k r o ś n i e  dyszo­
w ym  — #.!> g r a m a .  W yeliminowanie czó­
łenka pozwoliło zwiększyć szybkość tkania. 
Krosno saurerow skie produkowane przez 
„ W i f a m ę "  tka z szybkością 220 ro w ą t k u  n a  
m i n u t ę ,  krosno produkow ane aktualnie 
przez „ S a u r e r a ”  —  485 m  w ą t k u  n a  m i n u ­
t ę .  Krosno chw ytakow e „ S u l z e r a ”  lub ra ­
dzieckie typu S T D  — 700 m ,  a  krosno prze­
sm ykowe — będące jeszcze w stanie prób 
—■ osiąga zaw rotną szybkość — o d  1.000 do
1.800 m  w ą t k u  n a  m i n u t ę .

Łódź pozostanie centrum  przem ysłu włó­
kienniczego. Decyduje o tym  skupienie za­
równo ośrodków dyspozycyjnych poszczegól­
nych gałęzi w łókiennictwa, placówek nau­
kowych i badawczych, a także cen tral han­
dlu zagranicznego zajm ujących się sprze­
dażą wytworów włókienniczych. T utaj pow­
stał też ośrodek dyspozycyjny i twórczy 
przem ysłu maszyn włókienniczych. W f,odzi 
jest „ W i f a m a ” , „ M a j e d ”  1 C e n t r a l n e  B i u r o

T e c h n i c z n e  P r z e m y s ł u  M a s z y n  W ł ó k i e n n i ­
c z y c h ,  w Zduńskiej Woli — „ F a k r o b a ” .

* * •

Łódzki przem ysł maszynowy i elektro­
techniczny odczuwa chroniczny brak  kon­
struktorów . Odczuwa Ich również przemysł 
budowy maszyn Włókienniczych. W NRD 
n p .  n a  jeden rodzaj konstruow anej m a­
szyny, przypada przeciętnie trzech konstruk 
torów, w  polskim przem yśle maszyn wł6- 
kienniczych — 1,3 konstruktora.

w  „W ifamie” 17 proc. maszyn nie ma 
Jeszcze 5 lat, 25 proc. — 10 lat, 36 proc. — 
15 lat, a 21 proc. — więcej niż 15 lat Bra­
ku je  wysoko wydajnych ! precyzyjnych 
obrabiarek. Nie ma staejj prób. Ani jeden 
zakład podległy Zjednoczeniu Przem yślu 
Maszyn Włókienniczych — „P«lm atcx” nie 
m a takiej stacji.

Poziom produkcji przem ysłu maszyn 
włókienniczych jest sprawdzianem  zdolno­
ści produkcyjnych całego przem ysłu maszy­
nowego. O nowoczesności wyrobów „Wifa- 
m y”, „M ajedu” czy bielskiej „Befam y” de­
cyduje nic ilość zużytej stali, ale s p o s ó b  w 
Jaki urzeczywistniono myśl konstruktorów , 
rezultat, jaki będzie można osiągnąć przy 
praktycznym  zastosowaniu konstrukcji, O 
istniejącej w przemyśle maszyn 'w łókienni­
czych sytuacji — pisała niedawno w „Ży­
ciu Gospodarczym” B arbara Wiśniewska — 
trudno się dziwić, „że w ciągu wielu lat 
„Polm atexow i” nie udało się opracować jed­
nej chociażby konstrukcji stanowiącej no­
wość w skali św iatow ej”.

„Polm atpx” w program ie rozwoju stw ier­
dza, że „krosna autom atyczne produkowa­
ne będą w dalszym ciągu do 1085 roku w 
różnych odmianach: chwytakowe, rapicro- 
we, w ieloprzesm ykowe”. Tylko, że jeszcze 
dziś polskie ljrosno chw ytakow e jest w fa­
zie prac konstrukcyjnych. Pracują nad tym  
w CBT I w ŁZPB im. Obrońców Pokoju. *

W Łodzi przemysł maszynowy i elek tro­
techniczny odczuwa chroniczny brak  kon­
struktorów . W Łodzi konstruktorzy odcho­

d z ą  d o  p r a c y  w... p r z e m y ś l e  l e k k i m .  Nie
ma wątpliwości, że zakładom w łókienni­
czym są potrzebne biura konstrukcyjne. 
Tylko, czy obsadzanie etatów musi odby­
wać się kosztem Innych gałęzi narodowej 
gospodarki? Brak koordynacji, czy konse­
kw encją federacji przem ysłu, kiedy waż.- 
ny  jest ty lko fabryczny interes, kiedy ni­
kogo nie obchodzi, co się dzieje u sąsiada?

• * •

Przem ysł maszyn włókienniczych w hie­
rarchii w ydatków  MPM znajduje się n a  
sam ym końcu. W  Łodzi jego sytuację po­
garsza nie najlepsze położenie pokrewnych 
gałęzi. W lipcu br. techniczny inspektor 
pracy ZO ZZ Metalowców w ydał polecenie 
zamknięcia odlewni „ W l f a m y ” . Natych­
m iast znalazły się długo oczekiwane pienią­
dze na modernizację, ale zaraz po w yda­
niu zezwolenia na tymczasowe uruchom ie­
nie odlewni, pieniądze... zniknęły. Rejono­
w a odlewnia też pozostaje w sferze dale­
kich planów. I to od lat.

Przem ysł lekki to  nie ty lko włókiennic­
two. W Polsce nie produkuje się maszyn 
dziewiarskich, pończoszniczych, dla przem y­
słu odzieżowego, skórzanego, galanteryjnego. 
Być może przem ysł maszyn włókienniczych 
znając swoje możliwości produkcyjne po­
stanowił skoncentrować sie wyłącznie na 
zaspokojeniu potrzeb w łókiennictwa?

„Polm atex” do końca pięciolatki zaspokoi 
maszynowe potrzeby MPL tylko w jednej 
czw artej, a w latach następnej pięciolatki 
osiągnie pułap 30 proc. Między innymi 
przemysł maszyn włókienniczych dostarczy 
w bieżącej pięciolatce jedną czw artą nie­
zbędnych w łókiennictw u maszyn wykończał 
niczych.

Nie bez w iny je s t ‘przem ysł lekki. Bilans 
mocy i potrzeb wspólnie z MPM sporządzo­
no dopiero w ubiegłym roku. Nadal jed­
nak szereg pozycji budzi poważne obawy. 
Np. według danych poszczególnych zjedno­
czeń przem ysłu lekkiego w latach 1971—1975 
przem ysł maszyn włókienniczych powinien 
dostarczyć 8,8 tysięcy saurerów . Zdaniem 
MPL, — nie będzie ich potrzeba w ogóle. 
Mam jednak poważne obawy, czy do tej 
pory będzie gotowe krosno chw ytakow e?

I  .  .

M i a s t o  t r o s z c z y  s i ę  o  praw idłow y roz­
w ó j  s w o j e j  gospodarki. Egzekutywa KŁ. 
PZPR przeanalizowała program y moderni­
zacji ł rekonstrukcji poszczególnych gałę­
zi przemysłu. Stworzono klim at dla rozwoju 
wszelkich inicjatyw. Miasto pojęło, że  jego 
lo s  związany jest z nowoczesnymi dziedzi­
nami przem ysłu, że o d  ich rozwoju zależy 
dalszy żywot przem ysłu lekkiego. D y s p o ­
n e n c i  f u n d u s z ó w  inw estycyjnych mają róż­
ne względy na uwadze, a  Idea koordynacji 
t a k  wysoko jeszcze nie dotarła. Trudno więc 
w  tych w arunkach o optymizm. J%dno po­
winno radować. Bezpowrotnie skończył się 
okres w ielkiej im prowizacji. Przym iarki, 
konfrontacja możliwości i potrzeb dowodzą, 
że obracam y się już w świecie konkretów, 
że coraz bardziej zdajemy sobie sprawę, 
gdzie kołdry nie staje 1 co robić, aby przy­
kryć to, co najbardziej przykrycia wymaga. 
N iełatwa to  spraw a, w iele jeszcze trzeba' 
zmienić i ulepszyć. Niepokój, że robimy 
źle, że jeszcze nie tak szybko, że daleko od­
staliśm y dowodzi realizm u oceny. Realizm 
powinien przyczyniać się do tego, aby zni­
kała ospałość, nieudolność i samozadowole­
nie, a razem z nią ludzie, którzy nie do­
rośli do współczesności.

LUCJUSZ W L O D K O W S K I
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JERZY WILMAŃSKI

Wydaje się/ ze są
a me ma

O ku ltu rze  można nieskończenie — po­
wiedzmy sobie parafrazując znany wiersz. 
W iele wylano atram en tu , wiele porozumień 
zaw arto, w iele uchw ał podjęto w sprawie 
upowszechniania ku ltu ry . Wiele też w  tej 
dziedzinie zrobiono. W ciągu dw udziestu pa 
ru  lat w ładzy ludowej dokonaliśmy p raw ­
dziwej, rzeczywistej rewolucji ku ltu ralnej 
w naszym kraju . Ale też w iele spraw  cze­
ka jeszcze na rozwiązania. Jest w łaśnie czas
i jest miejsce w szerokiej przedzjazdowej 
dyskusji aby podjąć także niektóre, kon­
k re tne  problem y działalności kulturalno-oś­
w iatow ej.

Obiektyw  skieru jem y na dzielnicę śród­
miejską, gdzie tym  w łaśnie sprawom po­
święcono kolejną sesję rady narodowej. Nie 
stało się to przypadkiem . Klubowy problem 
od la t narasta a w śródmieściu działa — 
odpowiedniejszym słowem będzie i s t n i e -  
j-e 77 placówek związkowych i zakłado­
wych. Dla pełnego obrazu dodajmy, że np. 
na Wjdzewie jest ich 7, na Górnej — 13, a 
na Polesiu — 12.

Ta siedemdziesiątka to oczywiście nie sa­
m e kłułby a-i tych jest tylko 15. Poza tym  
Jest tu  jeden Bom K ultury, 43 biblioteki, 
"kilkanaście świetlic. Sytuacja rzeczywiście 
w ym arzona — nasycenie placówkami kultu  
ralno-ośw iatowym i wprost niebywałe... A 
jednak  coś nie jest tak...

%
Dlaczego? — Czytelnik oblatany w prze- 

pi.sach wzruszy ram ionam i. Przecież pięć 
la t tem u w roku 1963 podpisano znamienne 
porozumienie między Centralną Radą Zwią 
zków Zawodowych a M inisterstwem K ultu- ■ 
ry  i Sztuki, które w punkcie 6 stanowi, że 
„Związki Zawodowe udostępnią placówki 
k u ltu ralne, biblioteki i kina ogółowi lud­
ności”.

Znaczy to po prostu, że mieszkaniec u-licy
— powiedzmy — 22 Lipca może p<5jść do 
K hibu „H erm es”, aby wysłuchać tam  od-

„Partia przywiązuje dużą 
wagę do dalszego rozwoju spo­
łecznego ruchu kulturalnego. 
Organizacje związkowe, mło­
dzieżowe i spółdzielcze, jak 
też instytucje zawodowe i pla­
cówki kulturalne w inny starać 
się o stworzenie sprzyjających  
warunków dla rozwoju tej for­
my aktywnego uczestnictwa w  
kulturze”.

[Z Tez KC PZPR na V Zjazd 
partii)

czytu, czy zgoła napić się kawy. Ale nie 
pójdzie. Nie wpuszczą. „Ilerm es” zam knięty 
jest herm etycznie dla ludzi z zew nątrz, jest 
klubem ekskluzyw nym  i nu to jak  dotąd 
nikt rady nie znalazł. Na dodatek kierow ­
nictwo „H erm esa” jest — jak  to mówią — 
na prawie. Tak, tak. W ciągu 3 lat od pod­
pisania porozumienia między CRZZ a Mini­
sterstwem  K ultury  nie zdążono zrealizować 
odpowiedniego, terenowego porozumienia 
między w)adzami związkowymi Łodzi a ra ­
dą narodową.

Pukam  do drzw i „H erm esa”, aby dowie­
dzieć się co tu  sądzą na tem at udostępnie­
nia placówki „ogółowi ludności”.

Jest dw u panów — jeden wyważa słowa,
drugi się denerw uje. „Nie wpuścimy tu  ni­
kogo z ulicy, ani tych długowłosych, ani 
tych panienek wiadomego prowadzenia się 
z „W arszaw ianki”. No cóż, ma pan swoje 
racje, tylko po ulicy chodzą oprócz panie­
nek i długowłosych jeszcze inni, norm alni 
ludzie. Drugi pan argum entuje ekonomicz­
nie i statystycznie: „W ydajemy 60—80 tys. 
zł rocznie na konserwację tego pięknego 
w nętrza, tych dywanów, foteli itp. Płacimy 
120 tys. zł rocznie czynszu. Pracowników 
centrale handlowe w Lodzi liczą 2 tysiące
— klub ma 120 miejsc. Nie możemy w yda­
wać naszych pieniędzy na ludzi z zewnątrz,
o k u ltu rę  i oświatę obyw ateli niech się 
m artw i Rada Narodowa a nie m y”.

Koniec rozmowy- Nie jestem  przekonany. 
Nie wierzę po prostu w argum enty typu 
„m y-oni”. Nie przystają mi one ani do za­
łożeń naszej polityki ku ltu ra lnej ani do po­
stulatów  zaw artych w tezach.

Nie czepiam się „H erm esa” — podobnie 
jest gdzie indziej i zaraz o tym  będzie mo­
wa. Przy ul. T ram w ajow ej istnieje K lub 
MPK. Piękne w nętrza, ogromna siUa, szat­
nia, wyposażenie o jakim  tylko marzyć. Co 
się dzieje (od działać) w tym  K lubie oprócz

konferencji? A' mogłoby znaleźć się tu  n« 
przykład kino związkowo — kino dostępne 
mieszkańcom tego rejonu.

Ekstra-super klub ZPW im. 9 Maja przy 
ul. Tylnej — kilka eleganckich pomieszczeń, 
w ielka sala w idowiskowa — zatrudnia... jed 
nego pracownika. Oczywiście o działalności 
na m iarę wyposażenia i na m iarę tych se­
tek  tysięcy złotych jak ie  wpakowano w je ­
go modernizację — szkoda mówić.

W ybrałem  sobie jeszcze z długiej listy 
k lub  „Paragonik”, P iotrkow ska 92 — pla­
cówkę Związku Zawodowego Pracowników 
Handlu.

Długie ciemne podwórko, na oficynach 
szyldy „Agrochemia”, „Pracow nia fu ter", 
„Obuwie”... Od frontu pracow nia analiz le­
karskich. ,

— Gdzie tu  Jest K lub — pytam  przecho. 
dzącego podwórkiem mężczyznę.

»— Klub? Jak i klub? Nie wiem-

Pudło. Idźmy dalej, P iotrkow ska 76, klub 
ŁKS czyli placówka ZPB im. M archlewskie 
go. Nad wejściem w ielki napis „K lub ŁKS”
— idę na górę. W ciemnym korytarzyku 
już słyszę śpiew i dźwięki mtizyki. „No 
proszę, mówię sobie, zespół am atorski dzia­
ła, to się nazywa żywotny k lub”.

N iestety. To próbuje „K abaret H. Szwaj* 
cera” — zawodowy zespół Estrady... olsztyń 
skiej, k tórem u po prostu użyczono lokalu. 
A poza tym ? „Wstęp tylko za okazaniem 
opłaconej karty  w stępu" — głosi groźny na­
pis. No dobrze, ale jeśli opłacę ową kartę  
w stępu co oferuje  mi klub w zamian?

Niewiele. Mogę obejrzeć telew izję (sześć 
razy w tygodniu), mogę obejrzeć film  (raz 
w tygodniu). Mogę zagrać w bilard, szachy 
lub brydża (cały tydzień). W soboty mogę 
potańczyć. Taka jest powszednia, codzienna 
działalność tego zamkniętego klubu, który
— iak mi zachwala kierow nik (pół etatu) — 
posiada aparaturę, nrojekcyjną, magnetofon, 
piękną kaw iarenką, salę widowiskową...

I można tak  wi^ściwie ciągnąć tę listę od 
góry do dołu — wyłączając jedynie „Pała­
cyk”, który  prowadzi zgodną z porozumie­
niem i zdrowym rozsądkiem działalność śro 
dowiskową- Toteż „Pałacyk” łodzianie znu- 
ją — o tych różnych „Paragonikach” i „Re­
laksach” nikt właściwie nic nie wie.

Spraw a nie jest błaha i dobrze, że wresz 
cie jedna z rad narodowych spróbowała u- 

, gryźć ten problem. Wiem, niestety, że prze 
mysł zwykł nieraz rozmawiać e pozycji si­
ły — tym bardziej z sym patią odnoszę się 
do akcji władz adm inistracyjnych śródmie­
ścia.

Napisałem „z pozycji siły”. Tak to bo­
wiem jest. Otóż Dzielnicowa Rada Narodo- 
wa-Sródmieście na działalność m erytorycz­
ną w dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej po­
siada skromną sum kę 176 tys. zł rocznie. I 
to łącznie z różnego rodzaju dotacjam i i 
nadw yżkam i z budżetu.

S u m a  o c z y w i ś c i e  n i e  J e s t  m a l n  d l a  C ie b lo
Ćzytelnilcu, czy dla mnie. Ale dla przem y­
słu? Dla placówek związkowych i zakłado­
wych? One przecież przeciętnie w skali 
rocznej dysponują łącznie funduszem na 
działalność rzędu 5 milionów złotych. Pięć 
milionów kontra 170 tysięcy!

Mamy więc sytuację zgoła paradoksalną. 
K luby i św ietlice wyposażone we wszelkie 
k u ltu ra lne  dobra, w projektory i telewizo­
ry , magnetofony i radiole, placówki o pięk­
nych, estetycznych w nętrzach, o dużej po­
wierzchni, z salami widowiskowymi i szat­
niami... zam knięte są dla człowieka z ulicy.

Dla o b y w a t e l a .

Zaczyna się rodzić jakiś niepojęty k u lt sa­

lonu. „W ydałem na to w nętrze, na te  dy­
w any i fotele, na te boazerie i story k ilka­
set tysięcy złotych i nie wpuszczę tu  robot­
nika z papierosem ”. Powie ktoś — przesada, 
żaden dyrek tor tego nie powiedział. Może, 
ale ilu — podświadomie — w ten sposób 
rozum uje?

K ult klubowego salonu na pokaz i od
święta, na zebranie KSR i akadem ię — jest 
zaprzeczeniem naszych wysiłków w dziedzi­
nie działalności kulturalno-ośw iatow ej.

Baza dla tej działalności jest... t je j nie 
ma. Jak  w starym  dowcipie o rotm istrzu
i o szabli: „W ydaje się, że nie ma — a 
jest”. W ydaje się wszystkim, te  jest w śród­
mieściu 15 pięknych klubów z działalnością 
k u ltu ra lną  — a ich nie ma, bo prosty czło­
wiek z Ulicy nie wejdzie tam , nie otrzym a 
karty  w stępu, a i działalność w w ielu z 
nich ogranicza się do kawy i brydża.

Rzecz się jednak nie kończy na klubach. 
Toczka w toczkę spraw a w ygląda w w y­
padku bibliotek. Na terenie śródmieścia są 
w tym  względzie braki — wytyczne Minis­
terstw a K ultury określają jednoznacznie: 1 
biblioteka na 10 tys. mieszkańców. Śródmieś­
ciu b rakuje  do tego stanu 5 bibliotek re jo ­
nowych.

A jednocześnie istnieją tu  43 (słownie 
czterdzieści trzy) biblioteki zakładowe z 
księgozbiorami od tysiąca do dw unastu ty ­
sięcy tomów. Więc m ała zagadka. Ile z 
tych 43 bibliotek obsługuje środowisko więk 
sze niż zakład pracy czy instytucja?

Odpowiedź: cztery zaledwie biblioteki ma­
ją ty tu ł „Publicznie dostępnych”. Cztery w 
sytuacji kiedy dzielnica nie może się dobić 
ustawow ej norm y czytelniczej. Coś tu  więc 
nie gra.

Wcale mi nie do śmiechu, ale żeby grało, 
nie wystarczy... fortepian, jak  w znanej 
anegdocie. Tu trzeba innegoj instrum entu . 
Potrzebny jest chyba instrum ent nacisku 
władz party jnych, adm inistracyjnych i związ 
kowych. Bo za niechęcią otw ierania drzwi 
klubów  i bibliotek dla człowieka z ulicy, 
k ry je  się zw ykłe wygodnictwo pewnych 
ludzi.

Czy tego instrum entu  nie próbowano wy­
korzystać?

Owszem, próbowano. W  roku 1966 Plenum  
KD PZPR na Śródmieściu podjęło uchw a­
łę, w  której czytam : „Celem rozszerzenia 
zasięgu oddziaływania zam kniętych placó­
w ek Rady Zakładowe, Rady Nadzorcze oraz 
dyrekcje przedsiębiorstw  i instytucji prze­
analizują możliwość ich przekształcenia w 
placówki o tw arte”. Wnioski w tej sprawie 
miano przedstaw ić do 15 kw ietnia 1966 roku. 
Czy przedstawiono? Nie wiem — natom iast 
wiem, że jak  dotąd żaden klub, żadna świet 
lica nie zostały w ciągu tych dwu la t prze­
kształcone w placówki otw arte.

W n i o s k i  j a k i e  z  p o w y ż s z e g o  d a d z ą  s i ę  w y -
snuc określają w yraźnie ''T ezy na V  zjazd  
partii. Mówi się lam  przecież w yraźnie o 
stworzeniu sprzyjających w arunków  dla roz­
woju form  aktyw nego uczestnictwa w ku l­
turze. Jakoś nie widzę odniesienia v» dzia­
łaniu w ielu śródmiejskich klubów, świetlic
i bibliotek do postulatów zaw artych w tym  
podstawowym m ateriale naszei partii. Mówi 
się w Tezach Wyraźnie k t o  ma owe sprzy­
jające w arunki stwarzać. Na pierwszym 
miejscu owej listy czytam: organizacje związ 
kowe. Jak  w świetle tych postulatów w y­
glądają przedstawione w niniejszym a rty ­
kule fakty?

TADEUSZ TELMA

P o w i a t  r a d o m s z c z a ń s k i  w  w o j e ­
w ó d z t w i e  ł ó d z k i m  w  o k r e s i e  o k u p a ­
c j i  h i t l e r o w s k i e j  b y ł  b e z s p r z e c z n ie *  
n a j b a r d z i e j  o p a n o w a n y  p r z e z  r u c h  
p a r t y z a n c k i .  Z  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  
d z i a ł a ł y  t a m  o d d z i a ł y  a l o w s k i e  z g r u ­
p o w a n e  w  I I I  B r y g a d z i e  A l ,  im .  J .  
B e m a ,  t a m  t e ż  j e d n o s t k i  a k o w s k i e  
m i a ł y  n a  s w o i m  k o n c i e  w i e l e  u d a ­
n y c h  a k c j i  i p o t y c z e k  z w ł a d z a m i  
n i e m i e c k i m i .  O  c h l u b n y c h  z a s ł u ­
g a c h  ż o ł n i e r z y  A L  z t e g o  t e r e n u  
z n a j d z i e m y  d u ż o  w i a d o m o ś c i  w  m o ­
n o g r a f i i  R. N a z a r e w i c z a  p t .  „ N a d  
g ó r n ą  W a r t ą  i P i l i c ą ” . W y j ą t k o w o  
n i e w i e l e  j e s t  n a t o m i a s t  p r z e k a z ó w  
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł a l n o ś c i  A K  w  R a -  
d o m s z c z a ń s k i e m .  W y p e ł n i a j ą c  p r z y ­
n a j m n i e j  m i n i m a l n i e  t ę  l u k ę ,  c h c ę  
w  n i n i e j s z y m  a r t y k u l e  p r z e d s t a w i ć  
d r o g ę  ż y c i o w ą  j e d n e g o  * n a j w y b i t ­
n i e j s z y c h  i n a j o d w a ż n i e j s z y c h  d o ­
w ó d c ó w  p a r t y z a n c k i c h  w  t y m  r e j o ­
n i e .  B ę d z i e  to  j e d n o c z e ś n i e  h i s t o r i a

o d d z i a ł u ,  k t ó r y m  z n a k o m i c i e  d o w o ­
d z i ł .  C z ł o w i e k i e m ,  o k t ó r y m  t u  m o ­
w a ,  h y ł  s y n  r o b o t n i k a  ł ó d z k ie g o ,  
B R O N I S Ł A W  S K U R A - S K O C Z Y N -  
S K I .

B r o n e k  p r z e s z e d ł  w  m ło d o ś c i  t w a r d ą
s z k o lę  ż y c i o w ą  i m im o  n i e d o s t a t k ó w  
r o d z i n n y c h  u k o ń c z y ł  w  1929 r .  s z k o łę  
z a w o d o w ą .  Z w ią z a n y  ze  ś r o d o w is k i e m  
p r o l e t a r i a c k i m  s z y b k o  r ó w n ie ż  d o j r z a ł  
s p o łeczn ie .  W k r ó tc e  po  s k o ń c z e n iu  
s zk o ły  w s t ą p i ł  do  O rg a n iz a c j i  M ło d z ie ­
ż o w ej  T U lt ,  a n iec o  p ó źn ie j  d o  P o l ­
s k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s ty c z n e j .  W l a t a c h  
1931/32 o d b y t  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  w  50 
pp.  w K o w lu  i S a r n a c h ,  u z y s k u j ą c  
s to p ie ń  k a p r a l a .

W t r a g i c z n y m  w r z e ś n iu  1939 r .  p r z e ­
b y w a j ą c  w  W a r s z a w ie  w s t ą p i ł  do  
O c h o tn i c z y c h  B a t a l i o n ó w  O b ro ń c ó w  
W arsz a w y .  J a k o  d o w ó d c a  p l u t o n u  b ie ­
rz e  u d z ia ł  w o b r o n i e  Woli,  P r a g i
i  B ie lan .  P o  k a p i t u l a c j i  W arsz a w y
1 z d a n i u  b r o n i  w C y ta d e l i ,  zo s ta ł  w y ­
s i a n y  t r a n s p o r t e m  do  N ie m ie c .  W d r o ­
dze  — w r e j o n i e  G r o d z i s k a  M az o w ie c ­
k ie g o  — u c ie k a  1 p o w r a c a  do  Łodzi.  
7. m ie jsca  p r z y s t ę p u j e  do  p r a c y  k o n ­
s p i r a c y j n e j  o r g a n i z o w a n e j  p rz e z  b. 
c z ł o n k ó w  PPS.  j e d n a k  j u ż  w  k o ń c u  
193B r .  z a l ąż k i  n i e l e g a ln e j  o r g a n iz a c j i  
s o c j a l i s ty c z n e j  / o s t a ł y  p rz e z  o k u p a n t a  
ro z b i te .  11 g r u d n i a  tegoż  r o k u  B r o n e k  
z o s t a j e  a r e s z t o w a n y  i po  ś l e d z tw ie ,  w  
k t ó r y m  nie  m o ż n a  m u  b y ło  n icz eg o  
u d o w o d n i ć  — w y s i e d lo n y  do  K ro s n a .  
W k r ó tc e  s t a m t ą d  w r a c a  do  p o w i a t u  
r a d o m s z c z a ń s k ie g o  I p ie rw s z e  k r o k i  
k i e r u j e  d o  d a l e k i e j  ro d z i n y  z a m ie s z ­
k a łe j  w  o k o l i c a c h  P r z e d b o r z a .  T e r e n y  
te  w  o w y m  c zas ie  w e sz ły  Już  w  s k ł a d  
G e n e r a l n e j  G u b e r n i ;  t w o r z y ł a  s ię  
w ó w cz a s  na  n i c h  n i e l e g a l n a  o r g a n i ­
z ac ja  w o j s k o w a .  K o n t a k t  z o s ta ł  s z y b ­
k o  n a w i ą z a n y  1 Już w  p o c z ą tk a c h  
m a r c a  1941 r. B. S k u r a  z n a l az ł  s ię  
w s z e r e g a c h  Z w i ą z k u  W a lk i  Z b r o j ­
n e j  (ZWZ) — p o p r z e d n ic z k i  A rm ii  
K r a jo w e j .  W czas ie  s k ł a d a n i a  p r z y s i ę ­
gi o t r z y m a ł  p s e u d o n i m  „ R o b o t n i k ” . 
J a k o  z d e c y d o w a n y  a n ty f a s z y s t a  i go ­
r ą c y  p a t r i o t a ,  B r o n e k  p o s t a n o w i ł  od 
t e j  chw i l i  o d d a ć  w s z y s tk i e  s i ły  w a lc e  
z o k u p a n t e m .  B y ł  u r o d z o n y m  k o n s p i r a  
to r e m .  O so b is ty  u ro k  , s z a c u n e k  dła
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ludzi,  d u ż e  w y r o b i e n i e  p o l i ty c z n e ,  
z j e d n a ły  m u  w k r ó t c e  c a ły  z a s tę p  w ie l ­
b ic ie l i  i zw olenn ików.*  W szys tko  to 
r a z e m  s p o w o d o w a ło ,  iż w n ie d łu g im  
c zas ie  s t a ł  s ię  on  z n a n y m  p a r t y z a n ­
t e m  — d o w ó d c ą  n ie  t y lk o  w  s w o i m  
p o d o b w o d z ie ,  a le  w  c a ł y m  I n s p e k t o r a ­
c ie  C z ę s to c h o w s k o - R a d o m s z c z a ń s k im .

J a k  w s p o m n i a ł e m  — „ R o b o t n i k ”  po-* 
c z ą tk o w o  ro z w in ą ł  #a n t y n i e m i e c k ą  
d z ia ła ln o ś ć  w  P r z e d b o r z u .  D o p o m ó g ł  
m u  w t y m  ó w c z e s n y  d o w ó d c a  t a m ­
t e j s z e j  p l a c ó w k i  ZW Z, k r y p t o n i m  ,. J e ­
l e ń ” , Roch B a r a n  ps.  . .B rz e z iń s k i ”  — 
„ K u t a ” . K o m ó r k a  ta  w c h o d z i ł a  w 
s k ł a d  p o d o b w o d u  ,,Ż y t o m i e r z ” l o b ­
w o d u  ra d o m s z c z a ń s k ie g o  ,,K u ź n i a ” , a 
o b e j m o w a ł a  s w o im  z a s ię g ie m  m. 
P r z e d b ó r z  o ra z  o k o l ic z n e  wsie .  Cała  
w o j s k o w a  k o n s p i r a c j a  Z W Z  o p ie ra ła  
s ię  o  w z o ry  a r m i i  p o l s k ie j  p rz e d  1939 
ro k ie m ,  t o te ż  w  m y ś l  te j  z a s a d y  d ą ­
żono,  a b y  k a ż d a  p l a c ó w k a  t e r e n o w a  
z o rg a n iz o w a ła  ludz i  p r z y n a j m n i e j  w 
J e d n ą  k o m p a n i ę  z o d p o w i e d n i m  p o ­
d z ia łe m  na  p l u t o n y  i d ru ż y n y .

P i e r w s z y m  z a d a n ie m  d z ia ła c z y  ZW Z 
w P r z e d b o r z u  b y ło  p o z y s k a n i e  d la  
s w o ic h  s z e re g ó w  o d p o w ie d n ic h  ludz i .  
W y b ie ra n o ,  o c zy w iś c ie ,  e l e m e n t  i d e o ­
w y,  a le  n a j w a ż n i e j s z e  k r y t e r i u m  s t a ­
n o w iło  tu  j e d n a k  o d p o w i e d n i e  p r z y ­
g o to w a n ie  w o j s k o w e  k a n d y d a t a .  O bok  
w y s i łk ó w  z w ią z a n y c h  z r o z b u d o w ą  o r ­
g an iz ac j i ,  w a ż n y m  i n i e b e z p ie c z n y m  
o d c in k ie m  p r a c y  by ło  k o l p o r t o w a n i e  
n i e l e g a ln e j  l i t e r a t u r y ,  a  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  z b ie r a n i e  i m a g a z y n o w a n i e  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  b r o n i  i), p rz y  p o m o c y  
k t ó r e j  ż o łn ie rz e  AK m ie l i  p r z e p r o ­
w a d z a ć  w  p rzy s z ło ś c i  p o w s t a n i e  p r z e ­
c iw k o  N ie m c o m .  W e w s z y s tk ic h  ty c h  
p rz e d s ię w z ię c ia c h  a k t y w n y  u d z ia ł  b ra ł  
„ R o b o tn ik ” . W p o g o n i  za b r o n ią  p r z e ­
k ro c z y ł  n a w e t  k i l k a k r o t n i e  g r a n i c ę  
G e n e r a l n e j  G u b e r n i ;  z a j m o w a ł  s ię  
t a k ż e  d z ia ła ln o ś c ią  p r o p a g a n d o w ą ,  w ie ­
lo k r o t n i e  p rz e w o ż ą c  z O b w o d u  g a z e t k ę  
"F j:y n  Z b r ° J n y ’\  a z p o d o b w o d u  — 
. .w ia d o m o ś c i  R a d i o w e ” . N a d e  w s z y s tk o  
j e d n a k  d ą ż y ł  do  n a j r y c h l e j s z e g o  u t w o ­
rz en ia  p e łn e j  k o m p a n i i .  M ia ł  w  ty m  
w z g lęd z ie  w y p r ó b o w a n y c h  w s p ó ł t o w a ­
rzyszy .  W a r to  w  t y m  m ie j s c u  w s p o m ­
n ie ć  t y c h  o d w a ż n y c h  i b e z g r a n i c z n ie  
o d d a n y c h  s p r a w o m  k o n s p i r a c j i  i w a l ­

ce  z N ie m c a m i  lu d z i ;  b y l i  to :  M. M o­
ra w ie c  ps. „ M u r ” , J .  G r a b a l s k i  ps. 
„ G r a b  , W. G n o iń s k i  ps. , ,W a r m i a ” , 
K. T r e p c z y ń s k i  ps. „ W y t r z y m a ł y ” , L. 
S ik o r s k i  ps. „ S t o k ” , A. U le m ię ck i  
ps. „ R y ś ” , F r .  Ł u szcz  ps. „ T w a r d y ” , 
M. M a r g a s  ps. „ M a r s ”  i w ie lu  i n n y c h .

W 1942 r. k o m p a n i a  b y ła  j u ż  g o to ­
wa l o t r z y m a ł a  k r y p t o n i m  „ Ż u b r ” . 
„ R o b o t n i k ”  p e łn i ł  w  n ie j  p o c z ą tk o w o  
f u n k c j ę  s ze fa ,  n ie c o  p ó ź n ie j  zo s ta ł  Jej  
d o w ó d c ą .  O rg a n iz a c y jn i e  t e r e n  zosta ł  
ju ż  na  t y l e  p r z y g o t o w a n y ,  że  p o s t a n o ­
w io n o  p r z y s t ą p i ć  d o  d z ia ła ln o ś c i  d y -  
w e r s y j n o - b o j o w e j  i to  n ie  t y l k o  p r z e ­
c iw k o  N ie m c o m ,  a l e  ró w n ie ż  i r o ­
d z im y m  'k o l a b o r a n t o m .  W t y m  ce lu ,  
za r a d ą  „ R o b o t n i k a ” u t w o r z o n o  w r a ­
m a c h  k o m p a n i i  „ Ż u b r ” d w ie  b o jó w k i :  
„ I z a b e l l ę ”  i „ N i n ę ” . D o w ó d c ą  te j  
o s t a t n i e j  zos ta ł  M. M o r a w i e c  — „ M u r ” ; 
m ia ła  o n a  na  ce lu  w y k o n y w a n i e  d o ­
r a ź n y c h  i m n ie j  s k o m p l i k o w a n y c h  a k ­
c j i  t e r r o r y s t y c z n y c h .  B o jó w k ą  . . Iza­
b e l l a ”  k i e r o w a ł  o s o b iśc ie  „ R o b o t n i k ” , 
w y k o n u j ą c  z n ią  w s z y s tk i e  p o w a ż ­
n ie js ze  w y s t ą p i e n i a  n a  t e r e n i e  c a łeg o  
o b w o d u  r a d o m s z c z a ń s k ie g o .  B y ły  to  
p ie rw s z e  o d d z ia ły  b o jo w e  A K  w  t y m  
r e jo n ie  Po lsk i .

T a l e n t  d o w ó d c z y  „ R o b o t n i k a ”  o raz  
Jego f e n o m e n a l n a  o d w a g a  z a j a ś n i a ły  
w pe łn i ,  k i e d y  s t a n ą ł  na c ze le  „ I z a ­
b e l l i ” . P r z y k ł a d y  tu  p o d a n e  ś w iad c z ą
o t y m  d o b i tn ie .

W p o c z ą t k a c h  w rz e ś n ia  1942 r. „ R o ­
b o t n i k ”  o t r z y m a ł  p ie rw s z y  ro z k a z ,  w 
m yśl  k t ó r e g o  m ia ł  s ię  u d a ć  do  m i e j ­
scow ości  Rogi i t a m  p r z e p r o w a d z i ć  
a k c j ę  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  na 
ro ln i k u ,  p r z e c h o w u j ą c y m  b r o ń  z k a m ­
pan i i  1939 r . ; n ie  c h c i a ł  on j e j  w y d a ć  
n rg p n iza c j i ,  n a t o m i a s t  p o j e d y n c z e  s z tu ­
k i  s p r z e d a w a ł  t y p o w y m  b a n d y t o m .  B o ­
jó w k a  s k ł a d a j ą c a  s ię  z p ię c iu  ludz i  
w y r u s z y ł a  10 w rz e ś n i a  r o w e r a m i ,  p o ­
n i e w a ż  o d leg łość  od  P r z e d b o r z a  do 
w s p o m n ia n e j  m ie j s c o w o ś c i  w y n o s i ła  
20 k m .  N ie s te ty ,  w .yp raw a  ta  s ię  n ie  
u d a ła ,  g d y ż  w  p o ło w ie  d ro g i  zepsu ł  
s ię  r o w e r  „ R o b o t n i k a ”  i t r z e b a  b y ło  
w ra c a ć .  N a s tę p n e g o  d n ia  w  g o d z in a c h  
p o p o ł u d n i o w y c h  — n ie  d o w i e r z a j ą c

r o w e r o m  — ci  s am i  lu d z ie  w y b r a l i  
się  p ieszo ,  a b y  w y k o n a ć  p o w ie r z o n e  
z ad a n ie .  P o  f o r s o w n y m  m a r s z u  d o ta r l i  
w ie c z o r e m  d o  la su  ro g o w s k ie g o .  K r ó t ­
ka  n a r a d a  i w y m a r s z  p o d  w s k a z a n y  
do m .  D o  w n ę t r z a  p ie r w s z y  w c h o d z i  
„ R o b o t n i k ” . P o  z i d e n t y f i k o w a n i u  p o ­
s z u k iw a n e g o  ro z p o c z y n a  z n im  ro z ­
m o w ę  n a  t e m a t  w y d a n i a  o r g a n iz a c j i  
a k o w s k i e j  b ro n i ,  k t ó r a  j e s t  n ie z b ę d n a  
do  w a lk i  z  h i t l e r o w s k i m  o k u p a n t e m .  
Ż a d n e  r a c j e  n ie  r o b i ą  n a  in d a g o w a ć  
n y m  w ra ż e n ia .  „ R o b o t n i k ”  rozkazuj*? 
w t e d y  w y k o n a ć  k a r ę  c h ło s ty .  N ie  
zm ie n i ło  to  J e d n a k  s y t u a c j i .  C h łop  
b r o n i  n ie  w y d a ł .

Do P r z e d b o r z a  w r ó c o n o  n a d  r a n e m ,  
z p r z e k o n a n i e m ,  że  t y m  w y p a d e m  
„ Iz a b e l l a ”  ro zp o czę ła  w a l k ę  z b r o n ią  
w  r ę k u .

W ie lk im  z a g r o ż e n ie m  d la  ó w c ze s n e j  
wsi p o l s k i e j  b y ły  c iąg łe  z sy łk i  m ło ­
dz ieży  c h ło p s k i e j  n a  r o b o t y  do  N ie ­
m iec .  Na t y m  p o lu  w y s ł u g iw a l i  s ię  
o k u p a n t o w i  n i e k t ó r z y  s o ł ty s i  p o lscy .  
Jeder* z n ich  z Woli  P r z e rę b s k ie J ,  m i­
m o  k i lk u  o s t r z e ż e ń  n ie  z a n i e c h a ł  g o r ­
l iw e g o  s t o s u n k u  do  z a r z ą d z e ń  n i e m ie c ­
k ic h .  P o s t a n o w i o n o  i w  t y m  w y p a d k u  
p r z e p r o w a d z ić  l e k c j ę  w y c h o w a n i a  o b y ­
watelsk iego . ,

7 p a ź d z i e r n i k a  1942 r .  p o d w o d a  z b o ­
jó w k ą  u d a j ą c ą  p r z e k u p n i ó w  u d a j e  s ię  
d o  Woli P r z e rę b s k ie J ;  W e wsi n a p o t y ­
k a  j a k i e ś  z g r o m a d z e n ie  ro ln i k ó w .  A b y  
b y ć  n i e z a u w a ż o n y m  „ R o b o t n i k ”  ze 
s w o i m i  lu d ź m i  u d a j e  s ię  d o  d o m u  soł­
ty s a  od  s t r o n y  s todó ł .  Są  Już w  m ie sz ­
k a n iu .  S o ł ty s  z a c h o w u j e  s ię  a g r e s y w ­
nie ,  w o b e c  czego  z m ie j s c a  p r z y s t ą ­
p io n o  d o  w y k o n a n i a  w y r o k u .

O b ic ie  s o ł ty s a  roze sz ło  s ię  
/



TERESA WOJCIECHOWSKA

/ czego szyje,

oglądają zagraniem* kolekcje Hardziej pod 
katem  naszych potrzeb niż zaspokajania 
własnych ambicji w efektownych rewiach. 
Możliwości w yboru są chyba wielkie, zwłasz 
cza, że i w Paryżu i w Londynie przecięt­
ne obyw atelki też w ybierają sobie z tej 
mody raczej[ coś praktycznego i rozsądnego.

z czego żyje

.TELIMENA?

Spróbujcie zapytać mężczyznę w racające­
go z balu llib przyjęcia o toalety pań. Nie 
dowiecie się niczego. Mężczyzna pamięta 
tylko czy kobieta, o którą pytam y w yglą­
dała ładnie czy brzydko i o(i tego uzależ­
ni.) ocenę sukni. A jeśli suknia mu się po­
dobała, to na pewno określi' jej kolor jako 
rfiebieski. Z  kobietami całkiem inaczej. Pa­
m iętają nie tylko fason sukni, kolor i szcze 
goły, ale potrafią też ocenić suknię nieza­
leżnie od tego czy właścicielce było w niej 
dobrze czy też nie. Ale w tej ocenie nie 
często są zgodne między sobą. Każda z nas 
ma, lub stara  się mieć własny styl, na k*ó 
ry  składa się w znacznej mierze ubiór. Co 
się jednej podoba — innej nie. T jak  w 
tych w arunkach mówić o jedności poglą­
dów na modę?

Dlatego nie śm iałabym  powiedzieć czy 
styl prezentowany przez „Telim enę" jest ład 
ny  czy nie. Mogę tylko powiedzieć, że to 
co Łódzki Dom Mody od kilku  lat poka­
zuje, mnie się nie podoba. Jak  na mój gust 
zbyt w iele w tym  „zdobnictw a”, kwiatków, 
guziczków, k lam erek, stębnówek, szalicz- 
ków, patek, klapek itd. W ydaje się jednak, 
?e ostatnio coś się w tej dziedzinie zmieni­
ło. Zaprezentowana niedawno kolekcja je­
sienno-zimowa „Telim eny” w ykazuje ten­
dencje w kierunku  uproszczenia modeli, co 
zwiększa, może w brew  pozorom, ich a trak - 
ęyjiiość i funkcjonalność. Zaprezentowano 
kilka modeli tzw. mody wiodącej, na razie 
nie przeznaczonych do produkcji, jak je ­
sienny kostium damski z sięgającymi za 
kolana spodniami zamiast spódnicy, bardzo 
śmiały i na nasw  warunki me do zastosowa­
nia. pokazano płaszcz jesienny o długości do 
•połowy łydki, długości już modnej i lanso­
w anej na Zachodzie, jeszcze rażącej nasze 
oko, ale kto wie co będzie za sezon lub 
dwa? Poza tym  jednak zaprezentowano spo 
ro ciekawych propozycji, szczególnie w suk­
niach koktajlow ych i wieczorowych, pro­
stszych w kroju, skromniejszych j elegant- 
szych, dyskretnie i gustownie zdobionych 
dodatkam i, w ykonanym i przez zespół piasty 
czek-projoktantek „Telim eny”. Te lekko na 
razie rysujące się tendencje do zmiany sty­
lu  naszego domu mody, są optymistyczne

i miejmy nadzieję, będą się pogłębiały. 
Miejmy nadzieją — bo styl każdego domu 
mody uzalezniony jest głównie' od indyw i­
dualności I gustu jego kierow nictw a a rty ­
stycznego. „Telim ena” stoi obecnie przed 
decyzją w yboru nowego kierow nika a rty ­
stycznego.

Dom Mody. Do czego właściwie taka  naz­
wa zobowiązuje? Czy ma to być1 placówka 
inform ująca o najnowszych kierunkach mo­
dy w świecie i pokazująca co się tam  nosi
i szyje, instruująca przemysł odzieżowy co 
ma produkow ać w skali masowej? Czy też 
ma to być placówka usługowa, ubierająca 
kobiety, które mogą sobie pozwolić na nie- 
c° droższą odzież, w suknie i płaszcze 
krótkich serii modne lub naw et ekstraw a­
ganckie, bo moda bywa ostatnio bardzo 
ekstraw agancka. A może jedno i drugie?

I wobec tego, jakie  są funkcje sezono­
wych rewii, ukazujących najnowsze kolek­
cje. Czy mamy oglądać to co wejdzie do 
produkcji domu mody i ukaże się w jego 
sklepach, czy też to, co jest modne w Pa­
ryżu, I^ondynie, a co się u nas do noszenia 
nie nadaje. Rewie „Telim eny” na przestrze­
ni ostatnich paru lat pokazywały wiele 
modeli nie przeznaczonych do 'produkcji, a 
naw et te, które były przeznaczone dla nas, 
w krótkich seriach ukazyw ały się w w ersji 
nieco innej, uproszczonej. Mnie osobiście 
w ydaw ało się. że przede wszystkim chcemy 
widzieć to, co będziemy mogły nosić, ale 
okazało się, że nie mam racji. D yrektor 
„Telim eny” m gr B. Ossowski ma w tej dzie 
dżinie doświadczenie.

— Kiedy robiliśm y takie  w łaśnie pokazy, 
zarzucono nam, że nie różnimy się od prze­
m ysłu odzieżowego, że to nie dom mody, 
iecz taśmowa produkcja. Że zadaniem domu 
mody jest tw orzenie kolekcji wiodącej, po­
kazyw anie ludziom jak ie  są kierunki i ten­
dencje najnowszej mody.

Właśnie, ta  wiodąca mocja. O kierunkach 
mody decyduje w dalszym ciągu Paryż. A 
konkretn ie kilkadziesiąt domów mody, z 
których kilka czy kilkanaście „liczy się” w 
świecie. Ich prbjektanci w konkurencyjnej 
ryw alizacji w ym yślają i udziwniają różności, 
z których powstaje potem kolekcja wiodąca 
Diora, Chanel itd. Kierownicy artystyczni 
naszych domów mody wyjeżdżają do Paryża
i z tych kolekcji wiodących w ybierają to 
co ich zdaniem najciekawsze. W ten sposób 
powstają z kolei kolekcje wiodące „Mody 
Polskiej”, „Telim eny”, „Ledy” itd. I w ten 
sposób — jak  to ktoś słusznie zauważył — 
mamy wiele kolekcji wiodących, tylko nie 
wiadomo dokąd, bo ubrać się nie ma w co. 
Więc, aby nam się lepiej w modzie wiodło, 
niech artystyczni przywódcy polskiej mody

i
Kiedy się zaczyna mówić o domu mody 

to pytania mnożą się w postępie geom etry­
cznym. Na przykład czy „Telim ena” ma 
ubierać na co dzień czy od święta? I znowu 
życzenia są różne. Mówi się: chcemy sukie­
nek uniw ersalnych, na wszystkie okazje, to 
jest łódzki dom mody, Łódź jest miastem 
kobiet pracujących i to zobowiązuje. Z d ru ­
giej strony odzywają się inne głosy: chce­
my kupić w „Telim enie” .-suknię koktajlo­
wą, wieczorową, taką jakiej nie można do­
stać w sklepie odzieżowym MIID czy PSS, 
sukienkę strojną, elegancką.

Chyba na jedno i drugie jest miejsce. W 
pracowni projektantów  pow staje każdego 
roku 700 nowych wzorów odzieży, z tego 
500 idzie do produkcji. W ystarczy na zaspo­
kojenie wszystkich żąęlań. Był czas, że „Te­
lim ena” szyła suknie balowe tylko na re­
wie, teraz w prowadziła je  do produkcji, za­
chęcona' sukcesem sopockim. W czasie tego­
rocznego Festiw alu Piosenki sprzedano za­
granicznym piosenkarkom  wszystko co było 
w  kufrach, a można by Sprzedać znacznie 
więcej. O jedną balową suknię naw et o ma­

ło nic doszło do międzynarodowego konflik­
tu. Ostatnio wprowadzono do produkcji 
suknie ślubne. Dotychczas „Telim ena” nie 
szyła ich wychodząc z zależenia, że są 
za drogie na jednorazową okazję. Tymcza­
sem punkt usługowy przy ul. Sienkiewicza 
szyje suknie ślubne dla klientek z całej 
Polski i ma tyle zamówień, że na w ykona­
nie trzeba czekać trzy  miesiące.

A właściwie dla kogo ma szyć „Tclitpe- 
na”? Gdyby się powołać na „m atkę chrzest­
n ą”, to wprawdzie Mickiewicz nie wymienił 
jej w ieku, ale wiemy, że była kobieta doj­
rzałą. Tymcząsem „Telim ena” jak  zresztą

wszystkie prawie nasze domy mody, n a j­
chętniej pro jek tu je  i szyje dla młodych. To 
łatw iejsze i efektowniejsze. Kobietę starszą, 
tęższą trudniej jest ubrać taktow nie i ele­
gancko. Dotychczasowy styl „Telim eny”, mi 
mo częstych zastrzeżeń, że szyje z myślą o 
kobietach po trzydziestce, był stylem raczej 
młodzieżowym. Miejmy nadzieję, że to się 
zmieni, że produkcja „Telim eny” w w ięk­
szym niż dotychczas stopniu będzie uzasad­
niać jej nazwę.

Drugie pytanie, k tóre  można by tu  za­
dać, to: z czego szyje „Telim ena”? Wiado­
mo, że na rew ie i pokazy szyje się prze­
ważnie z kuponów, w ykonanych specjalnie 
dla tej placówki przez centralne laborato­
ria  i inne komórki wzorcujące. Dobry, ory­
ginalny gatunek tkaniny to co najm niej po­
łowa efektu, zwłaszcza w przypadku odził- 
że w ierzchniej — płaszcza, kostiumu. Więc 
model na rew ii Jest ładny, a w produkcji, 
w ykonany z tkaniny fabrycznej traci poło­
wę efektu. Jeśli „Telim ena” ma dawać pro 
dukcję nietypową, oryginalną, inną niż ta, 
którą kupujem y w sklepach MHD i PSS, 
to musi mieć zapewnione nietypowe tkan i­
ny, takie których nie ma w sklepach tek­
stylnych, o wyższej jakości. Do tego zobo­
w iązuje ją i nazwa: dom mody i wyższe 
ceny. Tu muszą przyjść z pomocą łódzkiej 
placówce Zjednoczenie Przem ysłu Odzieżo­
wego, C entralne Laboratoria, czy naw et Mi 
nisterstw o Przem ysłu Lekkiego i zapewnić 
„Telim enie" tkaniny o wyższym standar­
dzie. Suknia za 400 zł nie może tak samo 
kurczyć się w praniu jak suknia za 120 zł 
kupiona w MHD. A próbom  kurczliwoóci 
tkanin, wciąż jeszcze nie rozwiązany osta­
tecznie przez przem ysł jest jedną z podsta­
wowych plag naszej konfekcji.

„Telim ena” liczy się dziś nie tylko w 
k ra ju , odnosi sukces^ i za granicą, co wy­
kazała zeszłoroczna rewia moskiewska. To 
już poważne przedsiębiorstwo, produkujące 
miesięcznie 15 tysięcy sztuk odzieży, mające 
swe sklepy badż stoiska we wszystkich p ra ­
wie wojewódzkich miastach kraju . N ajw ię­
cej uwag krytycznych zbiera zawsze w Lo­
dzi. Nic dziwnego — my chcemy, żeby hyla 
najlepszym  domem mody w Polsce.

s z e r o k im  e c h e m  1 z n a c z n ie  w p ły n ę ło  
n a  o s tu d z e n ie  n i e k t ó r y c h  n a d g o r l i ­
w y c h  w y k o n a w c ó w  n i e m i e c k i c h  za ­
rz ą d z e ń .

N a p r z e ło m ie  1942/1943 r o k u  o r g a n i z a ­
c ja  a k o w s k a  w  P r z e d b o r z u  d o k o n a ła  
w e r y f i k a c j i  w s z y s tk i c h  P o l a k ó w  w y ­
s ł u g u j ą c y c h  s ię  N ie m c o m ,  b ą d ź  s p e ­
k u l u j ą c y c h  na c ię żk ie j  s y t u a c j i  s p o ­
ł e c z e ń s tw a .  L i s ta  o b ję ła  72 n a z w is k a  
o r a z  p o s t e r u n k i  po l ic j i  g r a n a t o w e j ,  d o  
w s z y s tk i c h  w y s ł a n o  l is ty  z o s t r z e ż e ­
n i e m  i g r o ż o n o  k o n s e k w e n c j a m i  w  
p r z y p a d k u  k o n t y n u o w a n i a  o b r a n e j  d o ­
t ą d  d ro g i .  W ie lu  z n i c h  J e d n a k  n ie  
p o d p o r z ą d k o w a ł o  s ię  t y m  w e z w a n io m .  
W z w ią z k u  z t y m  z a ż ą d a n o  od  d o ­
w ó d z tw a  O b w o d u  AK  z a t w i e r d z e n ia  
k i l k u  W y ro k ó w  ś m ie rc i ,  w t e n  s posób  
z r ą k  „ I z a b e l l i ”  1 „ N i n y ”  z g in ą ł  w  
P r z e d b o r z u  Z. W. — w ła śc ic ie l  s k ł a d u  
t r u m i e n ,  za  w s p ó ł p r a c ę  z g e s t a p o  1 z 
ż a n d a r m e r i ą ,  A. M. — k i e r o w n i k  m ł y ­
n a  za  w y d a n i e  w r ę c e  Ż a n d a r m e r i i  
J ego  b y łe g o  w ła śc ic ie la  1 b ic ie  P o la ­
k ó w  o ra z  J .  K, za j a w n ą  w s p ó ł p r a c ę  
z m ie j s c o w ą  po l ic ją .

W k o le jn o ś c i  z w r ó c o n o  u w a g ę  na  
w s z y s tk i c h  u r z ę d n i k ó w  ś c i ą g a j ą c y c h  po  
w s i a c h  k o n t y n g e n t y  ż y w n o ś c io w e .  W 
t y m  c za s ie  w y w i a d  don iós ł ,  że  
n a j g r o ź n i e j s z y  z ty c h  u r z ę d n i ­
k ó w  w ra z  z ż a n d a r m a m i  b ę d z i e  j e ­
c h a ł  z C h e łm a  d o  m ie j s c o w o ś c i  G r a ­
n ic e .  „ R o b o t n i k ”  n a t y c h m i a s t  o r g a n i ­
z u j e  ludz i  ) w y d a j e  p o le c e n ie  „ M u r o ­
w i ” , a b y  d o k o n a ł  z a s a d z k i  na  p r z e ­
j e ż d ż a j ą c y c h .  B o j ó w k a  nasza  m a  w y ­
z n a c z o n e  m ie j s ce .  Po  dość  d łu g im  
o c z e k i w a n i u  n a d j e c h a ł a  b r y c z k a  w y ­
p e łn io n a  ż a n d a r m a m i  i d w o m a  c y w i ­
lam i.  B ł y s k a w ic z n e  z a s k o c z e n ie  I po 
n i e w i e l k i m  o p o r z e  ze  s t r o n y  N ie m c ó w ,  
w s z y s c y  z o s t a j ą  z w ią z a n i  i zbic i do  
u t r a t y  p rz y to m n o ś c i .  P r z e d t e m  j e d ­
n a k  o d c z y t a n o  Im  w y r o k .  R e z u l t a t  by ł  
z n a k o m i t y .  Od teg o  c z a s u  z n i k ł y  p a ­
t ro l e ,  k t ó r e  t e r r o r e m  z a b i e r a ł y  eh ło -  
pc<m ż y w n o ść .

P r z e p r o w a d z a n i e  c o ra z  w ię k s z e j  Iloś­
ci r ó ż n y c h  a k c j i  w y m a g a ł o  p e w n y c h  
n a k ł a d ó w  f i n a n s o w y c h .  O r g a n iz a c j a  
w ła s n y c h  p ie n i ę d z y  n ie  p o s iad a ła .  N a ­
le ża ło  z a t e m  c z y m  p r ę d z e j  j e  zdobyć .  
„ R o b o t n i k ” z d e c y d o w a ł ,  a b y  p r z e p r o ­
w a d z ić  r e k w i z y c j ę  p i e n i ę d z y  s k a r b o ­
w y c h .  I  t y m  r a z e m  w s z y s tk o  poszło

dobrze. Z a r e k w i r o w a n o  p i e n i ą d z e  z 
p o d a t k ó w  w  m ie j s c o w o ś c i a c h :  K o r y t -  
n o ’ O c h o tn lk i ,  K a l in k i  i B ą k o w a  G ó ra ,  
z a s i l a j ą c  w te n  s p o s ó b  f u n d u s z  o r -  
g a n i z a c j i  o iboo zł.

P o c z ą t e k  r o k u  1943 b y ł  J e d n a k  d la  
b o j ó w k i  „ N i n a ”  n a d e r  t r a g i c z n y .  J e j  
^ w o d c a  „ M u r ” 1 J e d e n  z ż o łn ie rz y  
„ S k a l a  w y k o n u j ą c  z ad a n i«  r o z p o z n a -

i  ?zRic la  n i e m ie c k i e g o  w m i e j s c o ­
w o śc i  D rn e n tn  z o s ta l i  w y d a n i  1 o to c z e ­
ni  p rz e z  w o j s k o  n i e m ie c k i e ,  s t a c j o n u ­
j ą c e  n i e  o p o d a l  o r a z  p o l i c j ę  g r a n a t o w ą ’
1 P °  d łu g ie j  o b r o n ie  o b a j  zg inęli .

„ R o b o t n i k ” w  t y m  c za s ie  p r z e b y w a ł  
poza  w ła s n ą  bazą.  P r z y g o t o w y w a ł  
m ia n o w ic i e  p l a n  w y k o n a n i a  w y r o k u  
ś m ie r c i  na  s /.efów ra d o m s z c z a ń s k ie g o  
g e s ta p o .  M ia ła  to  b y ć  a k c j a  o d w e t o ­
w a  za p u b l i c z n e  p o w ie s z e n ie  w D m e -  
n in i e  dz ie s ię c iu  P o la k ó w .  T o  n a d z w y ­
cz a j  ry z y k o  w n e  z a d a n ie  p o s t a n o w i ł  
„ R o b o t n ik  w y k o n a ć  o so b iśc ie  p rz y  
p o m o c y  o d d a n e g o  s o b ie  żo łn ie rz a  z 
„ I z a b e l l i  Z. C z e rw iń s k ie g o  ps. 
„ S t a w  1 n ie l i c z n e j  o c h r o n y .  P o  u- 
p r z e d n im ,  k U k a k r o t n y m  d o k o n a n i u  
w iz j i  l o k a ln e j  1 o t r z y m a n i u  d o d a t k o ­
w y c h  i n f o r m a c j i  od  z a t r u d n i o n e g o  w  
g e s t a p o  c z ło n k a  a k  u s t a l o n o  dz ień  

w y r o \ u na  27 m a j a  1943 r. 
..,1 i  I Ęi n y ' , ? n e c z n y  dz ień .  W 
m ie ś c ie  o d b y w a ł  s ię  t a rg .  „ R o b o t n i k "  
ze „ S t a w e m "  u z b r o j e n i  w  p i s to l e ty  f 5I‘a^ , y  ” e z e m w ali  w  n i e w ie lk i e j  od -  

w  L:>uW k l ó r oj m ie śc i ło  s ię  g e s ta p o .  W k i lk a  rn in u t  d o  godz i -  
n ie  12 w y sz e d ł  z g m a c h u  s z e F  g e s ta p o ,  
W .B e rge r ,  j e g o  z a s tę p c a  j  W a a n e r  
o ra z  s zo f e r  i u r z ę d n ik .  C a ła  c z w ó r k a  
u d a ła  s ię  w  k i e r u n k u  o cze k u ia c e f io  
w ła ś n i e  n a  n i c h  , R o b o t n i k a ”  JZ a d f n
f  t y c h  £  i X ‘ .i  n ‘e, P rzy p u s z cz a ł ,  że w  p ob l iżu  ic h  s ie d z ib y  m o ir t r*
o d w a ż y ć  się  na  z a m a c h .  „ R o b o t n i k ”
1 „ S t a w  w ysz l i  im n a p r z e c i w  Za 
c h w i l ę  b ę d ą  o b o k  s ieb ie .  w t e d y  
„ S t a w ” p rz e ch o d z i  na d r u g a  s t r o n ę  
u l i c y ,  b y  u n ie m o ż l iw ić  lm  odw ró t*  
a „ R o b o t n i k ” u d a j ą c ,  iż ż e g n a  n rz y J  
Jaciela, w y j m u j e  p is to le t ,  k i l k o m a  c e l ­
n y m i  strzałami z a b i j a j ą c  Bergera
1 Wagnera oraz c ię żko  r a n i ą c  g e s t a ­
p o w s k i e g o  k ie ro w c ę .  T e n  o s t a t n i  w r a z  
z to w a r z y s z ą c y m  m u  u r z ę d n i k i e m  
o s t r z e l i w u j ą c  s ię  — u c i e k a j ą  do  ty lu!  
„Robotnik" zarządza odwrót, tym bar­

dz ie j ,  że  Już  p o j a w i ł a  s ię  ods iecz .  Z 
g ó r y  u s t a l o n ą  t r a s ą  b e z p iec z n ie  w y c o ­
f u j ą  s ię  z R ad o m sk a .  W t y m  s a m y m  
c zas ie  p o c z t a  d o rę c z a ła  h i t l e r o w c o m  
w  R a d o m s k u  l is ty ,  w  k t ó r y c h  z a g r o ­
żono,  że  o Ile za z ab i c ie  g e s t a p o w c ó w  
z g in ie  w  o d w e c ie  c h o ć b y  J ed e n  P o ­
la k ,  w s z y s tk i c h  c z e k a  p o d o b n y  los. 
O d w e t u  n ie  b y ło .  „ R o b o t n i k "  ża bo ­
h a t e r s k i  t e n  c z y n  u d e k o r o w a n y  zo­
s t a ł  K r z y ż e m  W a le c z n y c h .

P o  p o w r o c ie  do  s w o j e g o  r e j o n u  „ R o ­
b o t n i k ”  g łę b o k o  w s t r z ą ś n i ę ty  u t r a t ą  
d w ó c h  n a j l e p s z y c h  żo łn ie rz y  p o s t a n a ­
w ia  za w s z e lk ą  c e n ę  z l i k w id o w a ć  n i e ­
m ie c k ie g o  s łu g u s a  z D m e n in a .  P o  p o ­
r o z u m i e n i u  s ię  z d o w ó d z t w e m  O b w o ­
d u  ś c U g a  na  k o n c e n t r a c j ę  p o n a d  30 
o s ó b  i w n o c y  30 c z e r w c a  1943 r. u d e ­
r za  n a  D m e n in .  N iszczy  w s z y s tk ie  d o ­
k u m e n t y  w g m in ie ,  w y k o n u j e  k a r ę  
c h ło s t y  n a  s y n u  s e k r e t a r z a  tegoż  
u r z ę d u ,  p o p l e c z n i k u  N ie m c ó w  o raz  
p r z e s z u k u j e  w ięk sz o ś ć  d o m ó w  na wsi  
w c e l u  o d n a le z i e n i a  k o l a b o r a n t a  I bez ­
p o ś r e d n ie g o  s p r a w c y  ś m ie r c i  „ M u r a ”
i „ S k a l i " .  W resz c ie  s łu g u s  n i e m ie c k i  
z o s t a j e  o d n a le z io n y  | z a s t r z e lo n y .  D łu ­
go p o t e m  w o k o l ic y  r o z p o w ia d a n o ,  
j a k i e g o  to  o d w a ż n e g o  c z y n u  d o k o n a ła  
k o n s p i r a c j a  po d  b o k ie m  p o l ic j i  g r a n a ­
t o w e j ,  w s ą s i e d z t w i e  d o b r z e  s t r z e ż o ­
n y c h  wsi n i e m ie c k i c h .

„ R o b o t n i k a "  czas  j e d n a k  na g l i ł .  W y ­
w i a d  d o n ió s ł  m u ,  że  do  P r z e d b o r z a  
N ie m c y  p r z y w ie ź l i  a r e s z t o w a n e g o  k o ­
m e n d a n t a  p l a c ó w k i  AK w  C ze rm n le ,  
Z y g m u n t a  M a r ty n o w s k ie g o .  Po ro z ­
w a ż e n i u  s p r a w y ,  z d e c y d o w a ł  s ię  
p r z y j ś ć  z p o m o c ą  k o le d z e  z s ą s i e d n ie ­
go  p o w ia tu .  Z e b r a n i  t e g o  s a m e g o  d n ia  
W ieczo rem  (5. VII.  1943 r.) n a  c m e n t a ­
r z u  w  P r z e d b o r z u  lu d z ie  „ R o b o t n i k a ” 
o t r z y m a l i  r o z k a z  u w o ln i e n i a  z w ię ­
ż e n i a  M a r ty n o w s k ie g o .  Z a d a n i e  p r z e d ­
s t a w ia ło  s ię  p o w a ż n ie .  M ożna  by ło  
t y lk o  coś  o s iąg n ą ć ,  d z i a ł a j ą c  p rz ez  
z a s k o c z e n ie .  W ie  o t y m  „ R o b o t n i k ” , 
w ie d z ą  i inn i .  o t a c z a j ą  w ię z ien ie .  Do 
ś r o d k a  w c h o d z i  „ H o b o t n i k "  z o b s ta w ą .  
Z a s k o cz e n i  k l u c z n ic y  o t w i e r a j ą  celę,  
w  k t ó r e j  s iedz i  M a r ty n o w s k i .  T e ra z  
w s z y s c y  s z y b k o  w y c o f u j ą c  się  n a d  
P i l icę ,  u d a j ą  s ię  w p ł a w  n a  d r u g ą  s t r o ­
nę, b y  z m y l ić  p o g o ń ,  i t y m  ra z e m  
a k c j a  p rz e b ie g ła  p o m y ś ln i e ,  j e d y n i e  
p o l i c j a  n a s t ę p n e g o  4 n i a  p u ś c i ł a  p o ­

g ło s k ę ,  że w ię z i en ie  w  n o c y  rozb i l i
„ J ę d r u s l e " .

W n ie s p e łn a  m ie s i ą c  p ó ź n ie j  — 3 
s i e r p n ia  1943 r. ż a n d a r m e r i a  r a d o m ­
s z c z ań s k a ,  w z m o c n i o n a  p o s i łk a m i  z 
C z ę s to c h o w y ,  o to c z y ła  w ieś  R ze jo w ic e
I ro z p o c zę ła  p a c y f i k a c j ę  o s ad y .  S y ­
t u a c j a  b y ła  o  t y l e  g r o ź n a ,  że  w  m i e j ­
s co w o ś c i  t e j  m ie śc i ła  s ię  c e n t r a l a  po d -  
o b w o d u  A K , m a g a z y n y  b r o n i  i d r u ­
k ó w  u l o tn y c h .  N ie m c y  d o k ł a d n i e  p o ­
i n f o r m o w a n i  (Jak s ię  p ó ź n ie j  o k a z a ło  
p rz e z  j e d n ą  z m ie s z k a n e k  R ze jo w lc )  
p r z e p r o w a d z i l i  g r u n t o w n ą  re w iz ję ,  w 
czas ie  k t ó r e j  z n a leź l i  J ed e n  m a g a z y n  
z b ro n ią .  W czas ie  u c ie cz k i  z a s t rz e l i l i  
t r z e c h  c z ło n k ó w  AK  o ra z  p o d p a l i l i  
k i l k a  z ag ró d .  G e s t a p o  z a b r a ł o  do  R a ­
d o m s k a  p o n a d  40 osób.

P o w i a d o m i o n y  p rz e z  ł ą c z n ik ó w  o 
t r a g e d i i  R ze jo w lc  „ R o b o t n i k ” w y r u ­
sza  ze  s w o im  o d d z ia łe m ,  a b y  d o k o n a ć  
z a s a d z k i  na  w r a c a j ą c y c h  z p a c y f i k a ­
c j i  ż a n d a r m ó w .  N ie s te ty ,  p r z y b y l i  za 
późno .  N ie m c y  z d ąż y l i  u p ro w a d z i ć  
a r e s z t o w a n y c h .

M im o  o g ó ln e g o  p rz y g n ę b ie n i a  t r z e ­
ba  b y ło  r a t o w a ć  u w ię z i o n y c h .  K ie r o w ­
n ic tw o  O b w o d u  r a d o m s z c z a ń s k ie g o  
A K  z d e c y d o w a ło  s ię  z m o b i l i z o w a ć  
w s z y s tk i c h  u z b r o j o n y c h  c z ł o n k ó w  AK 
w  p o w ie c i e  i d o k o n a ć  ro zb ic ia  a r e s z t u  
w  R a d o m s k u  o r a z  w y p u ś c i ć  w ięźn iów .  
P r z y g o t o w a n i a  ro z p o c zę ły  s ię  w  b ły s ­
k a w i c z n y m  t e m p ie .  „ R o b o t n i k o w i ”  z 
j e g o  lu d ź m i  w y z n a c z o n o  n a j t r u d n i e j ­
sze  z a d a n i e :  s t a n o w i ć  m ie l i  g r u p ę  
s z t u r m o w ą ,  k t ó r e j  z a d a n ie m  b y ło  o p a ­
n o w a ć  1 r o z b ić  a re s z t .

« s i e r p n ia  o k o ło  s tu  a k o w c ó w  z g r u ­
p o w a n y c h  w  l a s a c h  m a j ą t k u  W ły n lce  
ru s z y ło  m a r s z e m  u b e z p i e c z o n y m  w 
k i e r u n k u  R a d o m s k a .  O g o d z in ie  24 
b y l i  Już  n a  m ie j s c u .  P o s z cz e g ó ln e  o d ­
d z ia ły  idą  na  s w o j e  s t a n o w is k a .  „ R o ­
b o t n i k ”  z g r u p ą  15 osób  (p r o w a d z o n y  
p rzez  z n a j ą c e g o  d o s k o n a l e  t e r e n  „ K a ­
r o l a ” ) u d a j e  s ię  p o d  a r e s z t  od  s t r o ­
n y  r e m iz y  s t r a ż a c k i e j .  W cześn ie jsze  
b o w ie m  r o z p o z n a n i e  don ios ło ,  że  o k ­
n e m  z m a g a z y n u  r e m iz y  m o ż n a  d o ­
s tać  s ię  na  t e r e n  w ie z ien ia .  M e l d u n e k  
o k a za ł  s ię  J e d n a k  f a ł s zy w y .  O k n a  m a ­
g a z y n u  b y ł y  t a k  m o c n o  z a k r a t o w a n e ,  
że  o w y b ic iu  ich  n ie  b y ło  m o w y .  G o ­
r ą c z k o w o  s z u k a n o  in n e g o  ro z w ia za n ia .  
W t e d y  d y ż u r n y  s t r a ż a k  o z n a j m i ł ,  że 
gdyby wybić drzwi p r a l n i ,  to  m o ż n a

s ię  ró w n ie ż  d o s t a ć  n a  d z ie d z in ie c  w ię ­
z ien ia .  D rz w i  b y ły  m o c n e ,  j e d n a k  
p r z y  u ż y c iu  d u ż e g o  k a m ie n ia  u s tą p i ły .  
„ R o b o t n i k "  j e s t  ju ż  w a re szc ie .  N a ­
s t ę p u j e  r o z b i j a n i e  cel  i W yp u szczan ie  
w ię ź n ió w .  In n i  z o łm e rz e  t r z y m a j ą  w 
s za c h u  s t r a ż n i k ó w .  O s t a t n i  a r e s z i a n c l  
o p u s z c z a j ą  celę,  g d y  w t e m  d o n ie s io n o  
„ R o b o t n i k o w i " ,  ze ż a n d a r m e r i a  o ta c za  
w ię z ien ie .  Nie m a  c h w i l i  d o  n a m y s ł u .  
O d w ró t .  O d d z ia ł  o s t r z e l i w u j ą c  się,  w y ­
c o f u j e  s ię  za  m ia s to .  T a m  c z e k a j ą  na  
ludz i  o s t a t n i e  p o d w o d y .  P o n a d  t r z y ­
dz ieśc i  z d ą ż y ło  j u ż  o d j e c h a ć .  P o  f o r ­
s o w n y m  g a lo p ie ,  a p ó ź n ie j  m a r s z u ,  
z a t r z y m u j ą  s ię  w l a s a c h  k o ło  g a j ó w ­
k i  B y s t r z y c a .  W sz y s cy  są  s t r a s z n i e  
z m ę c z e n i .  N ie m c y ,  r o z w ś c ie c z e n i  do  
o s t a t n i c h  g r a n i c ,  p r z e t r z ą s a j ą  c a ł ą  o k o ­
licę. W c z e s n y m  r a n k i e m  w o d le g ło ś c i  
15 m p o n a d  60 ż a n d a r m ó w  u z b r o j o ­
n y c h  po  zęby ,  m a s z e r u j e  l a s e m  o b o k  
o d d z ia łu  „ R o b o t n i k a ” . T y m  r a z e m  
w a l k i  z n i m i  n ie  p o d ję to .

N a p a d  na  w ię z i e n ie  w  R a d o m s k u
1 w y p u s z c z e n i e  w ię ź n i ó w  (oko ło  70 
e só b ,  w t y m  w s z y s c y  u p r z e d n io  a r e s z ­
t o w a n i  w  R z e jo w lc a c h )  w d u ż y m  po ­
w i a t o w y m  m ie śc ie ,  p o d  b o k ie m  w sz y s t  
k ic h  w ła d z  n i e m ie c k i c h  i o d d z ia łó w  
ż a n d a r m e r i i ,  b y ło  n a j w i ę k s z y m  d o tą d  
o s i ą g n i ę c i e m  o d d z ia łó w  a k o w s k i c h  n a  
t y m  te r e n i e .

N a leż a ło  Jeszcze  t y l k o  ro z p r a w ić  się  
z o sobą ,  k t ó r a  n a s ł a ł a  ż a n d a r m ó w  na 
R ze jo w ic e .  P r z e p r o w a d z o n e  w k r ó t c e  
d o c h o d z e n ie  u j a w n i ło ,  że  j e s t  n ią  
m i e s z k a n k a  R ze jo w ic ,  B. S. W y ro k  
ś m ie rc i ,  w y d a n y  p rz e z  s ąd ,  w y k o n a ł a  
b o j o w k a  „ R o b o t n i k a " .

W t e n  s p o s ó b  g r u p a  z P r z e d b o r z a  
z a k o ń c z y ła  d o r a ź n y  e t a p  w a łk i  z o k u ­
p a n t e m .  Od p o ło w y  s i e r p n i a  1943 r. 
p o ł ą c z o n e  o d d z ia ły  a k o w s k i e  u t w o r z y ­
ły  p i e r w s z y  d u ż y  o d d z ia ł  p a r t y z a n c k i ,  
w  k t ó r y m  d o w ó d c ą  J e d n e g o  z p l u t o ­
n ó w  m i a n o w a n o  „ R o b o t n i k a ” . Da lsze  
d z ie je  j e g o  z m a g a ń  z N ie m c a m i  b ę d ą  
p r z e d s t a w i o n e  w  a r t .  p t .  „ K o m p a n i a  
„ B U K ” w a l c z y ” .

')  P i e r w s z y  m a g a z y n  broni z n a j d o ­
w a ł  Się na  c m e n t a r z u  w  Przedborzu, 
w  k a m i e n n y m  g r o b o w c u ,  w  t r u m n a c h  
le ż a ły  z a k o n s p i r o w a n e  k a r a b i n y  l p i s ­
t o l e t y .  w



JESZCZE DALEJ' 
— M arka 

W awrzkie wicza

„Jeszcze dale j”  — to ty tu ł kolejnego czw artego już to­
m u wierszy M arka W awrzkiewicza. Już  przy omawianiu 
pierwszej jego książki, „Malowania na p iasku” — k ry ty ­
cy zwrócili uwagę na fakt, iż poeta w brew modzie cza­
su jego debiutu, odżegnywał siej od eksperym entow ania
i nadał swym tekstom  kształt odwołujący się do okreś­
lonej tradycji poetyckiej. Nie zrezygnował przy tym 
z poszukiwania now atorskich form  dla wypowiedzi poe­
tyckiej, czym dał św iadectwo sw ojej wyobraźni i możli­
wości artystycznych.

Choć W awrzkiewicz nie określił swego program u poe­
tyckiego w wypowiedzi teoretycznej, można zgodzić się 
7. kry tykam i zaliczającym i go do grona neoklasyków. 
Należy jednak podkreślić, że gdyby przym ierzyć jego 
twórczość do sform ułow ań teoretycznych J. M. Rymkie­
wicza, czy J. S. Sity, łatw o doszlibyśmy do wniosku, że 
jest on ńeoklasycystą niekonsekwentnym .

Co praw da M arek W awrzkiewicz jest poetą budują­
cym  refleksję  poetycką na doświadczeniu kulturow ym , 
nie zaniedbuje on też form y, w której naw iązuje do 
poezji zarów no w ykw intnej, jak  i klarow nej — minio­
nych w ieków . Lecz poezją jego rządzą obsesje. Na pierw ­
szy p lan z dom inującą siłą w yrazu w ybija się u nie­
go obsesja przem ijania. Pod powierzchnią symbolu, m a­
sek form y, odkryw am y autentyczne doświadczenie egzy­
stencjalne poety. I  tu  właśnie wychodzi on poza m itycz­
ny  krąg wyznaczony przez zwolennika teorii archetypów . 
W tym  m iejscu w ydaje się on zbaczać z utartego trak tu  
wytyczonego przez nowych klasycystów. Rzeczywistość jego 
poezji jest rzeczywistością daleką od obiektyw izacji św ia­
ta. Język  jego poezji sta je  się w tych w arunkach zupeł­
nie now ym  językiem.

Już  w  „U ltim a T hule” w idzim y u M arka W aw rzkie­
wicza próbę odw rotu od rekwizytów kulturow ych przy­
wodzących na pamięć świetność ludzi i w ykw intnych 
przedm iotów. Jest to konsekwencja w ynikająca z nakazu 
obsesji podw ażającej (.iwalość św iata.

W kręgu zainteresowań poety pojaw iają się problem y 
kruchości kondycji człowieczej, w idziane przez pryzm at 
własnego doświadczenia egzystencjalnego. W nowszych 
wierszach refleksja  rysuje się bardziej ostro, niż w po­
przednich tomdch, środki ekspresji poetyckiej zostają 
podporządkowane w funkcjonalny sposób tejże refleksji. 
W wierszach pojaw iają się nowe zw roty — „głucha go­
dzina”, zapach trup i i inne, niespotykane wcześniej w 
wierszach W awrzkiewicza. A  więc przełom?

Oto sym ptom y:

„ T a k a  z i e m i a  m a ł a ,  i e  j ą  z a m k n ą ć  w  d ł o n i . ..
I  b l i s k a  z i e m i a  t a k a ,  ż e  s ię  w  d t o n i  n i e  m ie ś c i . . .
S ł o ń c e  n a d  n i ą  z a t r z y m a ć ,  g w i a z d y  z b l i ż y ć  do  n i e j . . .
I n n e  s z l a k i  p l a n e t  na m a p i e  n i e b a  n a k r e ś l i ć . . .
I n n e  s z l a k i  n a k r e ś l i ć ” .

(Dom K opernika — ballada)

A  dalej:

„ . . . N i k t  n i e  p ł a k a ł  p o  n i m .  N i e z n a j o m e  m i e j s c e  
N a  k t ó r e  r z u c o n o  g a r ś ć  o s t a t n i ą  z i e m i .
Z i e m i  z b y t  r o z l e g ł e j  d l a  m a ł e g o  s e r c ą
I  z b y t  w t e d y  m a ł e j ,  a b y  j e  d o c e n i ć .
A b y  j e  d o c e n i ć ” .

(Frombork — ballada) 
Czyżby więc także porzucenie obsesji? Chyba nie, za­

ledw ie próba, próba przew artościow ania intelektualnego 
doświadczeń egzystencjalnych. Spośród tego co zostaje 
skazane na zagładę, co poddane okrutnem u działaniu 
czasu, coś zostaje, przynajm niei ostaje się dłużej, niż 
m arne ludzkie ciało, coś co przetrw ało w ieki w świado­
mości ludzkiej. W przekonaniu tym  poeta s ta ra  się 
utw ierdzić ra s  innym  w ierszem:

, ......K i e d y  s i ę  n i e n a w i ś ć  r o z p l e n i  j a k  d r o ż d ż e
N i e n a w i ś c i  s i ę  w t e d y  n i c  w  ś w i e c i e  n i c  o p r z e  
T a k  t r z e b a  Z i e m i o  A  t y  t o  p r z e c h o w a s z  
W  m ł o d y m  w n ę t r z u

N i e c h  w i e  o t y m  c z ł o w i e k  
G d y  z i a r n e m  r z u c i  w  c i e b i e  

j u ż  p o  m n i e  
T a  z i e m i a  

C h ł o p c z e
N i g d y  c ię  j u ż  w  s o b ie  

N i e  z a p o m n i
(Noc przed b i t w ą )

T ak  więc M arek W awrzkiewicz w yraźnie wychodzi po­
cą krąg swych dotychczasowych zainteresowań egzy­
stencjalnych i szuka nowych rozwiązań. Zaczyna in te­
resować się także problem am i egzystencji zbiorowości. 
S taje się poetą, by tak  modnie rzec — bardziej zaanga­
żowanym.

Czy znaczy to, że poeta uporał się już z obsesją prze­
m ijania? Nie, odnajdujem y także w ostatnim  tom ie choć­
by słowa świadczące, że jeszcze nie: Znów cos „m ija
— w „L iryku sentym entalnym ”, ale znajdujem y w to ­
m ie także wiersz, który  kończy się słowami — „Jeszcze 
przed nami najw iększe nieznane”. W om aw ianej książce 
znajdujem y wiersze, w których poeta ucieka od refleksji 
o przem ijaniu, tó znów w raca do niej w sposób niejako 
spiętrzony, jak  w w ierszu „To, co nam ” , czy tytułow ym
— „Jeszcze dale j” . Za wcześnie więc jeszcze mówić o 
w yborze jakiego dokonał poeta, dokona go bowiem do­
piero w przyszłości.

Na koniec w arto  wspomnieć, że poza w ierszami urze- 
kaiacym i nastrojem , uroczymi erotykam i, można tu  zna­
leźć w iersze pełne skupienia, gdzie słowa wydzielano 
w sposób zbliżający wiersz do aforyzm u. To także cos 
nowego u naszego autora.

W sum ie można bez większej przesady stwierdzić, że 
M arek W awrzkiewicz nie jest klasycystycznym ortodok­
sem Choć pozostał poetą refleksji opartej także na do­
świadczeniu kulturow ym , klasycyzuje w zakresie formy, 
to zajm uje pośród neoklasyków zaszczytne osobne m iej­
sce.

„Jeszcze dalej” — jakże adekw atny to ty tu ł dla tego 
zbioru w ierszy. Ale mimo fak tu , iż poeta odkrył w mm 
przed nam i nowe możliwości swojej poezji, nie wskazał 
w yraźnie k ierunku  w jakim  pójdzie w przyszłości. Moż­
na spodziewać się, że objawi nam to w następnym to­
mie swoich wierszy: „Jeszcze d a le j’ jest w jego do­
świadczeniu poetyckim krokiem  naprzód, milowym i bar­
dzo znaczącym. *

J Ó Z E F  H E N R Y K  W I S N I E W S K I

ADAM NO NAS

N i e m a l i i  
medalUd

I znów się zaczyna. Słupek napięcia — jak 
to obrazowo określają sprawozdawcy sportowi 
osiąga swój punkt szczytowy. Olimpiadą —  
słowo, które magicznie działa na wszystkich, 
nikogo nie pozostawia obojętnym. Ba, skoro 
w starożytności na ten okres ustawały wojny... 
Cztery lata m inęły niemal w błyskawicznym  
tempie i z egzotycznego Tokio przenosimy się do 
nie mniej egzotycznego Meksyku. Działacze i 
kibice liczą ile zdobędziemy medali, przypomi­
nają nazwiska słynnych triumfatorów. Ze łzą 
w oku wspominają — gdyby ten a ten jeszcze 
biegał, rzucał, skakał itp., to medale muro­
wane.

Jest jednak grupa polskich 
medalistów pom ijana we 
wspomnieniach. Ze niemożli­
we? Proszę w takim  razie po 
dać w jakich konkurencjach 
zdobyli medale: K. W ierzyń­
ski, J. Klukowski, Z. Tureki, 
Wielu speców żachnie się, że 
takich na/.wisk wśród polskich 
zdobywców m edali nie było. 
Owszem, byli, ale w konku­
rencjach, o których się ^zapo­
m ina, mianowicie w O lim pij­
skich K onkursach Sztuki. A 
ioh idea jes t rów nie sitara jak 
zm agania na stadionie — się­
ga czasów starożytnej Hellady. 
Olimpia była bowiem także 
miejscem spotkań św iata a r ­
tystycznego: poetów i pisarzy, 
filozofów i mówców. Zwycięz­
cy olimpijscy byli uwieńczani 
nie tylko laurem , przechodzi­
li do historii uwiecznieni tak­
że przez rzeźbiarzy w kam ie­
n iu  i brązie.

Inicjator nowożytnych I- 
grzysk — baron P ierre  de 
Coubertin. w krótce po w skrze­
szeniu Olimpiady zadbał rów ­
nież o to, aby  konkurencjom  
sportow ym  tow arzyszyły kon­
kursy sztuki, obejm ujące li­
te ra tu rę , muzykę, arch itek tu ­
rę, malarstwo, grafiką 1 rzeź­

bę, tem atycznie zw iązane z 
k u ltu rą  fizyczną. K onkursy 
odbyw ały się aż do roku 1948
— Olim piady w Londynie. 
Podczas następnych Igrzysk 
zastąpiono je w ystaw am i. O- 
czywiście m ają one przede 
wszystkim charak te r lokalny
i poświęcone są przeważnie 
sztuce k ra ju  — organizatora 
zawodów, tracąc tym  sam ym  
św iatowe znaczenie.

Polacy przystąpili do olim ­
pijskich konkursów  dopiero w 
1028 r., a  więc wzięli udział 
zaledwie w 4 igrzyskach: 1928
— Am sterdam , 1932 — Los 
Angeles, 1936 — B erlin i 1948
— Londyn. Plon ich udziału 
jesit jednak, bardzo boga­
ty — 8 rrwKiaili (iw tym
3 złote, 2 srebrne oraz
3 brązowe) i  tytle sam o 
w yróżnień. Z żadnej z O lim ­
piad nie w róciliśm y z tzw . 
pustym i rękami, w  ten spo­
sób-znaleźliśm y się w czołów­
ce przeszło 40 państw  uczest­
niczących w konkursach. Tak 
więc przedstaw iciele sztuki 
n ie  okazali się gorsi od sipor- 
towców, a naw et nieraz ra to ­
w ali nasz bilans, np. złoty me­
dal Z. Turskiego w  dsiedz-inle 
muzyki był jedynym  złotym

Dotychczasowa twórczość 
Gicgiera w skazuje na różno­
rodność gatunków  upraw ia­
nych przez autora „Garści 
ziem i”. Związana jest z tym 
znaczna skala uczuć — od fra ­
szek począwszy („Moje boje”) 
poprzez liryczno-refleksyjną 
prozę („Gorzkie w ody”) aż do 
wysublim ow anej liryk i, jaką 
zaprezentow ał poeta w trze­
cim  już tomie wierszy „Zi­
mowym owocu” *). Dochodzi 
do tego jeszcze reportaż histo­
ryczno-literacki („Zaczęło się 
od legendy”) nasycony osobis­
tą zadumą nad funkcjonow a­
niem  reliktów  przeszłości w  
życiu obecnym.

U trw alanie wzruszeń, ich za 
pis w czasie jest jedną z głów 
nych cech poezji Gicgiera, 
k tórej elem entów nie brakuje 
również we wspomnianych 
książkach pisanych prozą. Nie­
ustanne poszukiwanie „m iej­
sca na ziem i”, a więc zarazem 
określanie w łasnej osobowoś­
ci — to także motjfw czasu i 
przestrzeni:

C z a s  s i ę  d o k o n a ł ,  w y p e ł n i ł a  
p r z e s t r z e ń ,

t y m ,  i e  w  n i ą  w s z e d ł e ś ,  
T y m ,  że  c ię  w  n i e j  n i e  m a ” .

(„Miejsce")

Mamy tu , jak  i w innych 
utw orach do czynienia z by­
tem „realnym  pozornie”. Te­
go typu ujm ow anie istnienia 
ludzkiego zbliżone jest do 
idealistycznej postawy o za­
barw ieniu subiektyw nym . Czło 
wiek pragnie zatrzym ać to, co 
mu najbliższe, ciągle do tego 
powraca, nie tylko słowami. 
Jedynie słowo ma moc ocalają 
cą, o ile nie zbawienną, o 
czym zresztą pisze poeta w 
w ierszu „Syzyf”. Sens nadaje 
egzystencji człowieka tylko 
nieustanne tworzenie, tw orze­
nie o niszczeniu. W tym  po­
niekąd paradoksalnym  stw ier­
dzeniu zaw arta jest chyba ca­
ła praw da o twórczości Gic­
giera. Zmaganie się przeci­
w ieństw  uw ydatnia się także 
w sam ej konstrukcji wiersza 
w większości tradycyjnej. Jest 
to jedynie pozorny rygor, ry ­
gor w łaściwy klasycznej w er­

odznaczenjem uzyskanym
przez naszą ekipę w  Londy­
nie. Zdobywcami medali w  
Olim pijskich K onkursach Sztu 
ki byli:

K a z i m i e r z  W i e r z y ń s k i  z a
zbiór wierszy „L au r olim pij­
sk i” złoty m edal w 1928 r . ,  
J ó z e f  K l u k o w s k i  za rzeźbę 
„Wieńczenie zaw odnika” zlo­
ty medal w 1932 r„  Z b i g n i e w  
T u r s k i  za ubwoff „Symfonia 
olim pijska” złoty m edal w 
1948 r .  J a n i n a  K o n a r s k a  za 
barw ny drzew oryt „N arcia­
rze" srebrny  medal w 1932 r., 
Jó / .e f  K l u k o w s k i  za płasko­
rzeźbę „Piłka nożna” srebrny 
medal w 1936 r., W ł a d y s ł a w  
S k o c z y l a s  za kolorowy rysu­
nek „Łucznik” w  1928 r .  b rą­
zowy medal, J a n  P a r a n d o w -  
s k i  za powieść p t .  „D yskolim  
pijsk i” brązowy medal w  1936 
roku, S t a n i s ł a w  O s t o j a - C h r o -  
s t o w s k i  za dyplom Jach t-K lu- 
bu brązowy medal w  1936 r. 
Jak  w idać z powyższego ze­
stawienia najw ięcej medali 
przyniosła olimpiada w  Berli­
nie w 1936 r. — srebrny i 2 
brązowe, następnie olimpiada 
w A m sterdam ie w  1928 r. — 
złoty i brązowy, w 1932 Los 
Angeles — złoty i srebrny  
oraz W 1948 r .  jeden medal, 
ale z a  to złoty. Zdobyciem aż 
dwóch medali — złotego i 
srebrnego na kolejnych olim ­
piadach w 1932 r .  1 1936 r . 
w sław ił ' się rzeźbiarz Józef 
K lukowski.

W yróżnienia uzyskali: rziei- 
biarze — A n t o n i  K e n a r ,  J e r z y  
B a n d u r a  i F r a n c i s z e k  S t r y n -  
k i e w i c z ,  graficy i m alarze — 
W a c ł a w  B o r o w s k i  i J a m  M a r ­
c z y ń s k i ,  muzycy-kompozyto- 
rzy — G r a ż y n a  B a c e w i c z  i 
S t a n i s ł a w  W i e c h o w i c z  oraz 
poeta J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z .

Najwięcej laurów przy 
sporzyli nam  rzeźbiarze (2 
medale i 3 wyróżnienia), g ra­
ficy f malarze (3 m edale i 2 
wyróżnienia), literaci (2 meda 
le i wyróżnienie) wreszcie mu 
zycy (medal i 2 wyróżnienia}.

Waga i oddziaływanie tych 
sukcesów były o w iele w ięk­
sze -  nie da jące się już prze­
liczyć na medale. K onkursy 
w ykazały dobitnie, że sport 
uważany przez w ielu za coś 
gorszego, niegodnego zajęcia 
się nim, może być w spania­
łym  tem atem  dla stworzenia 
wybitnego dzieła sztuki. Doce 
nili to w ybitni profesorowie 
Akademii Sztuk Pięknych, 
czynnie popierając konkursy. 
Zdobywcy medali staw ali się 
sławni, ich dzieła obiegały nie 
m ai cały św iat, wien^y sami 
lak  ofiramna popularnością cie 
szy s i ę  kilkakro tn ie  zresztą

syfikacji, lecz w ew nątrz niej 
bestwi się w yobraźnia ze 
■wszystkimi swoimi a try b u ta ­
mi: śm ierć i elan vital, jed­
nostka i społeczeństwo, indywi 
dualność, jej apoteoza i znisz­
czenie. Wszystkie te  naw zajem  
zm agające się siły stara  się 
poeta równoważyć, bo ład w 
przyrodzie, we wszechświecie 
na tyle istnieje, na ile egzy­
stu je  swoją świadomością czło 
wiek. P rzejaw ia się w tym  
postawa dwudziestowiecznego 
hum anisty, którego zadaniem 
jest doprowadzenie do koegzy-

ZIMOWY OWOC 
— Tadeusza

*

Gicgiera

stcncji przeciwieństw (wiersz 
„A ntytezy”).

Już w poprzednim tom iku 
(„Wyjmij mnie z czasu”) się­
gał Gicgier po tem at tak blis­
ki twórcom naszej epoki — 
problem  wyobcowania człowie 
ka i jego dzieła ze społeczeń­
stwa. Zmaganie z naporem  ma 
sowości przejaw iało się w spe­
cyficznej, mocno osadzonej w 
tradycji wypowiedzi lirycznej
o tendencjach narracyjnych. 
Często wychodził i wychodzi 
poeta od najprostszych, nie­
mal infantylnych wzruszeń — 
nie wstydzi się tego. Chce na­
dać im świeżości, spojrzenia 
nie pozbawionego dozy zachwy 
tu . Obraca się właściwie w 
świecie nader realnym ; powta

doskonały, przypom inający nie 
raz poetów epoki baroku, jak  
np. w wierszu rozpoczynają­
cym się od słów: „Taką cię 
widzę...”

Pejzaż w idziany okiem poe­
ty to też kompozycją plas­
tyczna:

„ M i a s t e c z k o  s c h o d z i  w  d ó ł
I k l ę k a  u  s t ó p  w z g ó r z a ,  

w z g ó r z e  p o f a ł d o w a n e  czo ło  
w e  m g l e  z a n u r z a ,  

m g ł a  l e p k a ,  l e p k i  ś n i e g ,  n a  
ś n i e g u  c z a r n e  w r o n y ,  

p e j z a ż  z e  s n u  t w o j e g o
w  j a w ę  przeistoczony” (...) 

Stąd widać, że au to r nie o- 
granicza się li tylko do w ią­
zania w całość elem entów w i­
zualnych, ale czyni paralelę 
między snepi a rzeczywistoś­
cią.

w znaw iany „Dysk olimpijs 
J. Parandowskiego, k tóry  i. - 
stał także przełożony na kilka 
obcych języków.

G rafik i, rzeźby i  rysunki 
były reprodukow ane w wielu 
w ydawnictw ach w k ra ju  i za 
granicą. Np. zdjęcie rzezby 
J. Bandury „K raul” zamiesz­
czone zostało na stronie ty ­
tułow ej w ielkiej szwedzkiej 
encyklopedii „Alchens Sport 
Lexikon” .

Wobec tych faktów  mocno 
pochopna w ydaje się decyzja 
zrezygnowania z Olim pijskich 
Konkursów Sztuki, przyniosło 
to na pewno więcej s z k ó d  niż 
pożytku. Dlatego też tu  i 
ówdzie zaczęły się odzywać 
głosy, domagające się reak ty ­
wowania konkursów. Oczywiś 
cie o tw arta  i dyskusyjną jest 
kw estia czy należałoby je 
wznowić w takiej sam ej fo r­
mie, w tych samych dyscypli 
nach, a więc literatu rze, ry ­
sunku, architekturze, m alar­
stwie, grafice, rzeźbie i m u­
zyce. Przecież ogrom ny roz­
wój widać w takich dziedzi­
nach jak film, fotografika, a  
poza tym  m aia one w ielkie 
oddziaływanie społeczne.

Polski Komitet O lim pijski , 
jest gorącym orędow nikiem  
przywrócenia olimpijskich kon 
kursów sztuki i konsekw ent­
nie w ystępuje na forum  mię 
dzYnarodowym o ścisłe powią­
zanie ruchu olimpijskiego 7. 
ku ltu ra  i sztuką. Prezes PK Ol 
W łodzimierz Roczek jest '  
przewodniczącym Komisji Mię 
dzynarodowego K om itetu Olim 
nijskiego zajm ującej się pro­
blem atyką ku ltu ra lną  w ru ­
chu olimpijskim.

W Polsce w każdym roku  
olim pijskim  były organizowa­
ne konkursy  w skali k ra jo ­
w ej. Dużym w ydarzeniem  bę­
dzie w roku przyszłym sesja 
Międzynarodowego K om itetu 
Olimpijskiego, k tórej organiza 
cję powierzono Polsce. Będzie 
ona podwójnie uroczysta ze 
względu na przypadaiącą w
1969 roku rocznicę 75-lecia 
powstania MKOl oraz 50-lecia 
PKOl. Z te j okazji odbędą się 
w ystaw y gospodarzy przy­
szłych Igrzyslk — Sapporo i  
Monachium. Naaz Komitet wy­
korzysta także kongres do za 
demonstrowania na specjalnej 
w ystaw ie jak można i jak  na  
leży realizować nadal piękną 
ideę olimpijskich konkursów  
sztuki i będzie chciał zachęcić 
członków MKOl do bardziej 
wnikliwego trak tow ania tej 
sprawy. Miejmy nadzieję, że 
wysiłki te  uwieńczone zostaną 
sukcesem j już od Igrzysk w 
Monachium olim pijskie kon­
k u r s y  s z t u k i  zostaną reak ty ­
wowane.

rzające się motywy to ulica, 
miasteczko, zima, późne lato, 
jesień. Nic też dziwnego, że 
w „Zimowym owocu" znala­
zły się dwa przekłady z eks­
presjonisty niemieckiego Geor 
ga T rakla , którego wiersze 
przesycone były melancholią 
pory zm ierzchania i zam iera­
nia — jesieni. W ymienione mo 
tyw y n ic ,jeszcze nie mówią, 
póki nie spotykam y się z w i­
dzeniem poetyckim. Gicgier 
posiadł znaczną świadomość 
kompozycji, jego w arsztat poe­
tycki w w ielu w ypadkach jest

Dlatego poznanie zmysłowe 
ma nie mniejszą w artość od 
poznania racjonalnego. Nie we 
wszystkich jednak utw orach 
Gicgier jest tak  konsekw ent­
ny: czasami porzuca klasycz­
ną konstrukcję na rzecz w ier­
sza wolnego i tu  poczyna blą 
dzić, nie panując nad estetycz­
ną stroną utw oru, zatracając 
naw et poczucie barw y słdwa 
(np. wiersz „M łynek”). W yda­
je mi się, że poeta lepiej czu­
je się w regularnej strofie, w  
której bardziej krystalizuje u- 
czucia, nadaje im większą si­
łę ekspresji.

W  całości tom ik ów stw a­
rza jednak nadzwyczaj 
przyjem ną aurę lirycz­
ną, w k tórej uwił 
sobie gniazdko współczesny, 
szary człowiek ze wszystkimi 
swoimi daram i i przeciwień­
stwam i losu. W wierszach 
tych nie teoretyzuje Gicgier, 
nie szarga świętości, a po pros 
tu  swoją „muzą na użytek do 
mowiy” jest „tu i te raz”. „Zi­
mowy owoc" to poezja czys­
to empiryczna oparta o do­
znania zmysłowe, to ważny 
etap  w poetyckiej twórczości 
Tadeusza Gicgiera, pisarza od­
noszącego się ze słuszną rezer 
wą wobec efem erycznych mód 
literackich.

W arto na m arginesie poczy­
nić jeszcze jedną uwagę, tym  
razem  pod adresem  W ydaw­
nictwa Łódzkiego. K ontynuuje 
qno od dłuższego czasu poży­
teczną form ę prezentacji auto­
rów poprzez zestaw wycinków 
recenzji z poprzednich ksią­
żek na skrzydłach obwoluty. 
Zauważyć też można, że rozwia1 
zania graficzne edycji tegoż 
w ydaw nictw a zyskują z roku 
na rok coraz bardziej na 
świetności. Pozostaje tylko ży­
czyć dalszych sukcesów edy­
torskich.

Z I E M O W I T  S K I B I Ń S K I

•) T a d e u s z  G ic g ie r ,  Z i m o w y  | 
ow oc ,  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie ,  ’ 
Ł ó d ź  1968, s t r .  46. O b w o lu t ę  
p r o j e k t o w a !  J e r z y  S o w iń s k i .
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Szelmostwa
Skapena"

Nie tak  jeszcze dawno Boy- 
Żeleński chylił czoła przed 
wielkim  komediopisarzem, a 
przecież wiadomo, że obrazo- 
burczość to jego specjalność. 
Tenże Boy przetłum aczył „Szel 
mostwa Skapena” i skreślił 
parę  zdań „Od tłum acza”, któ 
re to zdania zamieszczono w 
program ie T eatru  Powszech­
nego.

Cóż więc tu  skrom ny recen­
zent może wobec wielkości 

* autora i nagromadzonych do­
wodów? Cóż może powiedzieć, 
jeżeli mimo wszystko nie po­
dobała mu się sztuka? Cóż, 
może powiedzieć, że żle zostą 
ła wystawiona.

Zgadzam się z tw ierdzeniem , 
że na scenie da się wszystko 
wystawić. Ale po co — zada­
ją sobie zawsze pytanie. Za­
pew ne i dla „Szelmostw” znaj 
dą się uzasadnienia. ,i

Chodzi jednak o właściwą 
ocenę wartości sztuki w świe­
tle  wymogów współczesnej 
sceny i współczesnej publicz­
ności. Nie tę ocenę przekazy­
w aną z pokolenia na pokole­
nie, ani nie tę opartą na nie­
wzruszonym przekonaniu o 
wielkości autora.

I w ielcy autorzy pisywali 
rzeczy złe. W przypadku Mo­
liera spraw a ma podwójny as­
pekt. Jest XX w. i akord 
współczesnego głupstw a różni 
się znacznie od tego z XVII 
w. Uderzamy w inne klawisze 
i, pomijając rozszerzony sy­
stem tonalny, tam te podstawo­
we współbrzmienia wywołują 
w nas beztroski śmiech ludzi, 
których czas uw alnia od

skąpców, świętoszków i mizan 
tropów. A właściwie to czuje­
m y godne zadowolenie z sie­
bie, ludzi nie posiadających 
tych wad. A może żadnych? 
Tymczasem współcześni Molie 
ra  pienili się (oczywiście nie 
wszyscy) na sam dźwięk naz­
wiska wielkiego komediopisa­
rza. Nie usypiali w błogim 
przekonaniu, że nic w nich 
nie ma do wytknięcia, że nic 
do poprawienia.

D ydaktyka sztuki polega 
między innymi, jeżeli nie na 
w ytykaniu, to w każdym ra ­
zie na ukazyw aniu najczęst­
szych wad i śmieszności lu­
dziom danej epoki.

Proszę mnie nie posądzać o 
przesadne moralizatorstw o. To 
nam  nie grozi. Wręcz odw rot­
nie. Raczej w stydliw ie odno­
simy się do takich pojęć jak 
szlachetność, prawość, praw do­
mówność, lojalność itp. W każ 
dym bądź razie wychodzą te 
słowa jakby z użycia w mo­
wie potocznej.

Ale w racajm y do Skapena. 
N ikt dojrzały na ciele i um y­
śle nie zechce naśladować Ska 
pena w scenie bicia kijami 
Geronta, ojca Leandra i Hia­
cynty. Widziałem jednak na 
spektaklu w iele młodzieży. 
Wiem, gorsze rzeczy na­
sza młodzież widzi i czyta. 
Tylko po co ma ją tego do­
uczać klasyk światowej kome­
dii. Może jestem zacofany 
i dlatego nie bawi mnie gdy 
ktoś kogoś bije bez przyczy­
ny, potrącą, kopie itp.

Oczywiście, ta  siedemnasto­
wieczna farsa, konsekw entnie u

trzym ana w stylu, mogła ba­
wić przez długi czas. Dziś po 
prostu przeżyła się. Nie trafia  
ani do sm aku, ani do rozsąd­
ku. Jeżeli zaś posiada w yraź­
ne styki ze współczesnością, 
to negatyw ne.

Boy-Żeleński, pomimo całe­
go swego pietyzm u dla Mo­
liera, też nie był wolny od 
wątpliwości, jeżeli chodzi o 
„Skapena”. I tak , kończąc 
swoje — już wspomniane — 
„Od tłum acza”, pisze:

„A jednak, trudno  się o- 
przeć w rażeniu: mimo fa je r­
w erku wesołości, jak i tryska 
z tej krotochwili, śmiech Mo­
liera brzmi tu ta j ostrzej niż 
kiedyś za młodu, kiedy poeta 
bawił się w dobie w ędrówek 
po prow incji, figlami M askary 
la. Czujemy to po osadzie 
sm utku  jak i w nas zostawia 
ta wesołość”.

Właśnie. Osad sm utku, to ja 
łowość, którą wynosi się z 
tea tru . To uczucie zawstydze­
nia, jakby  do śmiechu pobu­
dził nas upadek dobrotliwej 
staruszki.

Być może przesadzam nieco. 
Przesadzam nie chcąc obciążać 
całą odpowiedzialnością reżyse 
ra łódzkiego spek tak lu , Ry­
szarda Sobolewskiego. Nie 
wiem bowiem czy naw et przy 
bezbłędnym rozwiązaniu insce­
nizacyjnym uniknęłoby się te­
go „osadu sm utku” po tak 
„szam pańskiej zabaw ie”.

Jest wszakże jeden poważ­
ny argum ent uspraw iedliw ia­
jący poniekąd wystaw ienie 
Skapena. To rola tytułowa. 
Jest w niej ogrom miejsca do 
zadem onstrowania szerokich 
możliwości i uzdolnień ak to r­
skich wykonawcy. Molier po­
noć gral Skapena znakomicie. 
Może ak tor pisząc (dla siebie) 
rolę zapomniał o poecie?

Skapena gra Stanisław  H. 
Kamiński. Mam wiele uznania 
dla wykonawcy głównej roli. 
Niósł on duży ciężar tej fa r­
sy. Od razu jednak coś, co 
razi: Skapen jest ucharaktery- 
zowany na opoja i łapserda- 
ka. Czerwony nos notoryczne­
go p ijaka — bo taki nos zro­

biono K am ińsklem u — nłe 
wróży zbytniej prężności ani 
fizycznej, ani psychicznej 
szelmie i hultajow i, którego 
dowcip i pomysłowość, i w 
ogóle inteligencja przewyższa­
ją  o „całe niebo” poziom na­
iwnych staruszków , sklerotycz 
nych młodzianków i in fantyl­
nych panienek. Gdzieś gubił 
się w  te j charakteryzacji i 
przejaskraw ionych scenach u- 
cieczek szczutego łapserdaka 
im m anentny ślad humanizmu 
skapenowskiej postawy, jej fi 
lozoficzne acz szelmowskie po 
błażanie wobec otoczenia. Tę 
kruchą deskę ra tunku  niszczy 
do reszty rozdęta ponad m ia­
rę  potrzeby scena z kijam i. 
Jesteśm y św iadkam i chuligań­
skich ekscesów. Skapen staje 
się czymś gorszym niż hultaj 
i łapserdak.

Włodzimierz Skoczylas dziel­
nie sekunduje K am ińsklem u, 
jest zabawnym , autentycznym  
służącym, niedojdą, Sylwes­
trem  i nie popada w przesa­
dę. Tej (przesady) nie uniknęła 
w ruchach i gestykulacji Te­
resa K aluda, chcąc podkreślić 
brak ogłady pewnej siebie, 
m niem anel Cyganki Zerbinety. 
W pozostałych rolach w ystą­
pili: Antoni Żukowski (Ar- 
gant), Tadeusz Sahara (Qe- 
ront), Zbigniew Niewczas (Ok­
taw), Ewa K rzyńska (Hiacyn­
ta) oraz Alicja Sobieraj, Boh­
dan Sobicsiak, Lucjan W iernek 
i A ndrzej Jędrzejew ski.

Scenografia, zabawna i po­
mysłowa w w ykonaniu Jerze­
go Groszanda.

PS. Form alnie „Szelmostwa” 
to sztuka z repertuaru  ubie­
głego sezonu. Prem iera odby­
ła się w czerwcu br. zaś p re­
m iera prasowa 21 w rześnia w 
Teatrze Powszechnym.

Scenę ze sztuki „Szelmostwa Skapena” Fot. Fr. M yszkow ski

JAN KOPROWSKI

O publiczności, 
szluce i przedstawieniu

To, co tu ta j napiszę, nie 
będzie recenzją, gdyż recen­
zje należy pisać z prem iery, 
a ja  na prem ierze nie by­
łem. Wiem. że aktorzy  na 
pierwszym przedstaw ieniu 
m ają piekielna trem ę i boje 
się za nich. Nie lubię rów­
nież prem ierowej miblicznoś- 
ci. która uodgrymasza. dosko­
nale zna sie na szt.uce i w 
ogóle wszystko rozumie. Prze 
padam  za przedstaw ieniam i, 
na które przychodzą ludzie 
zwyczajni, k tórych ia nie 
znam i którzy mnie nie 
znają. Mogę myśleć wów­
czas ledynie o tym . co dzieie 
sie na scenie, nie musze kła 
niać sie na lewo i na p ra ­
wo, nie musze podejmować 
banalnych, albo — dla od­
m iany — opromnie w y k  wini 
nych rozmów.

Tym razem w ybrałem  so­
bie publiczność szkolna. Po­
szedłem na przedstawienie, 
grane dla uczniów ósmych 
klas szkół podstawowych i 
licealistów. Co tu  dużo gadać: 
wpadłem  iak śliw ka w kom 
pot. Powiedzieć, że młodzież 
była nieznośna to jakby bu­
rzę z wyładowaniami! nazwać 
kapuśniaczkiem. Chłopcy i 
dziewczęta, głównie jednak 
chłopcy zachowywali się 
wręcz skandalicznie. Gadali 
bez żadnych hamulców, śmia 
li się. szurali nogami, gdy 
któryś odkrył, że krzesło 
skrzypi, skrzypiał z upodoba 
niem ku niesłychanej wesołoś 
ci bliższych i dalszych sssia 
dów. Gubili różne przedmio 
ty, k tóre z brzekiem upada 
ły na podłogę, co oczywiście 
budziło zainteresowanie.
Wkładailii palce do ust, aby 
„strzelać” i robili to znako­
micie. Bardzo utalentow ani 
chłopcy. A i dziewczęta zacho 
w ały się jak gęsi pospolite. 
Zrozpaczona bileterka powie­
działa do m nie w  czasie 
przerw y: „Panie, na innych 
przedstaw ieniach to strzelali 
jeszcze do aktorów  z procy!”

Nie, tego nie da się opisać. 
Moje słowa to jedynie sła­
by odblask rzeczywistości. 
Niektórzy nauczyciele ucie­
kli. inni. o bardziei tw ar­
dych nerw ach, pozostali, pa. 
trząc na to, co się dzieje, z 
rosnącym przerażeniem. Cały 
wysiłek aktorów  (o czym 
jeszcze za chwilę) sala obró­
ciła wniwecz. Po skończo­
nym przedstaw ieniu wyszli 
na scenę wbrew sobie, tej d u  
blicznośoi nde należało sie 
nic: ani wyjście, ani ukłon. 
Zwracam sie do kuratorium , 
kierownictw a szkól i nauczy­
cieli: Ludzie kochani! Nie 
róbcie spędu. Nie pr zborow a- 
dzaicie mlodzieżjr w takich 
ilościach, bo to się nikomu 
na nic nie zda Jedna, dwie 
klasy na przedstaw ienie, *') 
w vstarczv Młodzież nie może 
być r»a widowni sama. Musi 
znaidowa* s ;o w otoczeniu lu -’ 
dzl dorosłych, gdyż tylko wte 
dv zachowa sie należycie, zo 
stanie oo prostu do te»o 
przymuszona i. bvć może. 
wyniesie jakaś korzyść ze 
sztuki. Bo tak  jak iest jest 

niż źle.
Wszystko wyżej opisane 

działo sle na przedstawieniu 
„Niemców” Leona Kruczków 
skiego w Teatrze Rozmaitoś­
ci. edzie, jak w !adomo. w y­
stępuję zesoół Teatru im. 
Jaricza. pozbawiony w łasne­
go gmachu. znajriii'ncego sie 
w przebudowie. Kiedy jalkiś 
utw ór w ystaw ia sie w dw a­
dzieścia la t po jego napisa­

n iu , rodzi się pytanie: <*> t  
niego dla nas pozostało? Co 
jest jeszcze żywe. a  co m ar­
twe i wskrzesić sie n ie  da? 
„Niemcy” Kruczkowskiego 
uchodzą Ci słusznie)1 za naj*, 
w ybitniejszy dram at tea tra l­
ny w pow ojennym  dwudzie­
stoleciu. D odajm y: dram at 
realistyczny o w yraziście za­
rysowanym  probiernia i akcji 
ziokalizowanej w konkretnej 
rzeczywistości społecznej. Ża­
den utw ór polskiego pisarza 
współczesnego nie zrobił J a k  
olśniewającej kariery  jalc 
„Niemcy”. Grano go na dw u­
dziestu scenach w Polsce, 
przełożono na kilkanaście ję 
zyków  obcych, wystawiono w  
B erlinie i W iedniu, Helsin­
kach i Paryżu. Londynie i 
B rukseli, P radze i Sofii, Rzy 
mie i Tokio. Nie dość tego. 
Berlińska Defa nakręciła 
film  pt. „Sonnenbruchowie”, 
którego scenariusz oparto w 
całości na sztuce Kruczkow­
skiego.

Na przedstaw ienie w  Tea­
trze im. Jaracza szedłem z 
niepokojem w sercu. Ale oba­
wy moje -rychło sie rozw ia­
ły . Sztuka interesuje  i wcia 
ga jak daw niej, przed laty  
dwudziestu. Siła utw oru leży 
nie tylko w  problem ie zaw­
sze żywym i aktualnym , w 
problem ie niem ieckim. Także 
W jego artystycznym  rozwią 
zaniu intrygi i stopniowaniu 
efektów. ..Niemcy” sa po 
prostu doskonale napisane. 
Jeżeli coś nas dzisiaj razi w 
tym  realistycznym dram acie, 
to chyba ty lko  scena ostat­
nia: rozmowa Petersa z prof. 
Sonnenbruchem. Uciekinier z 
obozu koncentracyjnego, któ 
rem u v) każdej chw ili grozi 
śm iertelne niebezpieczeństwo, 
n ie  powinien rezonować i 
wdawać sle w długa polemi­
kę ideologiczną. T.rudno się 
na to zgodzić, przyjm ując 
naw et całą umowność sceni­
cznego dram atu. D arujm y 
K ruczkowskiem u to małe 
psychologiczne nieprawdopo­
dobieństwo. Nie narusza ono 
istoty d ram atu  i siły iego od 
działywania. „Niemców” wi 
działem na scenie w ielokrot 
nie w k ra ju  i ca granicą, w  
różnych interpretacjach i jak ­
że różnych obsadach. Reży­
ser łódzkiego przedstawienia. 
Feliks Żukowski, wniósł pew 
ne nowe elem enty insceniza­
cyjne. które odkameralUowa 
ły dram at i przydały mu 
leszcze wiekszej grozy. Kazi­
m ierz Talarczyk jako prof. 
Sonnenbruch podołał, moim 
zdaniem, całkowicie tej trud 
nej roli. Nie był ani olim ­
pijski. ani profesorski. Był 
prosty, ciepły, po prostu: 
ludzki, a przecież o to w 
tej postać chodzi. Wierzyło 
sie w jepo w ew netrzna ucz­
ciwość. Oprócz Talarczyka, 
podobała mi sie B arbara Ja- 
klicz jako nanl Soerensen. 
Rolę norw eskiej m atki zagra­
ła z ukrytym  dram atyzm em , 
oszczednie, bez ekspresyjnej 
kokieterii. Alina KulJkówna. 
jako Ruth początkowo mało 
przekonywająca, okazała się 
dobrg w akcie trzecim. W 
r'>nc»iej rrarneł sukni w ysia ­
dała wspaniale Również 
Hanna Małkowska miała kil 
ka r '  ".łych scen w roli ty ­
powej m atrony niemieckiej. 
Berty.

Aktorzy grali w bardzo 
tro^nyrh  w arunkach, o czym 
bvła iuż moWa. Podziwiałem 
ich I było mi ich serdecznie 
żal Al" się obronili. Tym 
większe należą im się brawa!

mm
„ P O L S K I  D O W C IP  

JĘZYKOWY**

T y t u ł  p r a c y  d o k t o r s k i e j  
D a n u t y  B u t t l e r  b r z m i  s e n ­
s a c y j n i e .  „ P o l s k i  d o w c ip  
J ę z y k o w y ”  — to ż  to  b e s t ­
s e l l e r  'k s ię g a r s k i ,  na  k t ó r y  
r z u c ą  s ię  c z y t e ln i c y .  N ie ­
s t e t y ,  część  z n ic h  ro zc za ­
r u j e  się, k ie d y  o t w i e r a j ą c  
t e n  o p a s ły  t o m  p r z ę c z y ta  
np.  t a k i e  z d a n i e :  „ D o w ­
c ip  o p a r t y  na  h o m o n im l l  
Jes t  u boższy  od  p o l i s e m icz  
n e g o  p r z e d e  w s z y s tk im  o 
ż a r t y  d e l e k s y k a l i z a c y j n e ,

p o n ie w a ż  ch o d z i  w n im  o 
k o n f r o n t a c j ę  d w u  h o m o n i ­
m i c z n y c h  t r e ś c i  r e a ln y c h ,  
a n ie  z n a c z e n ia  r e a ln e g o  i 
m o ty w a c j i  s t r u k t u r a l n y c h ” 
' s t ro n a  366). T a k i m  s z y ­
f r em  p i s a n a  j e s t  w ła śc iw ie  
’a ła  k s iążk a .  W ca le  z r e sz ­
tą n ie  u w a ż a m ,  a b y  p r a c ę  
l a u k o w ą  z d z ie d z in y  j ę z y ­
ka p i s ać  s ty l e m  fe l ie to n u .  
Ale t u  c h y b a  g r a n i c a  j ę z y ­
k o w e g o  z a s z y f r o w a n ia  zo­
s ta ła  zn ac z n ie  p rz e k r o c z o ­
na .  P r z e c ie ż  i B y s t r o ń  p i­
sał o k o m iz m ie  n a u k o w ą  
r o z p r a w ę ,  a c zy ta  s ię  Ją d 0 
dz iś  z u c z u c ie m  n i e k ł a m a ­
n e j  s a t y s f a k c j i .  Więc j e d ­
n a k  m o ż n a !  M ożna w s z a k ż e  
p isać  i n a c z e j  niż  D a n u t a  
B u t t l e r .

N ie  b y ło b y  j e d n a k  s p e ­
c j a l n y c h  p o w o d ó w  do ro z ­
d z i e r a n i a  s za t  n a d  s z y f r e m  
p r a c y  ,,P o l s k i  d o w c ip  j ę ­
z y k o w y ” , g d y b y  n ie  f a k t ,  
że j e s t  to  k s ią ż k a  n a p r a w ­
d ę  c i e k a w a ,  że  z g ro m a d z o ­
no t u  s e tk i  p r z y k ła d ó w ,  że 
d o k o n a n o  k l a s y f i k a c j i  m o ­
ż l iw ośc i  J ęz y k a  p o ls k ieg o  
w  d z ie d z in ie  d o w c ip u ,  że 
w  ogó le  j e s t  to  k s ią ż k a  w 
te j  d z ie d z in ie  p o d s t a w o ­

w a ...  T y m  b a r d z i e j  ż a l ,  że  
c z y t e ln ik  m u s i  p r z e d z i e r a ć  
s ię  p rz e z  zaw i ło śc i  s t y l u  l 
te rm in o lo g i i ,  że  m u s i  po ­
nos ić  t r u d  c h y b a  z b y t  
w ie lk i ,  a b y  d o w ie d z i e ć  s ię  
n ie c o  o  s p r a w a c h  t a k  l e k ­
k ic h  i u lo tn y c h .  M oim  zda 
n iem ,  ten  t r u d  p o n ie ść  
w a r to ,  a l e  i luż  z a w ie d z io ­
n y c h  ’ c z y t e l n i k ó w  o d ło ży  
k s ią ż k ę  z a n i m  d o t r z e  do 
s t r o n y  96, o d  k t ó r e j  w re s z ­
cie  cqś s ię  w  t e j  p r a c y  
za c z y n a  d z ia ć .

• J .  W.

D a n u t a  B u t t l e r  „ P o ls k i  
d o w c ip  j ę z y k o w y ” . PW N  
— 1968, c e n a  zł 40.

„co  sit; S n i
R E P O R T E  IIO W I'*

A n d r z e j  M u la r c z y k  j e s t  
J e d n y m  z n i e l i c z n y c h  r e ­
p o r t e r ó w ,  k t ó r e g o  k s iąż k i  
są  z a r a z e m  k a w a ł e m  n le -  
f a ł s z o w a n e g o  ż y c ia  i a u t  e n  
t y c z n e j  l i t e r a t u r y .  I lu ż  Ich 
j e s t  b o w ie m ?  K ą k o le w s k i ,  
S tw o r a ,  D z ie w a n o w s k i ,  K o ­

z icki ,  Ro lick i . . .  W te j  czo­
łów ce  m ie j s c e  M u la r c z y k a  
j e s t  na  p e w n o  poczesne .  
P rzed  m ie s i ą c e m  „Iskry** 
w y d a ły  k o l e j n ą  k s i ą ż k ę  t e ­
go  a u t o r a  p t .  , ,Co się  k o ­
m u  ś n i ” . Co  z a t e m  śni  s ię  
r e p o r t e r o w i ,  a śc iś le j  jeg o  
b o h a t e r o m ?  O tóż  g łó w n ie  
ś n i  *m s ię  w o jn a ,  ta  m i ­
n io n a ,  a w c iąż  Jeszcze  obec  
na w  n a s z y m  ży c iu .  W oj-  
n a v k t ó r a  j e s t  h i s to r ią ,  a le  
d la  w ie lu  z na s  w c iąż  
je szą ze  j e s t  t e r a ź n i e j s z o ś ­
c ią ,  k t ó r a  p r z y p o m i n a  po 
la t a c h  o sob ie ,  k a ż e  b u ­
dzić  s ię  n o c ą  z p r z e r a ż a ­
j ą c y m  k r z y k ie m . . .

O te j  w o jn i e  ż y j ą c e j  
w c ią ż  w  lu d z ia c h  i obafc 
n ic h  p isze  w  s w o j e j  w s t r z ą  
s a j ą c e j  k s iąż c e  A n d rz e j  Mu 
ta r c z y k .  Z n a jd z i e c i e  w te j  
k s ią ż c e  p r o t o t y p  b o h a t e r a  
f i l m u  „ Z e r w a n y  m o s t ” , 
k t ó r y  w a lcz y ł  z b a n d a m i  
U PA w p r z e b r a n i u  czo to -  
w e g o  C z u m a k a ,  k t ó r y  z 
o d d z ia łe m  ż o łn i e rz y  K BW  
p o szed ł  w  la s  d o  b a n d e r o w  
ców,  k t ó r y  g r a ł  n le b e z p ie c z  
n ą  ro lę  b a n d y t y  po  to . a b y  
b a n d y  z l ik w id o w a ć .  C o  r o ­
bi dz iś  t en ,  k t ó r e g o  t w a r z

b a n d e r o w c a  z a p a m ię t a l i  
po lscy  ch ło p i?  M u la r c z y k  
o p o w ia d a  o ty m .  P r z e c z y ­
ta jc ie ,  a b y  z ro z u m ie ć ,  że 
t a m t a  w o jn a  n ie  m in ie ,  
d o p ó k i  ż y ć  b ę d z ie  p o k o ­
l e n ie  j e j  u c z e s tn ik ó w .

„C o  s ię  k o m u  ś n i ”  A n ­
d rz e ja  M u l a r c z y k a  j e s t  
k s i ą ż k ą  p a s j o n u j ą c ą  i 
w s t r z ą s a j ą c ą .  J e s t  k s ią ż k ą  
o c za s ie  t r a g i c z n y m ,  k t ó r y  
=?ię p o n a d  m i a r ę  w y d łu ż y ł  
w  ż y c iu  w ie lu  ludz i .  M y ­
ślę,  że  ta  k s ią ż k a  w ię ce j  
m ó w i  o  o k ro p n o ś c i  w o j n y  
niż  k o m b a t a n c k i e  w s p o m ­
nien ia .  M ówi b o w ie m  o 
ty m ,  że  w o j n y  n i g d y  n ie  
k o ń c zą  s ię  z c h w i l ą  za­
m i lk n ię c i a  s t r z a ł ó w .  O n e  
t r w a j ą  w  nas  — w  na sze j  
p a m ię c i  i p o ra ż e n i u .

i .  W.

A n d r z e j  M u la r c z y k  „Co 
się  k o m u  ś n i ” . I s k r y  1968, 
c en a  18 zł.

„COS z  ŻYCIA”

„ W e z b r a n y  n u r t ”  j e s t  ju ż  
s zó s tą  z ko le i  a n to lo g ią

p ro z y  r a d z i e c k ie j ,  w y d a n y  
w j ę z y k u  p o l s k im  (p o p rze d  
n ie  w y b o r y  u k a z a ł y  s ię  w 
l a t a c h  n i e d a w n y c h ) .  O b e c ­
ny to m  s t a n o w i  w y b ó r  t y c h  
o p o w ia d a ń ,  k t ó r e  d r u k o w a ­
ne  b y ły  w  1964 i 1965 r o k u ,  
bąd ź  w p ra s i e  ra d z ie c k ie j ,  
b ą d ź  w z b io r a c h  k s i ą ż k o ­
w y c h .  A u to rz y ,  r e p r e z e n t o  
w a n i  w  an to lo g i i ,  to  w 
w ię k sz o ś c i  lu d z ie  m łodz i ,  
u ro d z e n i  w l a t a c h  t r z y d z ie s  
ty c h ,  a w ię c  t a c y .  k tó r z y  
w czas ie  w o j n y  by l i  d z ie ć ­
m i lu b  k i l k u n a s t o l e t n i m i  
m ło d z ie ń c a m i .  Nic  te ż  dz iw  
nego ,  że  o p o w i a d a ń  o t e ­
m a t y c e  w c j jennej  w  o m a ­
w i a n y m  z b io rz e  n iew ie le .  
Są  j e d n a k  i t a k i e ,  n a  
p r z y k ł a d  „ Ś m ie r ć  p i l o t a ” 
J u r i j a  N a g ib in a ,  a le  t e n  
w ła ś n i e  p i s a r z  n a l e ż y  do  
r o c z n ik ó w  s t a r s z y c h ,  g d y ż  
u ro d z i ł  s ię  w  1920 r o k u .

P r z e w a ż a j ą  o p o w i a d a n i a  
o t e m a t y c e  w s p ó łc z e s n e j ,  
d z i e j ą c e j  s i ę  w  m ie ś c i e  i 
na  wsi .  C e c h ą  c h a r a k t e r y s ­
ty c z n ą  l i t e r a t u r y  r a d z i e c ­
k i e j  j e s t  ż y w e  i o b f i t e  z a ­
in t e r e s o w a n i e  s ię  p i s a r zy  
ż y c i e m  wsi . W iąże  aię  to

s t y m ,  że d u ż a  l iczba  p i s a ­
rzy,  zw łasz cz a  m ło d e g o  p o ­
k o le n i a ,  p o c h o d z i  ze  wsi i 
t e n  k r ą g  t e m a t y c z n y  s t a ­
no w i  n a t u r a l n e  ź ró d ło  ich  
tw ó rc z o śc i .  P i e r w s z e  d w a  
o p o w i a d a n i a :  „ K o n i e ”  Wa 
s i l i ja  B le ło w a  i „ M ie s ią c ”1 
W ło d z im ie rz a  C y b ln a ,  m o ż ­
n a  u z n a ć  za r e p r e z e n t a t y w  
n e  d la  t e j  t e m a t y k i .  D r u ­
g ie  w y r ó ż n ia  s ię  c i e p ły m  
p o e t y c k i m  u j ę c i e m  z a g a d ­
n ien ia .

W s u m ie  k s i ą ż k a  c i e k a ­
w a ,  d a j ą c a  w g lą d  w  ż y c ie  
i p r o b l e m y  ludz i  r a d z i e c ­
k ic h .  P r z e w a ż a  k o n w e n c j a  
r e a l i s ty c z n a ,  a le  w id a ć  ró w  
n ież  p r ó b y  p r z e ł a m y w a n i a  
te j  k o n w e n c j i  na  fze cz  p ro  
zy b a r d z i e j  u n o w o c z e ś n io ­
ne j .  Na k o ń c u  an to lo g i i  
i n s t r u k t y w n e  n o t k i  o a u t o ­
ra c h .

jk.

„ W e z b r a n y  n u | t * \  o p o w ia  
d a n i a  z l a t  196F-G5, p n e *  
k ł a d  z b io ro w y ,  P a ń s t w o w y  
I n s t y t u t  W y d a w n ic z y ,  W ar  
s za w a  1968.



Je s t e ś m y  ś w i a d k a m i  d y n a m i ­
czne*© r o z w o ju  k u l t u r y  m u  
z y c z n e j  w  Łodzi,  n i e s p o t y ­
k a n e g o  n ig d y  w  d z i e j a c h  na 
szego  m ia s ta ,  bo  d z i e j e  m u z y c z  

n e  Lodzi m i ę d z y w o j e n n e j  s a  na  
d e r  s k r o m n e .

O k re s  p o w o j e n n y  p rz y n o s i  na  
s z e m u  m i a s t u  o lb r z y m i e  z m ia ­
n y  w d z ie d z in ie  k u l t u r y ,  Ł ódź  
s t a j e  s ie  J e d n y m  z p o w a ż n i e j ­
s zy c h  j e j  o ś r o d k ó w .  P o w s ta j e  
s z e r e g  m u z v c z n y c h  in s ty t u c j i  i 
ucae ln t .  k t ó r e  z a d e c y d o w a ł y  o 
o b e c n y m  s t a n i e  życ ia  m u z y c z ­
n e g o  w Lodzi .  O b c k  in s t y t u c j i  
z a w o d o w y c h  I s tn ie je  r ó w n ie ż  
s z e r o k o  r o z b u d o w a n y  sp o łec z n y  
r u c h  m u z y c z n y .  C a ł o k s z t a ł t u  ży 
c ia  m u z y c z n e g o  Łodzi  d o p e łn ia  
m u z y c z n y  ru c h  a m a t o r s k i ,  k i e ­
r o w a n y  p rz e z  z w ią z k i  z a w o d o ­
w e.

P a ń s t w o w a  F i l h a r m o n i a  — to  
I n s ty tu c j a .  k t ó r e j  d z ia ła ln o ś ć  
m a  w ie lk i e  z n a c z e n ie  d la  życ ia  
m u z y c z n e g o  Łodzi.  90-osobowa 
o r k i e s t r a  s to j ą c ą  na  d o b r y m  
p o z io m ie  a r t y s t y c z n y m  p o z w a la  
ło d z ia n o m  z ap o z n a ć  się  z n a j ­
w y b i tn i e j s z y m i  d z ie łam i  m u z y ­
ki. P r z y d a ł o b y  się  J e d n a k  n a ­
s ze j  F i l h a r m o n i i  w ię c e j  ś m i a ­
łości r e p e r t u a r o w e j ,  w ię c e j  o ra  
w y k o n a ń .  w i e lk i c h  fo rm .  r z a d ­
k o  w y k o n y w a n y c h  dz ie ł ,  k t ó r e  
s t a w a ł y b y  sie  w y d a r z e n i a m i  
a r t y s t y c z n y m i ,  n ie  t y l k o  Łodzi 
a le  I k r a j u .  N a le ż a ło b y  r ó w n ie ż  
z a d b a ć  o cze s tsze  w y j a z d y  z a ­
g r a n i c z n e  n a s z e j  o r k i e s t r y ,  s t a -  

'  w l a J a c e  p r z e d  n ia  w ie l k i e  w y ­
m a g a n ia  a r t y s ty c z n e .  K o n f r o n ­
t a c j e  a r t y s t y c z n e  i d o p in g  na 
p e w n o  w p ł y n ę ł y b y  k o r z y s t n i e  
na  po z io m  m u z y c z n y  łó d z k ie j  
o r k i e s t r y  f i l h a r m o p i c a n e j .

T e a t r  W ie lk i  w y s t a r t o w a ł  b a r  
dzo d y n a m i c z n i e  d o b r y m i  p r e ­
m i e r a m i  I n a u g u r u j ą c y m i  o t w a r  
c le  n o w e g o  g m a c h u .  Z d u m a  
m o ż e m y  s tw ie r d z i ć ,  że  Jes t  t.o 
czo ło w a  s c e n a  o p e r o w a  w  P o l ­
sce ,  z p o w o d z e n ie m  k o n k u r u j ą ­
cą  z T e a t r e m  W ie lk im  w  W a r ­
szaw ie .  Z r e a l i z o w a n y  r e p e r t u a r .  
I n i c j a ty w a  f e s t i w a l u  b a l e t o w e ­
go, z a m ie r z e n i a  r e p e r t u a r o w e  
n a  b i e ż ą c y  sez on  (d w ie  p r a p r e ­
m i e r a  n o lsk le .  . .R o m e o  1 J u l i a "  
P r o k o f i e w a  1 in n e ) ,  t o  f a k t y  
s w i a d c z a c e  n a d e r  k o r z y s t n i e
o  k i e r o w n i c t w i e  O p e r y  Ł ó d z ­
k ie j .  W łn d /e  n a s z e g o  m ia s t a  
w i n n y  d o ło ż y ć  w sz e lk ic h  s t a ­
r a ń  a b y  u m o ż l lw ió  T e a t r o w i  
W ie lk i e m u  u t r z y m a n i e  1 s k o m ­
p le t o w a n i e  Jak  n a j l e n s z e g o  ze ­
s po łu  a r t y s t y c z n e g o  d o  r e a l i z a ­
c j i  t y c h  a m b i t n y c h  z a m ie r z e ń .

T e a t r  M u z y c z n y  — n a j s t a r s z a  
s c e n a  o p e r e t k o w a  w  P o ls c e  p o ­
s z u k u j e  n o w e g o  m o d e lu  a r t y ­
s ty c z n e g o .  P ó j ś c ie  w  k i e r u n k u  
r e w i o - o p e r e t k i .  m u s i c a lu  itp. 
w y d a l ę  s ie  w ła śc iw e .  co p o ­
tw ie r d z i ło  p o w o d z e n ie  . .D z ięk u ­
j ę  Ci, E w o ” , w y s t a w i o n e j  z ro z ­
m a c h e m  i na  dość  d o b r y m  p o ­
z io m ie  a r t y s t y c z n y m .  I r iny  r e ­
p e r t u a r  niż  d o ty c h c z a s  s t a w ia  
p r z e d  zesp o fem  I k i e r o w n i c ­
t w e m  d u ż e  i t r u d n e  z a d a n ia .  
WtydjjOa^sie J e d n a k ,  że  n ie  n a -  
«e*aWbV r e z y g n o w a ć  z k la s y c z ­
n e g o  r e p e r t u a r u  o p e r e tk o w e g o ,  
k t ó r y  m im o  s w v c h  w * z v s tk l r h  
n a iw n o ś c i  l i b r e t t  1 z a w a r t y c h  w  
Ml** v!t*aoblemówM m a  d u ż e  w a r  
to śe l  m uzyczne*

f o r a *  p o w a ż n ie j s z e  m ie j s c e  w  
t y c i u  m u z y c z n y m  Łodzi 1 k r a ­
j u  z d o b y w a  sob ie  o r k i e s t r a  ka 
m e r a l n a  . .P r o  m u s l c a ” . J e l  s ta  
le  w z r a s t a l a c y  p o z io m  a r t y s t y  
c zn y  p o t w i e r d z o n y  t o u r n e #  za 
g ra n i c z n y m ,  u d z i a ł e m  w  F e s t i ­
w al i!  FW deosk im .  k o n c e r t a m i  w  
w ie lu  m ia s t a c h  P o lsk i ,  s a n k c j o ­
n u j e  j e j  r a c i e  b y tu .  O n le r a l a c  
s ie  J e d n a k  t y l k o  na  z a p a le  k i e ­
r o w n i c t w a  a r t y s t y c z n e g o  l e n t u  
z l a z m ie  c z ło n k ó w ,  n i e  p o s ia d a -  
Jac  s t a b l l i z a c ł l  o rgan lz acv 1 n o «  
f in a n s o w e j .  b v t  te i  p o ż v te e z n e J  
o r H e « t r v  Jes t  s t a l e  z a t f ro łony .  
N a le g a ło b y  p o c z y n i ć  w sz e lk ie  
k r o k i .  a b v  u t r z y m a ć  J u « t a b łU. 
z ó w a ć  zeso ó ł  w y z n a r - r a ła c  m u  
p o w a ż n e  z a d a n ie  w  ż y c iu  m u ­

z y c z n y m  L odz i ,  k t ó r e  z  p o w o ­
d z e n i e m  m oże  s p e łn i ć .

S z k o ln i c tw o  m u z y c z n e  w Lo­
dzi w o k r e s i e  p o w o j e n n y m  p rz e  
ży ło  o lb r z y m i  ro z w ó j  — sz k o ła  
w yższa .  2 s zk o ły  ś r e d n ie .  2 s zko  
ły s to p n ia  p ie rw s ze g o ,  s ze ro k o  
r o z w in ię ta  s ieć  o g n is k  łą c zn ie  
z p o n a d  4.000 u c z ą c y c h  się  m u ­
z y k i  — w o b e c  j e d n e j  s z k o ły  w 
o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  — to  
f a k t y  n a d e r  w y m e w n e .

P r ze d  s z k o ła m i  m u z y c z n y m i  
s t a n ę ło  p o w a ż n e  z a d a n i e  d o s t a r  
c zen la  k a d r  d la  r o z w i j a j ą c y c h  
s ię  i n s t y t u c j i  m u z y c z n y c h ,  w sp ó ł  
u d z ia ł  w k s z t a ł t o w a n i u  m u z y ­
c zn e g o  ob l ic z a  Łodzi,  s tw o r z e ­
n ie  m o ż l iw o ś c i  m u z y k o w a n i a  
o l b r z y m i m  rz e sz o m  m e lo m a n ó w .  
G e n e r a l n i e  rz ecz  b io rą c  z a d a ­
n ia  te  z o s ta ły  s p e łn i o n e :  zespó ł  
O p e r y  łó d z k ie j  w p r z e w a ż a j ą ­
c y m  p r o c e n c i e  o p i e ra  s ie  na w v  
c h o w a n k a c h  s zk ó ł  łódzk ich ,  nie  
d a r m o  p rz e c i e ż  Ł ódź  m a  w P o l ­
s ce  m ia n o  . .w y lę g a r n i  ś p i e w a ­
k ó w ” . p o d o b n ie  1 o r k i e s t r y  F i l ­
h a r m o n i i .  O p e ry .  R ad iow a  czy  
O p e r e tk i  z a p e łn i ły  się a b s o lw e n  
t a m i  łó d z k ic h  szkó ł  m u z y c z ­
n y c h .  J e d n a k  c iąg le  Jeszcze is t-

( P a t r z  a r t y k u ł  p ro f .  T .  K ie ee w e t
t e r a  „ O d g ło s y ” Nr 3fl z 8. IX. 
1968 r.). P r ze d  m i a s t e m  o d r a b ia  
1acym  k i lk u d z i e s i ę c io l e tn i e  z a ­
n i e d b a n ia  k u l t u r a l n e  s t a j a  t r u d  
ne  zad a n ia .

Z e s t a w i a j ą c  z a k r e s  d z ia łan ia  
i n s t y t u c j i  m o ż n a  s tw ie r d z i ć ,  że 
k u l t u r a  m u z y c z n a  w  Łodzi  p o ­
s iada  w ła śc iw y  p o te n c j a ł ,  n a l e ­
ży t y lk o  d ą ż y ć  do Jego p e ł n e ­
go w y k o r z y s t a n i a ,  z b l iż y ć  m u ­
z y k ę  do  s łu ch a c z a ,  a to  o z n a ­
cza ro z s z e rz e n ie  p r o g r a m u  u p o ­
w s z e c h n ien i a  ( p o p u l a r y z a c j i  m u  
r y k i .

Czy t r z e b a  m u z y k ę  u p o w s z e c h  
n iać?  Czy n ie  w y s t a r c z y  d z i a ­
ła lność  l i c z n y c h  z a w o d o w y c h  
in s t y t u c j i  m u z y c z n y c h  — f i l h a r ­
m o n i i .  o p e r y  i o p e r e t ­
ki?  Czy  n i e d o s t a t e c z n i e  u p o ­
w s z e c h n ia ł a  m u z y k ę  d o m y  k u l  
t u r y  ł s z e ro k o  d z i a ł a j a c e  m u z y ­
czne  zesp o ły  a m a t o r s k i e ?  Szko l  
n l c tw o  a r t y s t y c z n e  — p a ń s t w o ­
w e  i sp o łe c z n e ?  Czy ta  d z i a ł a l ­
ność  n ie  s t w a r z a  o b v w a t e l o w l  
w y s t a r c z a j ą c y c h  o k a z j i  d o  za-  
s p o k o le n i a  leg o  z a i n t e r e s o w a ń  
m u z y c z n y c h ?  Z a n im  o d p o w i e m y  
n a  t e  p y t a n i a ,  z a s t a n ó w m y  s ię

mm,

Problemy muzy
n rly i

n l e j e  d u ż e  z a p o t r z e b o w a n ie  n a
w y s o k o  k w a l i f i k o w a n y c h  m u z y ­
k ó w  dla  r o z w i j a j ą c y c h  s ię  i n s ty  
t u c j i  m u z y c z n y c h  Łodzi.

S t a w ia  to  p o w a ż n e  z a d a n ia  
p r z e d  s z k o ln i c tw e m  a r t y s t y c z ­
n y m ,  a j e d n o c z e ś n i e  m u s im y  
s o b ie  z d ać  s p ra w ę ,  że s t o s u n e k  
s zk ó ł  n iż sz y c h  do  ś r e d n i c h  w  
Ł o d z i  Jes t  b a r d z o  n i e w ła ś c iw y
i n ie  z ab e z p ie cz a  w a r to ś c io w e j  
r e k r u t a c j i ,  p o n ie w a ż  na J e d n a  
szk o łę  ś r e d n ia  m u z y c z n a  p r z y ­
p a d a  J ed n a  s z k o ła  p i e r w s z e g o  
s to p n ia .  N a s u w a  s ię  t u  w n io s ek  
r o z b u d o w y  n iższego  s z k o ln i c tw a  
a r ty s t y c z n e g o .

P r z e d s t a w i o n y  p rz e z e  m n ie  
o b r a z  d z ia ła ln o ś c i  l i c z n y c h  in s ty  
t u c j i  o k r e ś l a  z as ięg  k u l t u r y  m u  
t y c z n e j  m ia s t a .  T e n  n i e s p o t y k a  
n y  ro z k w i t  życ ia  m u z y c z n e g o  w 
d z i e j a c h  k r a j u  1 o c zy w iś c ie  m la  
s ta  — to  w y n i k  p o l i t y k i  k u l t u ­
r a l n e j  P o lsk i  L u d o w e j .  D y n a m i  
c z n y  ro z w ó j  m u s i a ł  s p o w o d o ­
w a ć  k o n f l i k t  p o t r z e b ,  bazy ,  
ś ro d k ó w .

L ó d ż  m i ę d z y w o j e n n a ,  n ie  d y ­
s p o n u j ą c a  s a la m i  k o n c e r t o w y ­
mi,  o d p o w ie d n im i  l o k a l a m i ,  n ie  
m o g ła  d a ć  b a zy  p o w o j e n n e m u  
ro z w o jo w i  życ ia  m u z y c z n e g o  
m ia s t a .  M im o o lb r z y m i c h  n a k ł a  
d ó w  na  k u l t u r ę  m u z y c z n a  m i a ­
s ta .  p o t r z e b y  sa  c ią g le  w ie lk ie .  
M im o  p o w a ż n y c h  In w e s t y c j i  t a ­
k ic h  Jak g m a c h  o p e r y ,  o p e r e t ­
ki — b a za  lo k a lo w a  I n s t y t u c j i  
m u z y c z n y c h  l s zk ó ł  c ią g le  Jesz 
cze  j e s t  n ie z a d o w a la j ą c a .

n a j p i e r w ,  co r o z u m i e m y  p rze z
u p o w s z e c h n ia n i e  m u z y k i?

U p o w s z e c h n i a n ie  m u z y k i  — to  
s t w o r z e n ie  o d p o w i e d n i c h  w a r u n  
k ó w  i s t o s o w a n ie  r ó ż n o r o d n y c h  
f o r m  d z ia ła n ia ,  w k t ó r y c h  k a ż ­
d y  m e l o m a n  — m i ło ś n ik  m u z y ­
ki  — z n a l a z łb y  u j ś c i e  dla  
s w y c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  p rz y  c z y m  
m o ż l iw ie  n a j s z e r s z e  rze sz e  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  b y ł y b y  m u z y k a  z a ­
in t e r e s o w a n e  1 w c ią g n i ę t e  w 
o r b i t ę  Jel o d d z i a ły w a n ia .

S z k o ły  m u z y c z n e  czy  o g n is k a  
k s z ta łc ą  ty c h .  k t ó r z y  m a j a  s p e ­
c j a l n e  u z d o ln ie n ia  m u z y c z n e .  
Na k o n c e r t y  s y m f o n ic z n e  czy  
p r z e d s t a w ie n ia  o p e r o w e  b ę d ą  
uczęszczal i  s łu c h a c z e  o z n acz ­
n y m  z a a w a n s o w a n i u  m u z y c z ­
n y m .  W z es p o ła c h  a m a t o r s k i c h  
b e d z ie  m u z y k o w a ć  ta  część  m e  
lo m a n ó w .  k tó r a  ma o d p o w i e d ­
n i e  z a i n t e r e s o w a n i a  o r a z  p e w ­
n e  d a n e  w  t y m  k i e r u n k u .  P o ­
z o s t a j e  p rz e c i e ż  o l b r z y m i a  g r u  
pa ludzi,  k t ó r z y  o o s l a d a j a  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  m u z y c z n e  i 
c h c i e l i b y  p rz e ż y w a ć  m u z y k ę ,  a 
c zę s to  n ie  m a j a  d a n y c h .  a bv  
1a c z y n n i e  u p r a w i a ć :  p o z o s ta ła  
ci. k tó r z y  t r a k t u j a  m u z y k ę  j a ­
k o  u z u p e ł n i e n i e  s w eg o  o g ó ln e g o  
w y k s z t a ł c e n i a  1 w z b o g a c e n ie  ży 
c la  d u c h o w e g o !  p o z o s ta je  w re sz  
c le  ta  g r u p a  ludzi,  k tó r a  m u z v  
ka  sie  n ie  In t e r e s u j e ,  bo nie  
m a  ku  te m ti  o k az j i ,  a k tó ra  
d la  m u z y k i  m o że  b y ć  p o z y s k a ­
na .

N a j l e p s z ą  f o r m ą  u m u z y k a l n i e ­

n i!  Jest c z y n n e  u p ra w ia n ie  m u­
z y k i  — u m i e j ę t n o ś ć  g r y  na Ja­
k im ś  I n s t r u m e n c ie ,  m u z y k o w a ­
n ie  w zespo le  I n s t r u m e n t a l n y m  
czy ś p i e w a n ie  w  c h ó rz e ,  lecz 
w ie le  p r z y j e m n o ś c i  i k o rz y ś c i  
m o że  d a ć  ró w n ie ż  p o ś r e d n i e  
u p r a w i a n i e  m u z y k i ,  t j .  j e j  s ł u ­
c h a n i e  1 s z e r o k ie  i n t e r e s o w a n i e  
s ię  nia-

U p o w s z e c h n i e n ie  . m u z y k i  Jes t  
dz iś  p r o b l e m e m  sz c z eg ó ln e j  w a ­
gi, g d y ż  w o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n ­
n y m  p o p e łn io n o  p o w a ż n e  b ł ę d y  
w  w y c h o w a n i u  m u z y c z n y m ,  a
I po  ro k u  1945 s y t u a c j a  w te j  
d z ie d z in ie  n ie  b y ła  n a j l e p s z a  
( b r a k  le k c j i  ś p ie w u  w s z k o ła c h  
p o d s t a w o w y c h  i ś r e d n ic h ) .  W 
re z u l t a c i e  p o w s z e c h n ie  s ię  s ły ­
szy o „ p o k o le n iu  g ł u c h y c h ” , a 
n a w e t  n ie s łu s z n ie  zaczę to  m ó ­
w ić  o „ p o l s k i e j  n l e m u z y k a l n o ś -  
nP*. Dziś, gdy  d o  k u l t u r y  g a r ­
na się  s z e r o k ie  w a r s t w y  s p o łe ­
c ze ń s tw a .  n a le ż y  z ro b ić  w s z y s t ­
ko. a b y  n ie  z m a r n o w a ć  o k a z j i  
do  p o d n ie s i e n ia  p o l s k ie j  m u z y ­
k a ln o śc i .

W s y t u a c j i  k i e d y  Ł ó d ź  p o s ia ­
da  d o b r e  w a r u n k i  d la  r o z w o ju  
k u l t u r y  m u z y c z n e j ,  p e r s p e k t y ­
w y  tego  r o d z a j u  r y s u j ą  s ię  w y ­
ra źn ie .  W Jeszcze  w ię k s z y m  
s to p n iu  n iż  d o ty c h c z a s  n a le ż y  
r o z w in ą ć  p r o g r a m  p o p u l a r y z a ­
c ji  m u z y k i  w n a s z y m  m ieśc ie .

D uż a  ro lę  m o g ło b y  o d e g r a ć  
tu  Ł ó d z k ie  T o w a r z y s t w o  M u­
zyczne ,  k t ó r e  p o s ia d a ją c  o d p o ­
w ie d n ie  w a r u n k i  m o g ło b y  w  
Jeszcze  w ię k s z y m  s to p n i u  roz ­
w in ą ć  d z ia ła ln o ś ć  p o p u l a r y z a ­
t o r s k ą .  S p e c j a l n ą  u w a g ę  n a l e ż a ­
ło b y  z w r ó c i ć  na  m łodz ież  s zk o l ­
n ą .  w ła ś c iw e  na  n ią  o d d z ia ły ­
w a n ie  m o że  w p rzysz łośc i  d a ć  
d o b r e  r e z u l t a t y .  G d y b y  w k a ż ­
d e j  s zk o le  i s tn ia ło  K o ło  M u zy cz  
n e  s k u p i a j ą c e  g r u p ę  z a i n t e r e s o ­
w a n e j  m ło d z ieży  pod  o p ie k ą  
n a u c z y c l e l a - m u z y k a ,  a p r a c a  
t y c h  kó ł  m o g ła b y  b y ć  In s p i ro ­
w a n a  I p r o g r a m o w a n a  np .  p rz e z  
Ł ó d z k ie  T ow .  M u zy c z n e ,  m i e ­
l i b y ś m y  p u n k t  w y j ś c i a  d o  
c a ł e j  m ło d z ie ży .  k o ł a  t a ­
k ie  s t a ł y b y  się  „ r o z s a d n i -  
k iem '»  m u z y k i  n a  t e r e n i e  
s w e j  szko ły .

R an g ę  a r t y s t y c z n ą  m ia s t a  w y ­
zn ac z a  o p r ó c z  d z ia ła ln o ś c i  i n s ty  
t u c j i  1 o r g a n iz a c j i  ilość  i za­
s ięg  Im p re z  o d b y w a j ą c y c h  się 
n a  Jego  t e r e n i e .  L ódż  p o w in n a  
m leć  s ta ł ą  im p r e z ę  m u z y c z n ą
0 r a n d z e  o g ó ln o p o ls k ie j ,  k tó r a -  
by  s ta ł a  s ię  w y d a r z e n i e m  a r ­
t y s t y c z n y m  w k r a j u ,  t a k  j a k  
r ó w n ie ż  s t a ł ą  Im p r e z ą  w ogó l­
n y m  d o r o b k u  łó d z k ic h  t w ó r ­
c ó w  w in ie n  s ię  s t a ć  F e s t iw a l  
Ł ó d z k ic h  K o m p o z y to r ó w ,  o r g a ­
n i z o w a n y  p rz e z  łódzk i  o d d z ia ł  
Z K P .

W p la n a c h  ro z w o ju  m u z y c z n e  
go  Łodz i  w ie le  m ie j s c a  w in n o  
s ię  p o ś w i ę c a ć  a m a t o r s k i e m u  r u  
chow i  m u z y c z n e m u .  K u l t y w o ­
w a n ie  f o r m  I n s p i r u j ą c y c h  Jego 
d z ia ła ln o ś ć  i ż y w o tn o ś ć  — to  z a ­
d a n i e  p ie r w s z o p la n o w e .  N ie­
m n ie j  w a ż n a  s t a j e  s ię  t r e ś ć  
u p r a w i a n e j  p rz e z  zesp o ły  a m a ­
to r s k i e  sz tu k i .  F e s t iw a l  K u l t u ­
r a l n y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
w y k a z a ł  o l b r z y m ie  lu k i  w r e ­
p e r t u a r z e  z es p o łó w  a m a t o r s k i c h .  
S z c ze g ó ln ie  d n j e  s ię  o d c z u ć  b r a k  
u t w o r ó w  z a a n g a ż o w a n y c h ,  p a ­
t r i o ty c z n y c h .  w y c h o w a w c z y c h  o 
w y s o k i c h  w a lo r a c h  a r t y s t y c z ­
n y c h .

S tw o r z e n ie  b o d ź c ó w  d o  po ­
w s t a n i a  t a k i e g o  r e p e r t u a r u ,  w y ­
k o r z y s t a n i e  teg o  l a k o  o k a z j i  
w łą cz e n ia  w  t r e ś ć  u t w o r ó w  p r o  
b l e m a t v k l  Łodzi ,  to  z a d a n ie  d la  
z a i n t e r e s o w a n y c h  I n s ty tu c j i  1 o r  
g an lz ac j l .

P o r ó w n u j ą c  b u j n y  r o z w ó j  k u l  
t u r y  m u z y c z n e j  Łodzi,  ze s k r o m  
n ą  j e j  w e g e ta c j ą ,  w  o k r e s i e  
m i ę d z y w o j e n n y m  z e s t a w ła j a c  
s t a n  o b e c n y  p o t e n c j a ł u  ludz i
1 ś r o d k ó w  — m o ż e m y  m le ć  n a ­
d z ie ję .  że  k u l t u r a  m u z y c z n a  Ł o ­
dzi r o z w i j a ć  s ie  b ed z ie  n a d a l  
p o m y ś ln i e  że m u z y k a ,  s z tu k a ,  
s t a n ą  sic  s p r a w a  c o d z i e n n a  k a ż ­
dego- o b y w a t e l a  n a s z e g o  m ia s ­
ta .  •

A N D R Z E J  H U N D Z IA K

Jak pisać dla telewizji
L e ż y  o to  p rz e d e  m n ą  w y d a n a

w  N o w y m  J o r k u  ks ią ż e c zk a  pod 
n a z w ą  „ H o w  to  w r i t e  fo r  Te le -  
v l s lo n ” . ( J a k  n a le ży  p isać  d la  
t e le w iz j i ) .  J e s t  to  Jeden z q u a -
s i -p o d  r ę czn i  ków  p rz e zn a c zo n y c h  
d la  s c e n a r z y s t ó w  in spe.  T a k ic h  
k s ią ż e k  u k a z u j e  s ię  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  b a r d z o  wie le .  
P o d s y c a ł a  o n e  n a iw n ą  w ia rę ,  że 
p isać  d la  t e le w iz j i  m o ż n a  n a u ­
czyć  się  z b r y k u ,  czy  z p o d r ę ­
czn ika .

T y m c z a s e m  rzecz  n ie  Je-si ta 
k a  p ro s ta .  D o w o d e m  te g o  Jest 
op iesza łość ,  z J ak ą  ro z w i ja  się 
o r y g i n a l n a  d r a m a t u r g i a  t e le w i  
zy jn a  w n a s z y m  k r a j u .  S ło w o  
„ o r y g i n a l n a ”  m a  tu  n ie  la d a  Ja 
k ie  znacze n ie .  D e c y d u ją c y  Jest 
b o w ie m  m o m e n t ,  że u p o d s t a w  
z a m i e r z e n ia  tw ó r c z e g o  leży  p rz e  
z n ac z e n ie  d a n e g o  s c e n a r iu s z a  
d la  te lew iz j i .

O s t a tn i o  (30. IX.)  o g l ą d a l i ś m y  
w i d o w is k o  „ R a n r .y  la.s” , k tó re  
W i to ld  Z a le w s k i  n a p i s a ł  s p e c ­
j a l n i e  d la  T e a t r u  P o n ie d z i a ł ­
k o w e g o  T y .  To nic , że  sam  po  
m y s ł  f a b u l a r n y  p o s łu ż y ł  Już a u  
to ro w i  w c z e ś n ie j  d o  n a p i s a n ia  
o p o w ia d a n i a ,  na  k t ó r y m  o p a r ł  
s ię  z ko le i  s c e n a r iu s z  f i lm u  
„ R a n n y  w le s i e" .  S c e n a r iu s z  
t e l e w iz y jn y  n a p i s a n y  zosta ł  na  
n o w o  z u w z g lę d n i e n i e m  o d m ie ń  
n o ś c i  s t r u k t u r a l n y c h  t e l e w iz y j ­
n e g o  p r z e k a z u .

O d s t o s u n k o w o  n i e d a w n a  Je- 
s t e s m y  ś w i a d k a m i  ro d z e n ia  s ię  
o r y g i n a l n e j  p o l s k ie j  d r a m a t u r g i i  
t e l e w iz y jn e j .  D a w n ie j  T e a t r  TV 
b a z o w a ł  w y łą c z n ie  na  s z tu k a c h  
t e a t r a l n y c h  i na  a d a p t a c y j n y c h  
p r z e r ó b k a c h  u t w o r ó w  e p ic k ich
— pow ieśc i ,  n o w e l ,  h u m o r e s e k  
i tp .  Z ty c h  ź ró d e ł  n a d a l  ż resz  
t ą  n i e  re z y g n u je ,  u p o w s z e c h n ia  
Jąc  na  s w ó j  s p o só b  l i t e r a t u r ę .  
A le  o b o k  w id o w is k  o p a r t y c h  na 
a d a p t a c j a c h  c o ra z  częśc ie l  re a l i  
ż u j e  się  u t w o r y  o ry g in a ln e .

M oże  k to ś  spytać '.  Jaka  to  w ła  
sc lw le  ró ż n ic a .  B y le  i l i t e r a t u r a  
b y ła  d o b r a ,  to  1 a d a p t a c j ę  Jej 
o b e j r z y  się  c h ę t n i e .  Z a p e w n e .  
A le  a u t o r z y  d r a m a t y c z n i  m o g ą  
w n ie ś ć  p o w a ż n y  w k ła d  w  roz ­
w ó j  T e a t r u  TV p isząc  d l a ń  s p e ­
c ja ln ie .  S c e n a r iu s z  t e l e w iz y jn y  
to  n ie  t y lk o  p o m y s ł  f a b u l a r n y  
u b r a n y  w sza tę  d ia lo g o w ą .  T o  
t a k ż e  a u t o r s k a  w iz ja  s p e k t a k l u  
t e l e w iz y jn e g o ,  p r o p o z y c ja  p i s a ­
rza  sk ie row a.na  d o  p rz y s z łe g o  
in .scen iza to ra .

D r a m a t u r d z y  w a h a l i  Kie doSfi 
d łu g o  n im  z ap o c z ą tk o w a l i  ten  
t y p  tw ó rc z o ś c i .  A by  b o w ie m  coś 
z a p r o p o n o w a ć ,  t r z e b a  się na  
w a r s z t a c i e  t e l e w i z y j n y m  cośko l  
w ie k  znać .  Nie  na  a r k a n a c h  
t e c h n ic z n y c h  — oczywiśc ie*  T© 
s t a n o w l a  d la  ludz i  n ió ra  z w y k le  
z a k l ę ty  ś w i a t  c z a ró w .  N ik t  też 
z n a sz y c h  p i s a r z y  n ie  u c z y ł  się 
z a p e w n e  z p o d r ę c z n i k a  „ H o w  
t o  w r i t e  fo r  T e le v l s lo n M.

O d p o w ie d z i  na  p v ta n ie ?  Jak  
Dlsać d la  t e le w iz j i ?  k a ż d y  z 
a u t o r ó w  t e l e w iz y jn y c h  m us i  szu 
k a ć  w p o 1e dvnke .  N ie w ą tp l iw ą  
p o m o c ą  w t y m  Jest s ta ł e  og la -  
d a n fe  p r o g r a m ó w  TV. T a k ie  o- 
o p a t r z e n ie  d a l e  p is a rzo w i  z n a ­
c zn ą  s u m ę  o b s e r w a c j i  o ra z  zna  
Jom ość  ś r o d k ó w  a r t y s t y c z n y c h ,  
k t ó r e  się w t e le w lz l l  * o ra w d z a -  
Ja. Jak  i tych .  k t ó r y c h  s to so ­
w a n i e  p r o w a d z i  d o  n ie p o w o d zo  
n ia .

N a  t y m  f u n d a m e n c i e  m o ż n a
d o p ie r o  b u d o w a ć  d o ś w i a d c z e n i a  
w ła sne .  A u to r ,  p isząc  t e k s t  d r a  
m a t y c z n y ,  a w ię c  p rz e d e  wszy  
s tk im  dia logi ,  m us i  w w y o b r a ź  
ni  p rz y m ie r z a ć  n a jw ła ś c iw s z a  
Jego z d a n i e m  ro z w ią z a n ia  t e l e  
w izy jr .e .  U z y s k a n a  w  ten  sp o  
sób  w iz ję  w ła sn a  p r z e k a z a ć  p o  
w in ie n  w s c e n a r iu s z u .  D z ie ją  
s ie  to  czę śc io w o  w p ro s t ,  w n o  
ta c h  ą u t o r s k i c h  czy l i  d i d a s k a ­
li a c h .  k tó r e  o k r e ś l a ł a  gdz ie  ro z  
g r y w a ł a  sie  p o s zcz eg ó ln e  sce­
ny .  J ak ie  o s o b y  b io rą  w n i c h  u -  
dz ia ł  Itp.

Ale a d n o t a c j e  n ie  o k r e ś l a j ą  
d y n a m ik i  w id o w is k a ,  m o n ta ż ’*# 
k a d r ó w ,  r u c h u  k a m o r ,  p a n o r a m ,  
zb l iżeń  i n a ł a z d ó w .  M ożna  b y  
sądz ić ,  że l l t ę r a t  m a  p r a w o  
czuć  s ię  z w o ln lo b y m  od r o z w ią  
z y w a n ia  t a k ic h  p ro b le m ó w .  o  
k t ó r y c h  w o s ta t e c z n y m  ru c h u n  
k u  z a d e c y d u je  1 t a k  re ż y s e r .  
O czyw iśc ie ,  możtia  1 tak !  Ale 
czy w t a k i m  w y p a d k u  m a m y  
i s to tn i e  do  c z y n i e n ia  z d r a m a ­
tu r g i ą  t e l e  w i z y  I n ą ?  Czy  
a u t o r ,  r e z e r w u ł a c  d la  s ieb ie  w y  
łą c zn ie  w p ły w  n a  s e k w e n c ję  
s c e n  i na  k s z ta ł t  d ia lo g ó w ,  n ie  
o g ra n ic z a  się  d o  roli  d o s t a r c z y  
c łe la  l e d y n le  s u r o g a tu  k t ó r y  
d o p i e r o  reży.ser m u s i  z a a d a p t o ­
w a ć  Jak o  w id o w is k o  TV ?

N ie  b y ło b y  ce low e ,  g d y b y  <*ra 
m a t u r g  t e l e w i z y j n y  z a s t ę p o w a ł  
r e ż y s e r a  1 tw o r z y ł  scenop is ,  u -  
w z g l ę d n l a ł a c y  s zcz egó łow o  w szy  
s tk i e  e l e m e n t y  w id o w is k a .  
W c h o d z i łb y  z d e c y d o w a n ie  w n ie  
s w o ła  ro lę .  Ale w  s c e n a r iu s z u  
s w o i m  m o że  i p o w in ie n  za ­
w rz e ć  m o ż l iw ie  d u ż o  s u g es t i i  
d la  r e ż y s e r a  i n a w e t  d la  in  
n y c h  czło r/ków z es p o łu  re a l i z a -  
to r s k ie e o .  S u g e s t ie  te  k r y ć  s ię  
m o g a  m ie d z y  w ie r s za m i .  b y ć  
n ie d o p o w ie d z ia n e ,  a le  o b e c n o ś ć  
ich  Iest w a r u n k i e m ,  by  u t w ó r  
d r a m a t y c z n y  zas łu ż y ł  sob ie  n a  
n a z w ę  s c e n a r iu s z a  w id o w is k a  U  
lew lz y łn eg o .

O s t a tn i e  la ta  p r z y n io s ły  sze­
r e g  d o w o d ó w  na  to. że  d r a m a ­
t u r d z y  c o ra z  bl iże j  i n t e r e s u j ą  
s ię  f o r m ą  te l e w iz y jn ą .  M o żn a  
w s p o m n ie ć  n a z w is k a  S k o w r o ń ­
sk iego ,  B roszk*ewlcza .  G ro c b o -  
w i a k a ,  L e n a r t a .  W y d r z y ń s k i e -  
go, l w ie lu  i n n y c h .  D u żo  w y ­
s i łk u  w  p o b u d z e n i e  rode ł  m e j  
d r a m a t u r g i i  t e l e w lz y łn e ł  w k ł a -  
d a j a  w ła d z e  na sz e j  TV. W y r a  
ża się  to  — o b o k  i n d y w i d u a l ­
n y c h  k o n t a k t ó w  z p i s a r z a m i  — 
w  o r g a n iz o w a n i u  z a m k n i ę t y c h  
kon1ciir.<s6w n* wztukl t e l e w l r y i -  
ne. do  k t ó r y c h  z a p r a s z a  s ię  a u ­
to r ó w  z a i n t e r e s o w a n y c h  tą  dz ie  
d z ln a  tw ó rcz o śc i .

P lo n  o s t a t n i e g o  t a k i e g o  k o n ­
k u r s u  n a  w id o w is k o  o  t e m a t y ­
ce w s p ó łcz e s n e j  zaczę ła  Już t e le  
w iz ja  p r e z e n t o w a ć  s p e k t a k l e m  
„G rt iszeczk l .  czyl i W tzv tv  O b -  
co1 P a n i ”  p ió ra  S t a n i s ł a w y  F la  
s z a ro w e J - M u s k a t .  W o r z y g o to w a  
n iu  sa na^ tep r .e  w id o w is k a .

N a le ż a ło b y  życzyć  z a r ó w n o  te  
lew iz ł i  j a k  i te le w id zo m ,  by  za 
i n t e r e s o w a n i e  d r a m a t u r g i a  T V  
zaczę ło  s ze rz y ć  sie  w ś r ó d  p i s a ­
rz y  ł a k  e p id e m ia .  P v ł a b v  t.ó t a ­
ka  e n ld e m la .  k t ó r a  w y c h o d z i  n a  
zd ro w ie .

o Fimoi pom i źle
D o b ra  t r a d y c j ą  W y t w ó r n i  M i m ó w

O ś w i a t o w y c h  a t a ły  s ię  p o k a z y  n o w o ­
ści  t l l m o w y c h  p r e z e n t o w a n y c h  d z i e n ­
n i k a r z o m .  S t a l ą  c e c h ą  ty c h  p r z e g lą ­
d ó w  Jes t  d o b ó r  f i l m ó w  I l u s t r u j ą c y  ca  
ł o k s z t a ł t  p r a c  W y tw ó r n i .  A Jak w i e ­
m y  za Je l  s z y ld e m  m ie ś c i  s ie  w ie lo ­
k i e r u n k o w a  d z i a ł a ln o ś ć  t w ó r c ó w  p o ­
s z u k u j ą c y c h  t e m a t ó w  w  n a j p r z e r ó ż ­
n ie j s z y c h  d z ie d z in a c h  n a u k o w e j ,  k u l ­
t u r a l n e j  1 s p o łe c z n e j  r z e cz y w is to ś c i .  
N a jb l iż s z e  p l a n y  W F O  o b e j m u j ą  f i l ­
m y  p r z e k a z u j ą c e  s z e r o k ie j  p u b l i c z n o ­
ści o b r a z y  n a jn o w s z y c h  z d o b y c z y  pol­
s k ie j  rnyśdl n a u k o w o - t e c h n i c z n e j ,  s u k ­
c e s y  b u d o w n i c t w a  n o w o c z e s n e g o  p r z e  
m y s łu  o raz  g o s p o d a r k i  r o ln e j ,  m o r ­
s k i e j  i tp .  W y t w ó r n i a  z a m ie r z a  k o n t y ­
n u o w a ć  b a r d z o  a m b i t n y ,  r e p r e z e n t u ­
j ą c y  b a r d z o  c zę s to  w y s o k i  p o z io m  
a r t y s t y c z n y  c y k l  f i l m ó w  o  s z tu c e  1 
je j  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i c i e ­
la c h .  C e c h ą  w sp ó ln ą  o b u  w y ż e l  w y ­
m ie n i o n y c h  c y k ló w  Jes t p o s z u k iw a n ie  
z w iąz k ó w .  J ak ie  Is tn ie ją  m ie d z y  t r a ­
d y c j ą  I w sp ó łcz e sn o ś c ią  p o l s k ie j  m y ­
śli n a u k o w e j ,  t e c h n ic z n e j  1 a r t y s t y c z ­
n e j .

B a r d z o  w ie l e  n w a g i  p o ś w i ę c a j ą  p r a ­
c o w n ic y  w f o  p ro b le m o w i  f i l m ó w  
s z k o ln y c h .  T r o s k a  o J akość  ty c h  f i l ­
m ó w  p o w o d o w a n a  Jes t  ś w iad o m o ś c ią ,  
i* ta  p o z o rn i e  m a ł o  w d z ięc zn a  dz ie ­
d z in #  d z i a ł a ln o ś c i  w  is to c ie  pe łn i  b a r ­
dzo  o d p o w ie d z i a ln ą  f u n k c j ę  s p o łecz n ą .  
P o d o b n ie  m a  się  rz e c z  z c y k le m  f i l ­
m ó w  w y c h o w a w c z y c h  p r z e z n a c z o n y c h  
d la  m ło d y c h  w id zó w .  W z n a c z n ie  
w ię k s z y m  s to p n iu  a n iż e l i  d o t y c h c m s  
Wg k r ą g  s w y c h  p r a c  w łą c z y ł a  W FO

fi lm y ,  k t ó r e  o k re ś l i ć  m o ż e m y  m i a n e m
a k t u a l i ó w  p o l i t y c z n y c h ,  m ia n e m  f i l ­
m ó w  z a a n g a ż o w a n y c h .  M iędzy  i n n y ­
m i na le że ć  do  n ic h  b ęd ą  f i l m y  o  P o ­
lon i i  w ro c ł a w s k ie j ,  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
ob o z ac h  J e n ie c k ic h ,  f i lm y  o  u d z ia le  
Łodzi  I Z i em i  Ł ó d z k ie j  w w a lc e  z o- 
k u p a n t e m  i In n e  p a m i ą t k i  w a lk i  1 
m ę c z e ń s tw a .

P r z e d s t a w i o n y  w y ż e j  z a k r e s  p r a c  
W F O  w z n a c z n e j  m ie rz e  p r e z e n t o w a ­
n y  by ł  w o s t a t n im  p r z e g lą d z ie  n o w o -  
sal f i l m o w y c h  t e j  W y tw ó r n i .

D o b r e  t r a d y c j e  f i l m ó w  z k r ę g u  s* tu
kl r e p r e z e n t u j ą  w o s t a t n i m  z e s ta w ie  
W F O  d w a  f i l m y :  „ M o te t  n a  R a tu sz  
T o r u ń s k i "  Z. B o c h e n k a  o ra z  „ R o ^ a l in "  
K.  M u c h y .  C hoć  in n e  w s ty l i s t y c e  1 
d r a m a t u r g i i  o s ią g a ją  to .  co  d la  n a s  
n a j c e n n ie j s z e .  U t r w a l a j ą c  n a  t a ś m ie  
f i l m o w e j  w s p a n i a ł e  p a m ią tk i  k u l t u r y  
p o l s k ie j  c z y n i ą  Je  p o w s z e c h n ie j s z y m i  
d la  t y c h .  k t ó r z y  do  n ie j  d o t r z e ć  Jesz­
cze  n i e  z d o ła l i .  U w a g a  ta  d o ty c z y  
z w ło sz cza  f i l m u  . .R o g a l in ” , k t ó r y  Jes t  
p r z y k ł a d e m  w y k ł a d u  h is to r i i ,  p o p a r ­
te g o  z n a k o m i t y m  m a t e r i a ł e m  ( iowodo- 
w y m  z z a k r e s u  d o k u m e n t ó w  h i s t o r y ­
c zn y c h ,  dz ie ł  a r c h i t e k t u r y ,  m a l a r s t w a
1 s z tu k i  u ż y t k o w e j .  D z ie je  za łożyc ie l i
I d z i e d z ic ó w  R o g a l ln a  to  s z m a t  o j c z y ­
s te j  h i s to r i i ,  o p o w ie ś ć  o w a l c e  n w o l ­
n o ś ć  I p o l s k o ś ć  z iem i ,  k t ó r a  p o l s k ą  
b y ć  n ie  m ia ła .

7,. B o c h e n e k  tw o r z ą c  *wój f i l m o w y  
„ M o t e t " ,  o p o w ie ść  o R a t u s z u  T o r u ń ­
s k im  zn a laz ł  Id e a ln y  n i e m a l  k lu c z  
d l a  w s p ó ł g r a n i a  o b r a z u  i m u z y k i .

A r c h i t e k t u r a  w n ę t r z a ,  b o g a t e  . z b io r y  
o r a z  d o w o d y  m y ś l i  n a u k o w e j  1 a r t y ­
s t y c z n e j  u k r y t e  w  m u r a c h  R a tu s z a  
d o s t a r c z a j ą  d o d a t k o w y c h  w r a ż e ń  g d y  
Ich o b r a z o m  w s p ó ł to w a r z y s z y  z n a k o ­
m i t e  w y k o n a n i e  d a w n e j  m u z y k i  p o l ­
sk ie j .  T a  f i l m o w a  o p o w ie ść  o s n u ta  na  
d z i e j a c h  R a tu sz a  s p e łn ia  w sz y s tk ie  r e  
g u ły  o b o w i ą z u j ą c e  p o p u l a r n y  w  ś r e d ­
n io w ie c z u  u t w ó r  m u z y c z n y  z w a n y  
m o t e t e m .  R ó w n o c z e s n e  w n a s t r o j u  
z e s t a w ie n ie  m u z y k i  I o b r a z u  w z b o g a ­
ca  r ó w n o w a r t o ś ć  o b u  e l e m e n t ó w  teg o  
I s to tn i e  p a s j o n u j ą c e g o  p rz e d s ię w z ię c ia  
a r t y s t y c z n e g o .

T r o p a m i  h i s to r i i  s zed ł  r e ż y s e r  S t .  
G r a b o w s k i  r e a l i z u j ą c  f i lm  p t .  „ S t a n i ­
s ław  J a n i c k i ” . P r z y z n a ć  n a le ży ,  iż r e ­
ż y se r  z n a l a z ł  ś lad  n i e s ł y c h a n i e  i n t e ­
r e s u j ą c y .  N ie  w ie m  czy  to  h i s to r ia ,  
czy  w sp ó łc z e sn o ś ć  p o m o g ła  m u  go 
z n a l eź ć  F a k t ,  Iż w  f i lm ie  t r a d y c j a
I t e r a ź n ie j s z o ś ć  p o d a ły  s o b ie  r ę k ę  w 
s p o só b  sz c z eg ó ln ie  w z r u s z a l ą c y .  P o ­
z n a j e m y  w f i l m ie  'dw óch  ludz i  — i n ­
ż y n ie r a  J a n i c k i e g o ,  J ed n e g o  z b u d ó w  
n lc z y c h  K a n a ł u  S u e s k le g o  I le g o  w n u  
ka .  p r o f e s o r a  W a c ła w a  B alcersklegOj 
p a t r o n u j ą c e g o  dz iś  w ie lk im  b u d o w o m  
z a p ó r  w o d n y c h  w  n a s z y m  k r a j u .  Dzie  
d z l c tw o  k rw i ,  a n a d e  w s z y s tk o  m vś l i ,  
w ie lk ie  s u k c e s y  t e c h n i k i  X IX  | X X  
w ie k u  W zru sz a ją  I k a ż ą  z s z a c u n k ie m  
w s p o m i n a ć  przeszłość* g d y  p a t r z y m y  
n a  w sp ó łcz e sn o ś ć .

T ę  k r ó t k ą  r e l a c j ę  z w y b r a n y c h  t y l ­
ko  f i l m ó w  p r a g n ę  z a k o ń c z y ć  l n f o r m a  
cją ,  iż d o  dość  z n a c z n e j  l i s ty  f i l m ó w  
p r z e d s t a w i a j ą c y c h  s y l w e t k i  p o l s k ic h

a r t y s t ó w  d o p i s a ć  m o ż n a  f i lm ,  k t ó r e g o  
b o h a t e r e m  1est J a r o s ł a w  I w a s z k ie ­
w ic z .  S y l w e t k ę  w ie lk ie g o  p i s a r z a  i po  
e t y  p r z e d s t a w i ł  r e ż y s e r  G r a b o w s k i ,  
w y b i e r a j ą c  J ed n ą  z l i c z n y ch ,  ch o ć  
w c a l e  n i e ł a tw y c h  d ró g .  S z u k a ł  u s a ­
m e g o  a r t y s t y ,  u ludz i  m u  b l i s k ic h ,  w  
p rz y ro d z ie ,  k tó r a  go  o t a c z a ł a ,  a p r z e ­
d e  w s z y s tk im  w  Jego tw ó rc z o śc i  o d ­
p o w ie d z i  n a  p y t a n i e  w  J a k im  k l i m a ­
c ie  i T Jak ic h  p o b u d e k  w y ro s ła  p o e ­
z ja  1 p ro z a ,  k t ó r a  f a s c y n u j e  J u t  w ie ­
le  p o k o le ń  c z y t e ln ik ó w .  * 2 e  o  o d p o ­
w ie d ź  n i e ł a tw o ,  to  p e w n e ,  n ie  s posób  
J e d n a k  w y z w o l ić  s i ę  ze  s tw i e r d z e n i a ,  
ż e  h a r m o n i ę  f i l m u  z a c h w i a n o  w s t a w ­
k a m i  f i lm o w y m i ,  k t ó r e  w  in t e n c j i  r e ­
ży s e ra  m i a ł y  z a p e w n e  p o s z e rz y ć  w i ­
d z en ie  s z e ro k ie g o  o d d z i a ł y w a n i a  tw ó r  
czośc i  J ed n eg o  z n e s t o r ó w  n a s z e j  l i ­
t e r a t u r y .

K o ń c z ą c  t ę  t r o c h ę  n i e t y p o w ą  d la  n a  
sze j  r u b r y k i  „O  f i l m ie  d o b r z e  i ż le "  
r e l a c j ę  z  w r a ż e ń  f i l m o w y c h  o s t a t n i e ­
go  ty g o d n ia ,  p r a g n ę  p ro s ić  se rd ec z n ie j  
b y  C z y t e ln i c y  p o  w y j ś c i u  z f a s c y n u ­
j ą c e j  f a b u ł y  c h o ć  p rz e z  m o m e n t  
w s p o m n ie l i  o tzw .  „ d o d a t k u " ,  bo  n a ­
p r a w d ę  c zę s to  w a r t o .

EW A  n u r c z y ń s k a



Kto, co, kiedy? relacje

niedyskrecje

NOWY „SPARTAKUS’*

gg Ponad dziesięć la t te 
mu Aram Chaczaturian 
napisał m uzykę <jo ba­
letu  ,,Spartakus”. Od te
go czasu moskiewski 
T eatr Wielki dwa razy 
w ystaw iał balet o slyn 
nym  wodzu powstania 
niew olników  starożytne­
go Rzymu, ale w obu 
przypadkach spektakle 
nie utrzym ały  się długo 
w repertuarze teatru . 
Dopiero na wiosnę tego 
roić u trzecia prem iera 
„Spartakusa”, tym ra ­
zem w opracow aniu 
słynnego baletm istrza 
J u r ija  Gńregorowicza o-

siągnęła praw dziw y suk 
ces. Znakom ita m uzyka 
C haczaturiana zabrzm ia 
łn z now ą świeżością 
i dram atyzm em .

O nowym w ysław ie­
niu „Spartakusa" czyta 
m v w radzieckim  maga 
zynie „Sputnik”.

J e m a t jak wiadomo 
jest zaczerpnięty 7 odłe 
głej epoki Spartakus 
ftył w  latach 70-tych 
p.n.e. Oczywiście balet 
nie ma pretensji do od­
dania ścisłości historycz 
nei postaci i zdarzeń.

Ju r ij Gregorowicz
stw orzył choreograficzną 
kompozycje przepracowu 
jac starannie libretto  
N ikołaja Wolkowa i 
przez to spek tak l stał 
się bardziej klarow ny, 
•/warty, m niej pom pa­
tyczny a za to  bardziej 
dynamiczny.

k s i ą ż k a  o  w ie l k im
ODKRYWCY

El N ajchętniej poznajem y 
osiągnięcia w ybitnych 
naukow ców  przez opra­
cow ania popularne, u- 
proszczone. Nie moga 
one jednak zastąpić be?, 
pośredniego kontak tu  z 
m yślą uczonego. Takie 
to powody natchnęły 
profesora Pasteura Val- 
lery-R adot do w ydania 
książki poświęconej pa­
mięci jego dziadka, wiel 
kiego uczonego. Louis 
P asteu r (1822 — 1895) 
sław ny bakteriolog i 
chem ik francuski doko. 
n a ł epokowych odkryć 
z dziedziny ferm entacji, 
odporności organizmów 
na zakażenia, w ynalazł 
szczepionkę przeciw
wściekliźnie, zburzył 
w iele przesądów.

Książka profesora Pa 
steura  V allery-Radot 
wyszła w  paryskim  wy

Gogli a1 w  nowoczesnym 
trzypiętrow ym , spec ja 1- 
nie na to przeznaczo­
nym , gmachu. W bu­
dynku  tym  urządzona 
zostamie sta ła  w ystaw ą 
stupięćdziesięcitu obra­
zów wielkiego m alarza 
i 400 jego rysunków. 
Prócz tego w muzeum 
znajdzie się 50 dzieł in ­
nych w ybitnych m ala­
rzy jak Gauguin, Emile 
B ernard i  Monticelli. 
Specjalny  dział stano­
wić będzie pomieszcze­
n ie  dla korespondencji 
w ielkiego m alarza liczą 
cej sześćset listów oraz 
biblioteki składajaicej 
się z dwóch tysięcy ksią 
żek trak tu jących  o ży­
ciu i  twórczości Van 
Gogha. Przew idziane są 
sale na w ystaw y okre­
sowe m alarstw a, '  sala 
kinow a i oryginalna inno 
w acja — otw arcie spec 
jalnego a te lie r  m alar­
skiego dla zw iedzają­
cych. W pracowni tej 
będą mogli popróbować 
swych sił w rysunku i 
m alarstw ie ci, których 
twórczość Van Gogha 
w  jego muzeum, zachę­
ci do m alarstw a.

WIKTOR HUGO — 
REPORTEREM

■  „Je d irai to u t” (Po­
wiem wszystko) — to  ty  
tu ł książki jaka ukaza­
ła się niedaw no w kolek 
cji „Histoire verite” 
w ydaw nictw a Dargaud. 
Książka jest zbiorem 
rozproszonych dotąd tek 
stów W iktora Hugo, ze 
branych przez Jo G erar 
da  pod specjalnym  a- 
spektem . Bowiem autor 
tego opracowania pomie 
ścił w tomie teksty  wiel 
kiego pisarza, k tó re  ma 
ja jedną zasadniczą ce­
chę, a  m ianowicie są 
rodzajem artykułów  pu 
blicystycznych, reporta­
ży lub czasem pam fleto 
wych portretów  takich 
wybitnych osobistości ży 
cia kultu ralnego  czy 0 0  
litycznego jak  Talley­
rand, Balzac, Chateaiu- 
briamd, Napoleon III. 
Czasem są to  bezpośred 
nie opisy, fiak to dziś 
byśmy określili) reporta 
że z dni rew olucji czer 
wcowej 1848 roku .

W szystkie tek s ty  po­
mieszczone w książce „Po 
wiem wszystko" odno­
szą się do aktualnych 
czasów, w których żył 
wielki, pisarz, reprezen­
tu ją  jego opinię wobec 
w ydarzeń, w których 
b ra ł udział lub których 
b^ł św iadkiem. Jo  Ge-

W ik to r  Hugo

ra rd  podkreśla przy 
tym  swoistą cechę Wi­
k to ra  Hugo jakto publi 
cysty i dziennikarza. 
„Jedną nogą — jak  się 
w yraża G erard — tkw ił 
on w starych układach, 
a drugą w w ieku X X ”. 
W iktor Hugo „ści­
skał rękę stangreta Lud 
w ika XVI i rękę przy- 
szilego pilot® samolotu 
Bregueta.”

LUDMILLA TCHERINA 
W ROLI SALOME

■  P ierre  K oralnik nakrę 
cił dla telew izji francus­
kiej film  „Salome” w e­
dług dzieła Oscara Wil- 
de’a. Główną rolę gra 
znana tancerka Ludm illa 
Tcherina. Choreografię 
opracował jeden z najw y 
bitniejszych twórców w 
tej dziedzinie Jean  Be­
ja rt.

MUZEUM 
PAUL CLAUDELA

H  W V illeneuve-sur-Fere, 
domu rodzinnym  Paula 
Claudela otw arto ostat­
nio muzeum jego im ie­
nia. Dom został odrasta u 
row any, a w  jednej z sal 
tow arzystw o przyjaciół 
pisarza urządziłę stałą 
w ystaw ę pam iątek po 
poecie oraz rzeźb siostry 
pisarza, K am illi Claudel.

dawnfictwie HacKettfcT 
pod tytułem : „Pages 
illustrees de P as teu r”. 

Znalazły się w  n iej m. 
in. teksty  uczonego oraz 
k ilk a  niepublikow anych 
dotąd jego listów. I  ie 
dno i drugie pozwala 
na zorientowanie się w  
atm osferze politycznej 
i m oralnej czasów w 
których żył w ielki uczo 
ny -Dziś postać w ielkiego 
Pasteura jawi się nam 
pomnikowo. Inaczej jed 
nak widzieli go współ- 
cześnfi. Prace P asteura 
spotykały się z niedo­
wierzaniem lub  zw ykłą 
zawiścią. Uczony zajad­
le zwalczany, musiał 
się dzielnie bronić pió­
rem . Na szczęście Louis 
Pasteur posiadał nie tyl 
ko  ta len ty  uczonego aie 
m iał łatwość słowa i 
dar ciętego publicysty. 
Toteż teksty, w których 
bronli swych odkryć i  
ósiągnięć naukowych, 
nie m ają w  sobie nic 
z chłodu i spokoju na­
ukowca. P asteu r był 
św ietnym  publicystą, 
lotóry musflał walczyć,

Louis Pasteur

aby przekonać i zwy­
ciężać. I to właśnie 
sprawia, że dla dzisiej­
szego czytelnika pisma 
Pasteura, mimo że po­
wstały ponad sto lat te 
mu są wciąż pasjonują, 
ce.

MUZEUM VAN GOGHA 
W AMSTERDAMIE

■  Amsterdam przygoto­
wuje się do otwarcia 
■wielkiego muzeum Van

K u i n w / m w  r
P o n i e d z i a ł e k

Zm arł Kazim ierz Pa­
w lak — człowiek, które 
go nazw isko na stałe 
zw iązane jest z hasłem, 
sym bolem  „C zytaj”.
Zm arł najstarszy  łódzki 
księgarz i wydawca, 
którego serie wydawni- 

' cze popularyzujące wszy 
stkie niem al dziedziny 
wiedzy do dziś można 
znaleźć na półkach w 
starych łódzkich do­
mach. K sięgarnia „Czy­
ta j” — to piękny frag­
m ent dziejów łódzkiej 
ku ltu ry , nie opisany 
jeszcze przez nikogo. O. 
statn ie la ta  życia Kazi 
mierz Paw lak spędził 
wśród swych ukocha­
nych książek w m aleń­
kim  antykw ariacie przy 
ul. N arutowicza, Można 
tu  było znaleźć nie la­
da rarytas, ale przede 
wszystkim  znajdowało 
sie tę urocza, niepowta 
rzalną atm osferę, jakiej 
nie ma i nigdy nie bc- 
dzle w nowoczesnych 
księgarskich supersa­
mach. Niepostrzeżenie 
minęło dwa lata tem u 
półwiecze firm y „Czy­
ta j” zatożonej przez Ka 
zimierza Paw laka w 
1916 roku. I śm ierć za­
brała starego księgarza 
cicho i niepostrzeżenie. 
Ale Kazim ierz Paw lak 
i lego firm a są niew zru 
szonym faktem  w  k u l­
tu rze  Łodzi i kiedyś 
historyk upomni się o 

. ten fak t, aby ocalić od 
zapomnienia.

W t o r  e -k
Dekoracje film owe ma 

la dla mnie zawsze coś 
. 7. surrealizm u. Budowa 

tych dekoracji to już 
istny  Salvatore Dali.

O bejrzałem  sobie pod 
A leksandrowem  plac bu 
dowy gdzie wznosi się 
berlińską Bramę B ran­
denburską i kaw ałek 
berlińskiej ulicy. Wszy 
stko to naturalnej wiel 
kości — do film u Pas­
sendorfera „K ierunek 
B erlin”, Elew acja sece­
syjnej kam ienicy zaczy 
na rap tem  falować — 
pow iał w iatr i papier 
się odkleja. Potężne m ar 
m urow e bloki kolum ny 
bierze pod pachy mło 
dziutki robotnik w ku- 
fajce i niesie przez plac. 
Sa z gipsu i w środku 
puste. Oczywiście cieką 
w iej to w ygląda w fil 
m ie historycznym — to 
skojarzenie ku fa jk i z 
pancerzem , ale i ten 

natu ra lnej wielkości Ber 
lin na polu prtf lasem 
też robi wrażenie. Opo 
dal pasa sic krow y, zza 
kolum n Bramy B randen­
bursk iej w idać jadącą 
polem chłopską furkę... 
Film , k t ó r y  w tej sce­
nerii powstanie, to tuż 
historia, ale odtworzona 
w łaśnie w  imię jesien­
nego spokoju tych pól...

Ś r o d a

Radzieckie „polonica”. 
A jednocześnie „łodzia- 
n a”. W najnowszym 
ósmym num erze radziec 
kiego miesięcznika „Tie 
a t r ” znalazłem duży ar 
tv k u ł o polskich tea ­
trach a m.in. snoerp po 
chlebnych uw ag pod 
adresem T eatru im. ,Ta 
raczą. Wysoko cenią do 
konania tei sceny r a ­
dzieccy przyjaciele i 
w vdaje mi sie. że fak t 
ten należy z dumą od- 
nolować. Al“ to nie ko­
niec „poloników” . Moskie 
wskie wydawnictw o „T.

skustw o” (Sztuka) w y­
puściło na rynek ksią­
żeczkę pt. „Humor przy 
jaciół”. N akład — Bo- 
żeż ty  mój — 100 tysię 
cy! A w książeczce 
w śród autorów z róż.
nych krajów  spotykam  
nazw iska Jana  Koprow 
skiego i E dw arda Kop 
ozyńskiego. Łodzianie — 
gdzie nas nie ma!

C z w a r t e k
Zycie jest źródłem 

ciągłych zaskoczeń. Nie 
daw no pisałem „kogóż 
dziś in teresu ją  organy 
poza organistam i”. Łyso 
ml teraz. Na koncertach 
Dni Muzyki Organowej 
— tłok a na dodatek 
przew aża tu  młodzież. 

Tak jest, młodzież i to 
nastoletnia, k tórą  szablo 
nowo zw ykliśm y raczej 
umieszczać na koncercie 
big-beatowym. I ta  w ła 
śnie młodzież słucha w 
skupieniu jak z orga­
nów  płyną tony bacho 
w skich preludiów  chora 
łowych, iak brzm ią sone 
ty  R eubke’go, toccaty 
Muf fata, canta bile F ran  
cka... W ierzyć się nie 
chce, a jednak to praw  
da. Ale też Dni M uzyki 
Organowej przygotow a­
no w Łodzi napraw dę 
starann ie  i  godnie. W 
repertuarze  obok tuzów 
światowej muzyki — 
Bacha. Brahmsa, Tele- 
manna — znalazły się 
u tw ory polskich kompo 
zytorów  Piotra Żelecho 
wsikiego i Andrzeja Ro 
haczewskiego, o których 
kiedyś współcześni za­
pomnieli. Ich utw ory ori 
naleziono w  starych a r 
chliwach i dziś świat mu 
zyczny sic nimi zachwy 
ca. Kim byli, jak w y­
glądali — n ik t nie wie. 
Pozostała ty lko  ich do­
stojna m uzyka, k tó re j 
w  skupieniu słucha ia 
nastolatki w numi-sukien 
k*cłi.

P i a  t-e’#:

Dwadzieścia la t Te- 
fctrui Ładdk „A rlekin” .

To- znaczy, że ośmiolat- 
kii, k tóre oklaskiw ały 
w 1948 pierwsze spek­
tak le  tego tea tru , dziś 
zbliżają się do trzydzie 
stki. Na widownię „A rie 
k in a” weszło już drugie 
pokolenie widzów. Tale 
więc nowy sezon bajko 
wego tea tru  rozpoczął 

sie pod znakiem j 11 bile 
uszu. Ale nie o galówki 
1 jubileuszowe fety 'te ­
atrow i chodzi. Jak  mi 
ipani dy rek tor, Regina 
Blkanowa, mówiła na 
spotkaniach T eatru z 
w idzami chodzi o „za­
poznanie widza z różno 
rodnym i zagadnieniami 
z zakresu la lkarstw a, 
k tó re  popa i-te scenlca- 
mli prezentow anym i
przez aktorów  dadzą u- 
czestnikom spotkania 
możliwość zapoznania 
się z pięknym  zawodem 
aktora—lalkarza. „Ta­
kich spotkań odbędzie 
się w iele — będą one 
łączone z w ystaw ą p la­
katu  PTL „A rlekin”. 
Myślę, że jubileusz ob­
chodzony w  podobny, 
czynny artystycznie i 
poznawczo ciekaw y spo 
sób, jest u nas raczej 
ewenementem.

S o b o t a
Patriotyzm  lokalny — 

rzecz godna pochwały. 
Z tych pokładów umiło 
w ania własnego miejsca 
na ziemi rodziło się 
w iele m ądrych i potrze 
bnych inicjatyw . 7. tej 
gleby wyrosło w W ielu 
n iu  dzięki uporowi i 
w ysiłkowi Tadeusza O- 
leinika Muzeum Ziemi 
W ieluńskiej, z te j gleby 
k ie łku je  dziś zalążek 
przyszłego M uzeum  w 
Brzezinach. Działa już 
w  tym mieście Towarzy 
stwo Przyiaciół Muzeum 
Ziemi Brzezińskiej i 
można mieć nadzieję, że 
ieśli jest tak ie  Towarzy 
stwo — bedzie w krótce 
i M uzeum K om pletuje 
sie na razie eksponaty 
— przedm ioty ku ltu ry  
m aterialnej tego regio-. 
nu  — sierpy, niecki i

dzieże do ciasta, stylo­
we m eble co się ostały 
po dworach daw nej 
szlachty... W artość tego 
silva rerum  jest rozma 
ita, a le z czasem przy 
szłe Muzeum dorobi się 
na pewno niebanalnego 
kom pletu eksponatów. 
A sw oją drogą nie 
zawsze chyba zdajem y 
sobie sprawę ile głębo 
kiego patriotyzm u i u- 
kochania tej ziemi tkwi 
w tego rodzaju prow in 
cionalnych inicjatywach. 
Dla takich poczynań pla 
nów i zamierzeń powin 
no się palić nieustające 
zielone światło.

N i e d z i e l a
Dzień tradycyjnie prze 

znaczony na lek turę  cza 
sopism, ale tym  razem 
zabawiłem się w buchał 
tera. Leży przede m ną 
sterta  pazet — „K ultu­
ra ” . „Zycie L iterackie” . 
„P rzekró j” „Dokoła Swia 
ta ” , „Forum ”, „Św iat” , 
„Tygodnik K u ltu ra lny” , 
„Polityka” oraz niedziel 
ne w ydania „Trybuny 
L udu” , „Życia W arsza­
w y" i Dziennika Łódz­
kiego”. Policzyłem — 
razem  blisko 150 stron 
druku . W „Przekroju" 
wszystko t 0 ładnie poli 
^•zyli — „czyta się 8 
m inu t” lub „czvta się 
3 m inuty”... Ale np. 
..Forum ” czyta sie dłu 
żel nitż „P rzekró i” ~- 
nrzylnłem  wlec średnin 
15 m inut na stronę, 7, 
nieiihłpt>aneno rachim ku
wynikało, że na lek tu rę  
mam poświecić... około 
trzydziestu ośmiu ro ­
dzin. NiedzieK nie sta r­
czy! A gdzie czas na 
telew izje. na radio... 
Absolutnie „nie w yro­
bie” z ta lek tura, wiec 
no prostu zrezygnow a­
łem Wniosek sta»i p ły ­
nie bardzo prosty  — r-iie 
V,qwi-nv sie w zbvt do­
ciekliwe analizy, bo mo
*»mv się zupełnie ogłu­
pi*.

■TURZY WIDOK
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P r z e d  l a t y  m i a ł e m  n i e ­
d o b r e g o  s ą s i a d a  — n ie  p a ­
m i ę t a m  ju ż  j » k  s ię  n a z y ­
w a ł ,  j a k  w y g lą d a !  — m ie s z  
k a ł  w  t y m  s a m y m  co  j a  
p io n ie  — ra z  n a d e  m n ą ,  
r a z  p o d e  m n ą ,  a le  c z y  
m ie s z k a ł  w y ż e j  c zy  n iż e j ,  
z aw sze  b y ł  z ły m  s ą s i a d e m .  
On to  ro z p a l a ł  o g ie ń  w  
s w o im  p ie c u  t a k ,  że  c z a d  
p r z e d o s t a w a ł  się do  m o j e ­
go p o k o j u .  O n  to  s tukia ł  
łu p i ą c  w ę g ie l  w  p o d ło g ę ,  
t a k ,  że  u m n i e  p ę k a ł y  ż a ­
r ó w k i .  O n  to  z a l e w a ł  p o ­
d ło g ę  w o d ą  t a k .  że  p r z e l a ­
t y w a ł a  p rz e z  m ó j  s u f i t .  O n  
to  s t u k a ł  s z c z o tk ą  w  s u ­
f i t ,  k i e d y  p r z y  g i m n a s t y c e  
p o d s k a k i w a ł e m  w  p a n t o ­
f l a c h  po  d y w a n i e .  O n  t o  
ł o m o t a ł  po  n o c y  do  m o i c h  
d r z w i  i p i j a n y  p ro s i ł  o po  
ż y c z e n ie  p ię ć d z ie s ię c iu  z ło ­
ty c h .  O n  to  o b m e w i a ł  
m n ie ,  t w i e r d z ą c ,  że  j e s t e m  
n ę d z a r z e m ,  b ą d ź  b o g a c z e m  
o  p o d e j r z a n y c h  ź r ó d ł a c h  
d o c h o d u .  O n  to  b i ł  w ł a s n ą  
ż o n ę  i d z iec i ,  t a k ż e  w ła s n e  
p s y ,  t a k ,  że  n ie  m o g ł e m  
zn ie ść  k r z y k u  d r ę c z o n y c h  
i s to t ,  w  t y m  s a m y m  c z a ­
sie  o p o w ia d a ł  w s z y s t k i m ,  
k t ó r z y  c h c i e l i  go s łu c h a ć ,  
że  j e s t e m  o k r u t n i k i e m .  O n  
to  z a p e w n i a ł  m n i e  ł k a j ą c
0 s w e j  n i e z m i e n n e j  p r z y ­
j a ź n i  i j e d n o c z e ś n i e  o cze ­
k i w a ł  m o j e j  ś m i e r c i  p r a ­
g n ą c  z a g a r n ą ć  p o  m n i e  
m ie s z k a n i e .  O n  to  p o d s łu ­
c h iw a ł  p o d  m o im i  d r z w i a ­
m i .  O n  to  r o z s y p y w a ł  w i l ­
g o t n e  p e s t k i  ś l iw e k  I b rzos  
k w iń  p r a g n ą c ,  b y m  p o ł a ­
m a ł  n o g i  n a  s c h o d a c h .  O n  
to  p o ż y cz a ł  o d e  m n i e  d z i e ­
s ię c io z ło tó w k i ,  k ł ę b k i  s z n u ­
r a  o d  b ie l i z n y ,  w ią z k i  d rz o  
w a ,  só l  i n ig d y  nft» o d d a ­
w a ł  g ło sząc ,  że  to  j a  j e s ­
t e m  u n ie g o  z a p o ż y c z o n y .  
O n  to  p r z y c h o d z i ł  do  m n i e  
p i j a n y  w n o c y ,  p r z e r y w a ł  
m i  w y p o c z y n e k ,  siadftł  n a  
k r z e ś l e  i w o ła ł :  „ T a k ,  
w ie m ,  że  j e s t e m  n ę d z n i ­
k i e m  p r z e p i j a m  p ie n i ą d z e  
p r z e z n a c z o n e  n a  u t r z y m a ­
n ie  dz iec i ,  b i j ę  m o j ą  d o b r ą  
ż o n ę ,  k o p ię  m o j e g o  w i e r ­
n e g o  p r z y j a c i e l a  p s a ,  p rz e z  
s z k o d l i w e  h a ł a s y  n o c n e  m ę  
czę  P a n a  i o to  t e r a z  p r z e ­
r y w a m  P a n u  w y p o c z y n e k  
— j e s t e m  z ły m  c z ło w ie ­
k ie m ,  p r z e p i j a m  p ie n i ą d z e
1 h a ł a ś l i w y m  m ę ż e m ,  z ł y m  
w ł a ś c i c i e l e m  psa .  N ie ch  
P a n  s p o j r z y  n a  m o j ą  p i ­
j a n ą ,  z łą  t w a r z  — t o  j% 
oszcze rcz o  - o b w in ia m  P a n a  
o w s z y s tk i e  s w o je  w in y  — 
m ó w ią c  o P a n u  d a j ę  po 
p r o s t u 1 c h a r a k t e r y s t y k ę  s w o  
j e j  o s o b y .  N ię ch  P a n  m n i e  
t e r a z  s k r z y c z y ,  n ie c h  P a n  
m n i e  u d e r z y  — n a  co P a n  
c ze k a ?  Czy p o z w o l i  P a n  
je szcz e ,  b y m  P a n u  z e p s u ł  
r e s z t ę  n o c y ?  Dodiam je s z ­
cze ,  że  to  j a  s k ło n i ł e m  
z d u n a ,  z a c n e g o  c z ło w ie k a ,  
a b y  p o s z e r z a j ą c  m o j e  p a l e ­
n i s k o  z a b l o k o w a ł  P a n a  w y ­
lo ty ,  to  ja . . .  s ły sz y  P a n ,  
ja . . . !  D la cz eg o  P a n  m i l ­
c z y ? !” .

P o s i a ł e m  s w eg o  s ą s ia d a  
do  d o m u .  J e s t  z im n o .  Roz- 
p a to m  o g ień  w  p i e c u  — 
p o c z ą t k o w o  d y m i  1 ż a r  b u ­
c h a  n a  m ie s z k a n ie ,  w re s z ­
c ie  r o z p a l a  się  i n a g r z e w a .  
J e s t  j u ż  r a n e k  i w y c h o d z ą c  
z  d o m u  z a d z i e r a m  g ło w ę  — 
z o l b r z y m ie g o  k o m i n a  bu-% 
ch a  d y m .  Jfcst to  w ie lk i  ko  
m in ,  w s p ó l n y  d l a  m n i e  i 
d la  m o j e g o  S ą s iad a ,  i d y m  
j e s t  t a k ż e  w s p ó l n y  d la  są ­
s i a d a  i d l a  m n ie .  T a k  j e s t  
c o d z i e n n ie ,  a le  p e w n e g o  
d n i a  z a t r z y m u j e  m n i e  s ą ­
s i a d k a  z s ą s i e d n ie j  o f i c y ­
ny .  „ P a n o w i e  to  m a j ą  d o ­
b r z e  — p o w i a d a  — d o b rz e  
pa l i  s ię  u w as  w  p i e c ac h ,  
to  w id a ć  j a k  t e n  d y m  z 
w a s z y c h  p ie c ó w  b i je  in ­
te n s y w n i e  w g ó r ę ” . Raz  
je sz c z e  z a d a r ł e m  g ło w ę ,  i 
t y m  r a z e m  \ d y m  w a l i ł  do  
niefea p o t ę ż n y m  s lu p e m  — 
d y m  z o b u  p ie c ó w  — n a sz  
w s p ó l n y  d y m .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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Nieudacznicy —  grupa młodzieży, której się 
w  życiu nie udało, nie powiodło. W łaściwie 
bardziej oni się nie udali niż im się nie po­
wiodło. Bierni, mbojętni, skwaszeni, żyją na 
bocznym torze zdarzeń i mają za złe. Jak sta­
re ciotki. Łódź nie wydała swoich banano­
wców, nie to miasto, nie ta gleba. Ale nieuda­
czników ma wielu. Niedostrzeżeni dotychczas 
nawet w najżarliwszych rozprawach o m ło­
dzieży, ani zbyt ekstrawaganccy, ani zbyt 
atrakcyjni, po prostu żadni, .nijacy, najwyżej 
żałośni.

Dziwnym trafem , chyba na 
zasadzie instynktu  zbierają się 
w Klubie M iędzynarodowej 
P rasy  i Książki. W yparli stam  
tąd em erytów , poetów, a r ty ­
stów. Sami teraz  udają  em e­
ry tów , poetów, artystów . X 
artystk i. Słyszeli, że to mod­
ne. Słyszeli, że w tym  K lubie 
nie w ypada być zw ykłą eks­
pedientką, buchalterem , nie 
mówiąc już o robotniku. Wy­
pada być panem profesorem , 
panem  redaktorem , m alarzem , 
m uzykiem , a w najgorszym  ra 
zie choć hom oseksualistą lub 
dziewczyną lekkich obycza­
jów. Wszyscy tu ta j udają. 
Każdy się pod kogoś podszy­
wa. Bezinteresownie. Łatw iej 
bowiem udawać kogoś niż być 
sobą. Łatw iej być kimś niż 
czymś. Siedzą całym i godzina­
mi, dniami i latam i, narzeka­
jąc na swój sm utny los. N ikt 
ich nie chce i n ik t ich nie 
rozum ie. A oni rozumieją?

Siedzi obok starzec farbo­
w any, podający się za m ala­
rza. Cap w karesach do ślicz 
nej dziewczyny, podającej się 
za przyzw oitą dziewczynę. 
Oczy jak  anioł, reszta ciała 
kuchark i, iakby napisał o niej 
Józef Ignacy-Krftszewski albo 
Jerzy  W aleńczyk.

— Pan kogo reprezentuje? 
— zw raca się do mnie starzec 
farbow any.

Zwyczajnie, siebie samego.
Jest w yraźnie niezadowolo­

ny, może obrażony. Przypom i 
na mi się w tym  miejscu in­
na rozmowa.

— Czy pan wie co to jest 
surrealizm ? — zwrócił się do 
m nie niegdyś pewien jego­
mość w tym  Klubie.

— Nie — odrzekłem. Ale 
wiem natom iast co to jest sub 
lokator.

Jegomość odwróci? się ple­
cami. rozmowy nie było. N aj­
w yraźniej obniżyłem jej po­
ziom. P iękne w ogóle odby­
w ają się tu ta j pseudointelek- 
tualne konwekrsae!e kaw iarnia 
no-krzyżówkowvch intelektua 
listów. T intelektualistek.

— W strząsające wrażenie 
■uczyniła na m nie ta łka —

woła odkrywczo dziewczę o 
najbardziej tępym  w yrazie 
tw arzy na świecie.

— Jaka  łka? — ktoś zapy­
tuje.

— No ta w arszaw ska.
łka — Nike, to dla niej 

wszystko jedno.
Od czasu kiedy kierow ni­

kiem K lubu został oficer re­
zerwy, placówka ta nabrała 
charak teru  raczej koszarowe­
go. Zniknęły wygodne fotele, 
pojawiły się tw arde, rzetelne 
krzesła i wywieszka: „Wstęp 
tylko dla posiadaczy k a r t” . 
Oczywiście jest to bzdura 1 
nikt tego nie respektuje , łącz 
nie z kierownictw em . Klub 
jest przecież instytucją ku ltu  
ralną powszechnego użytku. 
Co innego, że choć mieści się 
w centrum  m iasta jes t i tak  
siedzibą d la peryferyjnych 
ludzi.

Ci, którzy tu  przebyw ają to 
nie goście i nie klienci. Nazy­
w ają siebie bywalcami. Wyda 
je  im się, że przez zasiedze­
nie nabyli jakichś w yjątko­
wych praw . Udają ważnych 
i poważnych, faktycznie są 
śmieszni i żałośni, tragicznie 
śmieszni. Oto osobnik podają­
cy się za emerytow anego nau 
czyciela w rzeczywistości jest 
zdunem. Inny z kolei uchodzi 
za dram aturga, pisze rzekomo 
do szuflady. N arzeka, że tępią 
go w redakcjach, niszczą w 
teatrach , rozszalała cenzura 
kneblu je  mu usta, śledzą gft 
eicho-ciemni. Klasyczny przy­
padek schizofrenii w stanie 
reaktyw nym . W grucie rzeczy 
obibok i leń, którego u trzy ­
m uje chora m atka, rencistka.

Ważną figurą K lubu jest pro 
fesor Akademii Medycznej. 
Kordialny, protekcjonalny, du 
sza człek. Zawsze w gronie 
młodych dziewcząt, słuchają­
cych pobożnie jego starych 
dowcipów. Ale potrafi rów ­
nież i na poważnie. Właśnie 
jest w przededniu wielkiego 
odkrycia naukowego. Kim jest 
napraw dę? Powiem. A utenty­
cznym woźnym na Akademii 
Medycznej.

Jedna z panienek ma opra­
cow aną w szczegółach całą bio

Z teki ŁTF Fot. Jacek Maroszek

grafię. U dram atyzow aną. By­
ła niegdyś znakom itą śpiew a­
czką. W ystępowała w Mo­
skwie, w Paryżu, Tokio, pu­
bliczność za nią szalała, dro­
gie fu tra , toalety, klejnoty, 
mnóstwo wielbicieli, przyję­
cia, party , bankiety. Pewnego 
razu występow ała w Mediola 
nie. Od rzęsistych braw  ru ­
nęła dekoracja na scenie, 
a rtystka  została ugodzona w 
pierś, straciła głos, zbladła 
je j gwiazda, poszła w zapom­
nienie. W zruszające — praw ­
da? W yraźny w pływ starych 
rom ansideł. W ielkiej artystce 
kłania się Dołęga-MoStowicz. 
I Mniszkówna.

Co najdziw niejsze — ta 
dziewczyna w ierzy w to co 
mówi. 1 jej wszyscy wierzą. 
Chcą wierzyć, wygodniej w ie­
rzyć, przyjem niej obcować 
przecież z eksprim adonną niż 
z kontystką zatrudnioną w 
MZBM. Już niejeden zupełnie 
poważny człowiek dał się na 
brać na tę ckliw ą opowieść i 
zafundow ał artystce obiad, 
częściej kolację. A może uda­
wał, że w ierzy. Miał w tym  
swój cel.

Coś w tym  przecież jest. 
Niespełnione nadzieje, choro­
bliwe ambicje, niezrealizowa­
ne aspiracje, złudne m arzenia. 
W sumie w pływ przedw bjen- 
nej brukow ej lite ra tu ry  i 
ogólna niemożność. Gombrowi 
czowska.

Brylow ał niegdyś po K lubie 
gentleman-złodziej. S tudent 
usunięty z n i  roku filologii 
t TMSC w Lublinie. Chłopiec na 
der sym patyczny, miły, uczyń

ny 1 śm iertelnie zakochany. 
Ona rów nież notoryczna by- 
walczyni. Oboje ogólnie lubią 
ni. O ich miłości klubowi gra 
fomani i Dobrze Zapowiadają 
cy się Poeci wiersze płodzili. 
Finał okazał się tragiczny. 
Chłopiec poszedł do więzienia, 
dziewczynę rodzice z domu 
wygnali. Bo chłopiec zwyczaj­
nie bliźnich okradał. Ale nie 
dlatego, że był jednostką zde 
praw ow aną i w ykolejoną. 
O kradał bogatych i rozdaw ał 
biednym , oczywiście we włas 
nym  m niem aniu. Istny Rinal 
do-Rinaldini ze śródmieścia Ło 
dzi. Romantyczny złodziej. 
Sąd potraktow ał go serio. 
Tymczasem chłopcu potrzeb­
ny był może raczej psychiatra 
lub psycholog, niż ju rysta . Ja  
ki tam  z niego przestępca. 
Zwyczajnie, chory człowiek. 
Trochę kleptom an, trochę lek 
kom yślny, bardzo w rażliw y, 
chciał zaimponować ukocha­
nej. Nie te czasy.

Bywalcom K lubu w ydaje 
się, iż są nowocześni, że re­
prezentują młodzież wiodąca 
obyczajowo i erotycznie. W 
gruncie rzeczy pozerscy, sno­
bistyczni, ich nowoczesność ma 
w ym iar kraw iecko-fryzjerski. 
W swym rozkołysaniu seksual 
nym są w ulgarnie kołtuńscy, 
wcielają się w modele starych 
powieścideł I nowoczesnych 
film ów. Jakaś nadw iślańska 
alotropow a odmiana dzieci- 
kw iatów , dzieci-ptaków. Błę­
kitnych. Farbow anych. Dziew 
częta zgryw ają się na rozwię 
złe prosty tu tk i lub artystk i, 
chłopcy pozują na zdeklarowa 
nych przestepców lub zapozna 
nych geniuszy. Fałszywe mo­

nety w obiegu. Nie potrafią 
być nikim i niczym. Do tego 
trzeba charak teru . Są nie­
autentyczni w postawie, w czy 
nach, w moralności. Zera opi 
nające kaw iarniane stoliki. 
A trapy.

Jeden podaje się za A rtu­
ra... Międzyrzeckiego, czasem 
za Sandauera. Drugi pozuje na 
Księcia Myszkina, trzeci na 
Małego Księcia. Bardzo m a­
łego. Jak iś redak tor w yrzą­
dził mu ogromną krzywdę. 
W ydrukow ał gdzieś kiedyś je­
go wiersz. Okaleczył tym mło 
rlego człowieka na całe życie. 
Ten chłopak już nigdy nie 
weźmie się do uczciwej p ra ­
cy, został twórcą, poetą, a rty ­
stą, k tóry  z kuflem  piwa to­
czy się po pochylni-pijalni w 
bezdenną przepaść nieróbstw a 
i wegetacji. Talentu nie stało 
tudzież chęci do nauki. Samo- 
wiedzą nie wyżyjesz. Siedzi w 
K lubie i m am icie, szron już 
włosy pokrył. Rozgoryczony, 
rozżalony, nienaw istny. W ąt­
pię czy z pięciozłotowych po 
życzek w yżyje do em erytury . 
Pewnego dnia oszaleje. 
Wspomni o nim czasem jakiś 
drobny pijaczek, zdm uchując 
pianę z kufla pod budką.

Nigdy nie wiadomo skąd 
może spłynąć krzyw da na 
człowieka. Ktoś kiedyś w y­
słał do „P rzekro ju" fotkę 
dziewczyny z m argery tką we 
włosach. Pismo zamieściło ją 
w dziale listów do redakcji. 
Ł ata m inęły od tam tego cza­
su, a dziewczyna dniem i no 
cą, latem i zimą, w pracy i 
na wycieczce ma wpiętą we 
włosy margeryt.ke. Na pier­
siach nosi zwiędły, pożółkły

num er „P rzekro ju”. W każdej 
chwili sposobna go pokazać, 
pochwalić się, zaimponować. 
To było najw ażniejsze w yda­
rzenie w jej życiu. Pismo za 
mieszczając zdjęcie zamroziło 1 
usankcjonowało niejako dziew 
czynie osobowość. Na wieRi.

Ludzie przesiadujący w tym  
Klubie są na ogół nieszkodli­
wi. Tj>le, że obok idzie czas 
w spaniałej młodzieży, a oni 
gnuśnieją w oparach dym u. 
Dziewczęta bez uprzedzeń ra  
sowych, chętne cudzoziemcom; 
z krajów  trzeciego św iata, alo 
i tubylcom  chętne. Chętne 
wszystkim . Z nudów, z cieką 
wości, z b raku lepszego zaję­
cia, kontakty  z cudzoziemca­
mi są swoistą formą poznawa 
n.ia świata. Coś jak  lekcja! 
geografii lub przyśpieszony 
kurs nauki języków obcych. 
Słowem erotyczna podróż do­
okoła Ziemi.

Kabotyńska płeć m ęska Jest 
m niej nerw owa. Apatyczni 
młodzieńcy w atm osferze iner 
cji doskonałej czekają na kon 
sum pcję swej m ałej przygody. 
Czasem tylko któryś się poru 
szy, w tedy a taku je  z zawzię 
tym  sadyzmem i w yprow adza 
delikw entkę za szyję z loka­
lu. Taki widocznie ich pSstep 
ski obyczaj.

Przychodzą do tego K luba  
jak  do urojonego św iata, św ia 
ta  m ętnych wyobrażeń, sek­
sualnych obsesji i in te lek tual 
nych manii. Ludzie z poczu­
ciem małowartościowości. Z 
czasem dziwaczeią. naw ząjent 
się ogłupiając i pomniejsza­
jąc. To wszystko.

Lewym 
okiem

T R Z Y  RÓ W N A SIĘ ŻADEN...

Miałem dawno tem u, W w ojsku, przełożonego,
k tóry  pozostał m i w pamięci jednym  tylko, ka­
pita lnym  powiedzonkiem:

— Panie, ja zaczynam m ówić t prawie jedno­
cześnie zaczynam myśleć...

* \
Powiedzonko to w ydaw ało się śmieszne, bo je­

szcze wcześniej, w szkołach, uczono nas, ie n a ­
leży dw a razy pomyśleć, zanim  się coi powie. 
Uczono poszanowania własnych iłów , odpotvie- 
dzialności za to, co się mówi. W literaturze z 
daw nych czasów m am y setki przykładów  na to, 
ie  ludzie  szli do więzień, na stosy, na w ygna­
nia. a słowa danego dotrzym yw ali. Uważali, ie  tak  
trzeba, ie  wreszcie człowiek jest jednością, jego 
m yśli i słowa do te j jedności nierozłącznie n a ­
leżą, ich naruszenie jest naruszaniem całości, 
okaleczeniem  człowieka. Nie lubili się samooka- 
leczać. Byli rui to zbyt dum ni.

W ydaje się, 'ie ta jedność, U> niem ieckie „ein 
Mann  — ein W ort”, to polskie „słowo się rzekło
— kobyłka  u płotu” — przestały bpć notowane 
na ryn ku  jako jakaś wartość odn‘esienia. Jeszcze 
się Uczy słmoo pisane. Biurokracja nauczyła nas, 

ie  języka do akt się nie przykle i, ie  nic nie 
istnieje, co nie zottało napisane i podpliwne. Ale 
jeśli ktoś podpisze — czyli uzna za tnooje — 
dw a sprzeczne ze sobą zdania, dw ie oipinie, dwa  
dokum enty (a to się zdarza, n ik t m u tego za złe  
nie w e łm ie , ty lko  porówna daty  i za uaażno uzna  
po prostu wyrpowiedi póiniejszą. Proste, zgodne 
z pragm atyką służb nutą,, wygodne.

Zjaitviskt> potrójnego języka, o którym  chcę mó- 
ttrtć, jest W<wn w szystk im  na pewno dobrze zna­
ne. — Oczywiście, macie rację, kolego, ale prze­
cież oficjalnie nie mogę tego powiedzieć” — mó­
w i nam ktoś stojący trochę w y ie j  od nas w przer­
w ie konferencji. Lekarz przepisuje na naszą proś­
bę bardzo polecany środek, ale m ów i przy tym : 
pryw atnie to ja bym  panu radził tego nie zaży­
wać, bo szkodzi na wątrobę. P ryw atnie  szkodzi, 
a  oficjalnie prymaga.

Oficjalnie jednostka zw ierzchnia nie może żą­
dać dodatkow ych sprawozdań, nie zatwierdzonych  
przez GUS. Ale mnie zadzwonić i zażądać da­
nych, których iadne zattpierdzon* sprawozdanie 
nie obejm uje. Odpowiedź na takie żądanie n i e  
ma no ty tu le  słowa „sprawozdanie" i w*zy«tko

'jest w  porządku. Je&i ktoś się p/rzed tjjni broni, 
to oczywiście oficjalnie ma rację, ale pryw a tn it 
podpadł na długo, a m oie na zawsze.

Św ietne te niuanse: „prywatnie", „w za­
sadzie”, „między nam i mówiąc” „jeśli o m nie  
chodzi". Pozwalają niefrasobliw ie włączać się do 
w ielkie) gry, w ie lk ie j um ow y, rezerwując na 
inne okoliczności i rui inny uży tek  — inne zdanie. 
„Tylko człowiek n iekonsekw entny jest zawsze 
w ierny  sam emu sobie”! — głosił sardonicznie 
w ielki Oscar Wilde. „Człowiek nie krowa, po­
glądy zm ienia” — móu>ił inny kpiarz, rodzimego 
chowu. Tak więc już jest, ie  poprzez form uło* 
wane poglądy nie obcujem y wcale z ludźm i, 
którzy je wygłaszają, ty lko  z sam ym i tym i po­
glądami „jako takim i”. Podobają nam się albo 
nie, ale ludzie niezależnie od tego podołwiją nam  
»ię albo nie. Ludzie bez żadnych poglądów, bo 
kto ma trzy  to  nie ma żadnych. Oczywiście, to 
m oje pryw atne zdanie. Pryw atnie zresztą nauęet 
się nie dziwię, ie  tak jest, boć tr'idno na przy­
kład m ówić żonie, co się naprawdę m yśli o je r- 
tycznej sąsiadce z przeciwka, a sąsiadce — że  
żona ruim absolutnie wystarcza.

Oficjalnie jednak podpisuję ten felieton, czyili 
uważam , ie  trzy języki to żaden język. Z  dzi­
siejszą datą.
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